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WYCHODZI CODZIENNIE. 


Biso Redakcji „Dziennika Polskiego,“ ulica Sobieskiego 


liczba 28 


Przedpłata wyncsi we Lwowie rocznie 18 złr.—półrocznie 
9 zł 50 et. — miesięcznie 


r. — kwartalnie 4 złr. 
1 zir. 50 et. 


Z 5: pocztową w państwie Austrjackiem, roczme 
zł 


r. — półrocznie 12 złr. — kwartalnie 
miesięcznie 2 złr. 
Z przesyłką posztową za granicą, 
80 frar ków — kwartałnie 20 franków. 
Numer kosztuje 10 cnt. 
Rękopisów Redakcja nie zwraca. 


do esłych Niemiec 
rocznie 50 marêk — kwartalnie 12 marek 5 srg., 
d» Francji i Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 


Od wydawnictwa. 


Z nowym kwartałem zapraszamy szan. p. p. 
prenumeratorów do odnowienia prenumeraty w 
celu uregulowania nakładu i uniknięcia rekiamacyj. 
Przedpłata na „Dziennik Polski“ wynosi: 


Na prowincji z przesyłką pocztową: 


tQczniesw:= © 7.7. 24 zły. — Gi. 
półrocznie . , H E» 
kwartalnie Dyp 

miesięcznie mmp orr » 

We Lwowie bez przesyłki pocztowej: 

rocznie - . siss aie o TSi — ct. 
półrocznie . m =, 
kwartalnie „AA 4 
miesięcznie 1... BD 


Jako premie dla prenumeratorów naszych iak 
dawnyeh jak i nowych, ofiarujemy po porozumi6- 
niu się z księgarnią K. Altenberga, Dzieła Kra- 
sickiego, 3 tomy, Kochanowskiego, 2 tomy, Trem- 
beckiego, 2 tomy i Węgierskiego tom 1, — razem 
więc 8 tomów w bardzo eleganckiem i siarannem 
wydaniu, które kosztowały dawniej 7 złr., po ce- 
nie zniżonej 3 złr. 50 cnt. 

di 2 


Ustawa o pospolitem ruszeniu. 


Armja czynna ma oprócz walki na placu 
boju z nieprzyjacielem jeszcze rozliczne, że tak 
powiemy, podrzędne obowiązki do spełnienia, 
które wymagają mniej wyćwiczenia aniżeli tego 
wymaga bój nowoczesny. Do takich zajęć na- 
leżą: np. służba garnizonowa w większych mia- 
stach, służba zdrowia, wymagająca specjalnego 
ale nie wojskowego wykształcenia, służba etapo- 
wa, konwojowanie jeńców, transportów, sypanie 
szsńców, naprawa dróg, wreszcie obrona granie 
i połączona z nią służba kordonowa itd. Wszyst- 
kie te rozmaite zajęcia, potrzebują masy ludzi, 
których brak, w szeregu osłabia znacznie armię 
czynną. Armja austrjacka, jak widzieliśmy, nie 
jest zbyt liczną, zwłaszcza w porównaniu z ar- 
mjami pierwszorzędnych państw europejskich. 
Jeżel by zatem część jej potrzeba było użyć na 
wyżej wymienione cele drugorzędne, wtedy armja 
czynna byłaby zbyt słabą dla osiągnięcia jakich- 
kolwiek korzyści w boju nad swojemi rywałkami. 
Należało zatem koniecznie zaradzić tym wszyst- 
kim słabym stronom organizacji wojskowej i za- 


—*=pewnić armji dostateczną rezerwę uzupełniającą, 


araz uwolvió iania d h 
p złeę ję od spełniania drogorzędnych a 


nieuniknionych zadań, poruczając je innym 
osubnym bddzisłor. ai ey * 
Obu tym wymaganiom czyni zadość ustawa 
o pospolitem ruszeniu. 
_ Zarzucano tej ustawie, że nie odpowiada ona 
pojęciu: jakie się  wytworzyło o  pospolitem 
ruszeniu, Mdyż powszechnie oczekiwano land- 


szturmu, któryby się organizował na zasadzie 
służby dobrowolnej. Tak rozumiano dotąd to po- 
jęcie. 


Lecz zarzut ten sam w sobie nie może być 
decydują ym. „Pojęcia zmieniają się, instytucje 
przetwarzają się z biegiem czasu w miarę po- 
trzeb i wymagań życia. Chodzi o to tylko, aby 
one odpowiadały każdoczesnym wymaganiom i 
z tego tylko względu musi je oceniać prawo- 
dawca. 

Poważniejszym daleko był zarzut tych, któ- 
rzy twierdzili, że dla zaspokojenia dwojakiej po- 
trzeby armji, należało wnieść dwie ustawy, je- 
dną o rezerwie uzupełniającej, a drugą o właści- 
wem pospolitem ruszeniu, Ale i tu — wyznać to 
należy — weale ważne względy przemawiały za 
drogą, którą obrał Rząd, to jest. za załatwieniem 
obn tych potrzeb za pomocą jednej ustawy. 

Wysokość rezerwy uzupełniającej oznaczono 


a EZ Z Z O 
m Z NN NH _ M 


We Lwowie Sobota dnia 20. Marc 


me M 


w ustawie wojskowej z 1868 r. na 10 proc. a 
Izby wotując coroczny kontyngens rekrutów, o- 
znaczały w tymże stosunku i liczbę ludzi mają- 
cych stanowić rezerwę uzupełniającą. Z uprzed- 
nich zestawień widzieliśmy jak austrjacka re- 
zerwa uzupełniająca małą jest w porównaniu do 
rezerw innych państw europejskich, ale i w Eu- 
ropie dopiero od 1875 r. zaczęto myśleć na se- 
rjo o rezerwach uzupełniających, a nawet nieco 
później zaczęto ćwiczyć część ich, ażeby módz je 
natychmiast użyć, co i u nas od lat trzech zo- 
stało zaprowadzonem. 

Rzeczy wistą trudność stanowi to, że inne 
państwa europejskie posiadają: tylko jedną armję 
stałą, z której ludzie po wysłużeniu siedmiu lat w 
Niemczech, 9 lat we Francji, 8 lat we Wło- 
szech, przechodzą do landwery, kiedy przeciwnie 
w Austrji oprócz armji stałej, mamy landwerę i 
honwedów, którzy zasilają się dwoma kontyngen- 
sami wysłużonych żołnierzy, oraz rekrutami 
wprost do landwery lub do honwedów powoły- 
wanymi. A ponieważ Węgrom zależało na tem, 
ażeby i dla honwedów ludzi nie zabrakło, a tych 
biorą dopiero po zaspokojeniu potrzeb armji sta- 
łej i rezerwy uzupełniającej, dlatego rezerwa u- 
zupełniająca tak skąpo została uposażoną, pod- 
czas gdy w innych państwach wszystko co nie 
jest zupełnie niezdatne do boju zalicza się do 
rezerwy uzupełniającej, i część jej jak np. w 
Niemczech, tak zwana pierwsza kategorja, otrzy- 
muje wojskowe wychowanie, druga zaś pozostaje 
do rozporządzenia ministra wojny, nie będąc po- 
woływaną de ćwiczeń. 

U nas chcąc zwiększyć rezerwę uzupełnia- 
jącą armji stałej utrudnionoby rekrutację hon 
wedów i landwery, natrafionoby zatem na opór 
Węgrów tak dbałych o swoich honwedów. Nadto 
wyznać należy, Że obie te części składowe naszej 
siły zbrojnej tak pomyślnie rozwijają się, tak 
znacznych sił dostarczają za stosunkowo małe 
pieniądze, że nie wypadałoby narażać ich bytu. 
W każdym razie zmiana ustawy wojskowej wy- 
wołałaby przydłuższe rokowania, nie pozbawione 
trudności, a nadio nowa ustawa wojskowa nie 
mogłaby natychmiast zaradzić złemu, gdyż zu- 
pełny *kutek jej okazałby się dopiero po dwuna- 
stu poborach, t. j. wówczas gdyby każdy kon- 
tyngens, obowiązany do służby w armji czynnej, 
miał odpowiednio silną rezerwę. Tymczasem 
ustawa o pospolitem ruszeniu tworząc wspólną 
rezerwę uzupełniającą dla armji, landwery i hon- 
wedów, i oddając, w danym razie w miarę po- 
trzeby, wszystkich ludzi, należących do pierwsze- 
go powołania łandszturmu, o rozporządzenia za- 


rządn wojennego, zaradza radykalnie i natych - ; 


miastowo tej gwałtownej potrzebie. 

Zarzucano, że i tak przecież w każdym ro- 
ku zabierają nam wszystkich zdolnych do boju, 
a nawet nie jesteśmy w stanie pokryć wymaga- 
nej ich liczby, że zatem ustawa oddaje właśnie 
Ministerstwu wojny tylko 5 kontyngensów wy- 
służonych żołnierzy, których służba przedłuża się 
o lat 5, t. j. z 12 nu 17. Tak jednak nie jest. 
Ustawa oddaje wprawdzie zarządowi wojskowemu 
w razie potrzeby owe 5 kontyngensów wysłużo- 
nych żołnierzy, ale oddaje mu również 19 letnich, 
pośród których pewna część wcześniej rozwinię- 
tych jest w stanie znieść trudy wojęnne; dalej 
oddaje uwolnionych ze względów familijnych, 
których liczba wynosi w obu połowach monar- 
chji około 200.000 ludzi, a których znaczna część 
jest zdatną do boju, albowiem niezdatni sa cał- 
kowicie uw 'lnieni; a nareszcie oddaje tych wszyst- 
kich, którzy zostali uwolnieni od służby wojen- 
nej, gdyż nie byli dość rozwinięci, gdy się znaj- 
dowai w trzeciej klasie poborowej, albo tych, którzy 
zostali uwolni»ni z powodów, które ich wcale nie 
czynią niezdolnymi do boju. To bowiem, chcące 
być „sprawiedliwym, uznać potrzi ba, że nigdzie 
indzi-j, przepisy, według których przyjmuje 


| się Indzi do woiska, nie są tak ostre co do wy- 


maganych warunków zdatności do wojska jak 
u nas. Podpułkownik sztabu generalnego Guggen- 
berg, którego artykuły o austrjackich poborach 
wojskowych ukazują się od lat dwóch w Organ 
des militirwissenschajtlichen Vereins pisze tam- 
że o tej materji w listopadzie 1885 r. eo na- 
stępuje : 

„Dwóch bliskich moich krewnych, obaj sy- 
nowie posiadaczy ziemskich, zostało uwolnionych 
od służby wojennej; jeden z powodu rozdęcia 
szyi (Bldhkals), drugi z powodu płaskich nóg (Platt- 
fuss). Rażącemi nie musiały być owe wady, skoro 
ja — znając ich od dzieciństwa i spędzając Z 
nimi całe miesiące — dowiedziałem się o nich 
dopiero z protokołu asenterunkowego. Jeden z 
nich jest rolnikiem „spędza całe dnie w polu pie- 
chota lub na koniu, jest silny i zdrów jak ryba. 
Drugi prawnik ma lat 25, odbywał ze mną zna- 
czne wycieczki w góry. Zdaje mi się nawet, że 
rozdęcie szyi przeszło u niego zupełnie. Obaj są 
w ogóle zdrowi, więksi i silniejsi odemnie, ale 
do brania udziału w obronie ojczyzny uznano 
ich za niezdolnych.* i 

Dalej opowiada tenże sam autor jak w prze- 
szłym roku przewoził go przez jezioro Achen 
człowiek, który był w stanie wiosłować przez pół- 
tory godziny, a którego uwolniono od służby woj- 
skowej z powodu zbyt słabych piersi. 

I mnie samemu wydarzyło się to samo w 
zeszłym roku. Przewodnik mój odbył ze mną 
kilka forsownych wycieczek w Tatry, niosąc na 
plecach i swoje i moje rzeczy, oraz żywność dla 
nas dwóch. Wycieczka taka jest bardziej nużąca <d 
forsownego marszu, a on był z powołania prze- 
wodnikiem. Mimo tego uwolniono go z powodu 
niedostatee «nego rozwinięcia. i ; ] 

Przykłady te mogą być właśnie wyjątkami, 
bez których nie obejdzie się żadne prawidło, je- 
dnakże co do twierdzeń, jakoby ludność w Au- 
strji w ogóle była źle rozwiniętą i jakoby w sku- 
tek tego tylko nieznaczna jej część zdatną była 
do wojska, podamy dla objaśnienia niektóre daty 
porównujące rezultaty rekrutucyjne w paru okrę- 
gach Ausirji, Węgier i Niemiec, trzymające się 
wyżej cytowanego autora. i 

W Austrji w 1882 roku wypadło na Styrję 
i Karyntję 3800 rekrutów, na Austrję Górną i 
Salzburg 2300, na Morawę i Szląsk 73.0, na 
Czechy 15.300 a na Galicję i Bukowinę 16.000. 

Niedobór rekrutów wynosił w tymże roku: 
w Styrji i Karyntji 270 ludzi, w Austrji Górnej 
i Salzbnrgu 160, na Morawie i Szląsku 750, w 
Czechach 1200 a w Galicji i na Bukowinie 1700. 
Widzimy stąd, że licząc procentowo niedobór był 
wszędzie dość znaczny, na Morawie i na Szląsku, 
tych tak bogatych krajach prawie równie wysoki 
jak w Galicji, a w Czechach o mało co mniej- 
szy. Nawet w krajach Alpejskieh, które słyną z 
tego, że mają lud silny i wytrwały, był niedobór 
znacznie większy jak w najuboższych okolicach 
Węgier. f 

Wegry miały bowiem wszystkiego 1400 lu- 
dzi niedoboru, t. j. mało co więcej niż Czechy 
same. W Austrji było 20 okregów rekrutacyj- 
nych, liczących wyżej niż 100 ludzi niedoboru, 
a w Węgrzech tylko 8. , 

Wzdłuż granicy galieyjsko-węgierskiej Żyją 
ludzie w jednakowych warunkach, a częstokroć 
mieszka po obu stronach granicy toż samo ple- 
mie. Idąc w kierunku zachodnio- wschodnim znaj- 
dujemy w Galicji następujące okręgi rekruiacyj- 
ne: nr. 56, 20, 45, 77, 9, 58, 24 i 41 po stronie 
węgierskiej : nr. 71, 67, 66, 65, 5 i 63. Niedo- 
bór galicyjskich okręgów wynosi licząc w tym 

orządku w jakim podaliśmy okręgi: 88, 318, 
218, 0, 167, 0, 96 i 85 ludzi a po węgierskiej : 
19, 49, 38, 4, 4, 0. i 

Szląski okręg nr. 1 miał przeciętny trzech- 
letni niedobór po 141 a sąsiedni galicyjski okręg 
nr. 56 tylko 45 ludzi. Morawski nr 8 niedobór 
165 a sąsiedni Węgierski nr. 71 niedobór 21 


a 1886. 
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Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują we Lwowie : 
'iuro Administracji „Dziennika Polskiego,“ plac Marjacki 


ludzi. Widzimy więc, że dwa bogate okręgi 
Szląska i Morawy dają gorsze rezultaty od s3- 
siednich okręgów Galicji i Węgier. 

W czeskim okręgu rekrutacyjnym nr. 36 
wynosił w ciagu ostatnich trzech lat przeciętny 
niedobór rekrutów około 300 ludzi. Byłoby cie- 
kawem wiedzieć, ile ludzi w tymże samym cza- 
sie w sąsiednim saskim okręgu wzięto do woj- 
ska, bo tam przecież mieszka luduość tegoż sa- 
mego szczepu i żyje w takich samych warun- 
kach, powinna zatem posiadać jednaki stopień 
uzdolnienia do służby wojennej. Sądzę, że po- 
równanie liczb odpowiednich rzuciłoby jaskrawe 
światło na to, jak różne są dążności komisyj re- 
krutacyjnych w obu państwach. U nas starają 
się brać do wojska tylko ludzi zupełnie zdro- 
wych; w Niemczech przyjmują wszystko co nie 
jest zupełnie ziezdatnem.* W istocie różnicę tę 
uwydatniają liczby. W Niemczech bowiem przyj- 
mują do wojska 72 na 100, a u nas tylko 30 na 
100. Z tego widzimy, że ustuwa o pospolitem ru- 
szeniu oddaje zarządowi wojskowemu nietyiko wy- 
słażonych, 19-letnich i uwoła onych ze względów 
familijnych, ale i tych wszystkich, — a takich 
jest niezmiernie wielu — którzy dzięki naszej 
metodzie rekrutacyjnej uznani zostali za niezdol- 
nych do wojska, a którzy jednak są w stanie po- 
nosić wszelkie trudy wojenne. 


Z pism ruskich. 


Duo poświęca artykuł wstępny „Towarzy- 
stwu ochrony własności ziemskiej“, którego sta- 
tuta, zdaniem (mylnem) Diła, zostały już uło- 
żone i czekają tylko na zaprotokołowanie sądo- 
we. Duo widzi w „Towarzystwie ochrony wła- 
sności ziemskiej* wielkie niebezpieczeństwo dla 
Rusi z tego głównie powodu, że mo e ona być 
zalaną przez Mazurów z zachodu, którym wła- 
ściciele polscy będą ofiarowywali na sprzedaż 
parcele swych majątków chętniej (1), aniżeli wło- 
ścianom ruskim. Artykuł swój kończy Diło w ten 
sposób: „Panowie polscy w Galicji poszli śladem 
księcia Bismarka. Ten kolonizuje Polskę Niem- 
cami, a oni chcą kolonizować Ruś Polakami. 
Różnica w tem tylko, że Bismark ma na oku 
cel abstrakcyjny, polityczny, a panowie nasi 
w dodatku mają jeszcze cel materjalny, spodzie- 
wają się bowiem lepiej sprzedać majątki parce- 
lami, aniżeli w całości. Przyszłość okaże, o ile 
nadzieje ich będą ziszezone, lecz w każdym ra- 
zie byłoby to wielkim grzechem, gdybyśmy, my 
Rusini, siedzieli z założonemi rękoma, w obec 
grożącego nam niebezpieczeństwa.* 

Możemy zapewnić Diło, że są to niehezpie- 
czeństwa przez bujną fantazję urojone. 

Słowo omawia kwestję „Opieki nad unitami 
i ruskim internat=<m* w duchu Dniewnika War- 
szawskiego. To uwalnia nas zupełnie od czynie- 
nia jakichkolwiek uwag nad wywodami Słowa. 
Trudno radzić, jeżeli kto chce koniecznie kota 
do góry ogonem przewrócić. 

W innym znów artykule, zatytułowany m 
„Galicja, Ruś i denuncjanty*, Słowo oburza się 
całą swa poczciwością na Zerkało, iż Śmie nie 
uznawać w zmarłym Aksakowie wielkiego męża 
Słowiańszczyzny, który, nawiasem mówiąc, dążył 
w rezultacie do zmoskwicenia i oprawosławienja 
wszystkich Słowian na korzyść caryzmu. A dalej 
gniewa się, że Zerkało ośmieliło się szykanować 
p. Naumowicza w słynnym fajletonie. gdzie 
p. Naumowicz nibyto wyznaje przed dr. Wie- 
czosą, jakie koziołki wyprawiał w swem życiu. 
Każde wyznanie Zerkało stwierdza odsyłaczami 
do tego, eo pan N. pisał w Nauce.  Wytykać 
podobne koziołki p. Naumowiczowi, jest, zdaniem 
Słowa, denuncjacją w obec Polaków, a zdradą... 
chyba Rosji. 


— 
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m dziejowym przełomie. 


Powieść historyczna z XVgo wieku. 


Przez 
Józefa Rogosza. 


Tom Pierwszy. 


(Ciąg dalszy.) 

W namiotach panów i rycerzy nie było tak 
hałaśliwie, lecz za to weselej. Tam przy blasku 
świec woskowych jedni w kości grali, drudzy w 
towarzystwie dam młodych i pięknych spełniali 
puhary, gdzie niegdzie starsi radzili o ważnych 
sprawach, które ich na Sobor sprowadziły, przed 
innemi młodzi rycerze grali na lutniach i spie- 
wali o czarownych oczach swoich bogdanek. 
Wzdłuż namiotów snuła się rÓóżnobarwna czerń 
sowizrzałów, linoskoków, mużykantów i najroz- 
muitazych wykpigroszów, polujących na próżzwść 
szlachty. 

Przy końcu placu, na stopniach małego ko- 
ściółka, który stał w cieniu ukryty, widać było 
między dwiema pochodniami Dominikanina w 
białej sukni. Był słuszny i poważny, ręce miał 
do góry podniesione, Z mst płynęły mu słowa 
jak wartkie fale Renu. Dokoła niego cisną się 
tłum liczny, zwarty, oniemiały. Kapłan  karał 
zbytki, złorzeczył rozpoście, Żżywemi barwami 
mąlował męki, na jakie po śmierci źli będą ska- 
zani, wzywał do pokuty i do gorliwej pracy około 
duszy zbawienia. Mężczyźni bili się w piersi i 
na kolana npadłszy błagali Boga o przebaczenie; 
kobiety zanosiły się od płaczu, i z oczami spu- 
szczonemi biegły do najbliżezego namiotu, w 
którym dwaj inni Dominikanie sprzedawali od- 
pasty. Za sztukę złota na tacę rzueoną, a jeżeli 
tóra nie miała przy sobie pieniędzy, za pierścień 
lub inny klejnot, otrzymała słowa pociechy i nie- 
wielki zwitek, kt cy grzechy mazał... 


L 


Orszak panów słowiańskich przecisnął się 
szczęśliwie przez plac i minąwszy kilka mniej- 


szych uliczek, znalazł się przed katedrą. 
Na tle ,Szafirowego nieba, imponująco ryso- 
wały się jej kształty gotyckie, a krzyż zło- 


cisty na szczycie, oświetlony blademi promienia- 
mi wychylającego się z za gór księżyca, jaśniał 
jak gwiazda betlejemska wiodąca ludzkość do 
Źródła zbawienia... 


Na placu, dokoła katedry, było ludno a 
gwarno, naj”iększy jednak ścisk było widać 
przed samemi drzwiami świątyni. Krystyn z 
Prachaticz bliżej podjechawszy, ujrzał ku swemu 
zdziwieniu starego przyjaciela, Jana z Chlumu, 
jak z głową odkrytą między pachołkami stojąć, 
którzy zapalone pochodnie trzymali, coś białego 
do drzwi przybijał. Tuż przy nim znajdowali 
się dwaj jego bracia, dalej Wacław z Dubia i 
ndrzej na Lacemboku, sami przyjaciele mistrza 
Jana. Krystyn zsiadł z konia, to samo uczynił 
Piotr z Mladenowie i oba przez tłum się prze- 
cisnąwszy zbliżyli się do swoich znajomych. 
Jan z Chlumu, trzymając jeszcze dłoń na 
piśmie, które właśnie przybił, jakby się obawiał 
by go kto nie zdarł, lub żehy samo nie spadło, 
obrócił się twarzą do swych przyjaciół i silnym 
głosem zawołał: 


— Choć wszyscy nas odbiegli nie przesta- 
niem protestować. Dał słowo i list, a dopuścił, 
że spełnione gwałt! Niech więe jutro, gdy do 
kościoła będzie wstępował, pismo to stanie mu 
przed oczyma jak wyrzut sumienia. niech się 
zarumieni na jego widok, niech sam sobie po- 
wie, że jest kłamcą | Uczyniliśmy, cośmy mogli, 
a Ty, wielki Boże! spełń resztę ! 

„ Blady był, siwe włosy opadły mu na skro- 
nie 1 ramion, w oczach jaśniał ogień oburzenia, 
w twarzy malowała się rozpacz, której wybuchy 
tylko męska wola wstrzymywała. Ujrzawszy 
Krystyna, przeciskającego się aż do niego, poznał 
go natychmiast, wyciągnął drzące ramiona, i rzu- 
eając mu się na szyję, zawołał: 

— Przywiozłeś? 


a a z 0 e w 


— Przywiozłem... Podpisało dwustu pięć- 
dziesięciu panów czeskich i morawskich. 

— Dzięki ci, wielki Boże! A król? 

—- Nie podpisał. 

— Nie podpisał! — powtórzył Jan z Chlu- 
mu i z gorzkim uśmiechem głową potrząsł. — 
O! Wacławie! Wacławie! czemuś nas opuścił?!... 
Czy i ciebie Zygmunt już przerobił?.. Ale 
mniejsza o to! — dodał z rezygnacją. — Choć 
król swego podpisu odmówił, Sobor jednak do- 
brze się wpierw namyśli nim wrzuci do kosza 
pieczęcie dwustu pięćdziesięciu panów, siedzących 
na tyłuż miastach i grodach warownych. Zaiste I 
radzę mu, by lwa nie budził, bo gdy ten ryknie, 
na końcu świata ludzie go usłyszą, a umarli z 
grobu wstana! Wy, Krystynie, zapewne jeszcze 
nie wiecie, że po ucieczce papieża, Zygmunt, za- 
miast puścić mistrza, jakeśmy się tego spodzie- 
wali, kazał go odwieźć do więzienia w Gottlieben, 
gdzie mu jest stokroć gorzej niź mu tu było. 
Oto przyjacielu ile warte słowo niemieckie... 
Zaufaliśmy mu wszyscy. przyjechaliśmy tu pod 
osłoną jego glejtu, a teraz niech nas po jednemu 
chwyta jak dzikie bestje, niech nas zakuwa w 
kajdany i zamyka do klatek żelaznych, niech 
głowy nasze „pod topór daje, bo tak czynić uczy 
go jego sumienie, jego wiara, jego cześć! O! 
Krystynie; choćby nas mieli zaraz napaść jego 
posiepaki, my się przyjaciela nie zaprzem i na- 
szego narodu nie zdradzim! Niech ten protest, 
który íu przybiłem, przekona cały Świat chrze- 
ściański w Konstancji zgromadzony, że na ziemi 
żyje kilku biednych szlachciców, którzy nie uląkł- 
szy Się Sprzymierzonej potęgi papieża i eesarza, 
podnieśli głos w obronie sprawiedliwości, a im 
kłam zadali | 


Wysilony dłuższem przemówieniem, a jesz- 
cze bardziej gwałtownem uezuciem, które mu w 
piersi wrzało, starzec wsparł rękę na ramieniu 
przyjaciela i głowę zwiesiwszy, zaczął trząść się 
jak liść, jesiennym mrozem zwarzony. Obadwa 
jego bracia, po nich Wacław z Dubia i Andrzej 
na Lacemboku zbliżyli się doń, by go podtrzy- 


mać i uspokoić. Stał tak chwilę, ciężko oddy- 
chając, dopiero gdy siły odzyskał, jednę rękę 


| podał Krystynowi z Prachaticz, drugą Piotrowi z 


Mladenowie i ciszej w te słowa przemówił: 

„— Choć król Wacław małodusznie nas od- 
stąpił, miejmy jeszcze nadzieję, że pismo, któ- 
reście przywieżli, zdziała swoje, zwłaszcza, że 
z głosem Czechów i Morawian, złączy się także 
głos szlachetnych Polaków, którzy przyrzekli nas 
nie odstąpić. Podczas waszej nieobecności uda- 
wali się oni wespół z nami już raz do Soboru 
z prośbą, by z Husem obchodzono się po ludzku 
i by mu było wolno bronić się, a jutro zamie- 
rzamy wnieść w tej samej sprawie nową replikę, 
od której zacni posłowie króla Jagiełły pewnie 
się nie usuną. Kiedy wszyscy ręce umyli, kiedy 
większość z góry nas potępiła, wpierw nie wy- 
słuchawszy, wtedy jedni Folacy stanęli przy nas 
jak bracia i bronią nas z przyłhicą podniesioną, 
choć cały Świat woła, że się kacerstwem zarazili. 
Cześć im za to! Jutro zbierzem się wszyscy w 
mojej kwaterze, będzie tam także sławny kan- 
clerz Uniwersytetu paryskiego, Gerson, którego 
głos u Soboru waży za sto innych, uradzimy 
więc cosmy jeszcze uczynić powinnil... A potem 
dziej się twoja wola Boże | 

To powiedziawszy, wsparty na ramieniu 
przyjaciół, odstąpił od kościoła, raz ostatni rzu- 
cił bolesne spojrzenie na pismo, które na drzwiach 
przybił i rumaka dosiadłszy odjechał z innymi. 


XIII. 


Słońce dopiero wschodzić zaczynało i w mie- 
ścia ruch nie był jeszcze wielki, gdy przed 
kwaterą Spytka z Melsztyna zatrzymał się ry- 
cerz, za którym jechał tylko jeden giermek. 

Rycerz był słuszny, bardzo silnie zbudowa- 
ny, a wszystko, co miał na sobie, wskazywało, 
że należał do najprzedniejszych w świecie chrze- 
ścjańskim. Zbroja na nim była świecąca, stalo- 
wa, ze złotemi wypustkami, na hełmie powiewa- 
ły strusie pióra, na ezole miał złetą przepaskę, 
u nóg złote ostrogi, płaszcz jedwabny koloru 
błękitnego z ramion mu opadał, drogiemi ka- 
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Korespondencje. 


Wiedeń 17. marca. 
(Wrażenia z prasy słoweńskiej i dalmatyńsko- 
kroackiej). 

[E. p.] Dzienniki słoweńskie są wielee nie- 
zadowolon» z tego, że posłowie słoweńsey nie 
głosowali wszyscy solidarnie przeciw wnioskowi 
Scharschmida razem z Czechami. Ostrza ich są 
skierowane głównie przeciw Hrenowi, który 
miał oświadczyć, że mówi w imi»niu posłów sło- 
weńskich, należących do frakcji Klubu Hohen- 
warta. Otóż „Słowenec* z dnia 15. bm. utrzy- 
muje „w obronie prawdy“ w korespondencji z 
Wiednia, że Hren mówił na własną rękę i we 
własnem tylko imieniu. Miał podobno mówić i 
Szuklje, lecz na prośbę Czechów zaniechał 
tego zamiaru. Podobno i sam Hohenwart nie 
był zadowolony z oświadczen'a Hrena. Reszta 
posłów słoweńskich, która 2 Czechami nie gło- 
sowała, nie jest obecną w Wiedniu. 

„Słoweński narod* z tego samego dnia wy- 
stępuje w długim artykule wstępnym przeciwko 
swym posłom za to, że przy tak ważnej sprawie 
podzielili się na 3 części, tj. jedni poszli z le- 
wieą, drudzy z Czechami a reszta się usunęła. 
„Smiesznem byłoby sądzić — pisze ten dzien: 
nik — że wniosek Scharschmida, który dla sil- 
nie stojących Czechów jest niebezpiecnym, może 
być pożytecznym dia Słoweńców: śmiesznie też 
sądzić, Że to co dogadza niemieckiej lewicy mo- 
że być dobre dla Słowian. Popatrzmy na Ka- 
ryntję; jak psy za zającem gonią tam Niemcy 
za Słoweńcem.* W ostatnich czasach kazała 
tam władza krajowa sporządzić nowy spis miej- 
scowości, w którym „zastarzałe* nazwy słoweń- 
skie lub takie, które są tylko „przekładem x nia- 
mieckiego* mają być wyrzucone. Słusznie więc 
gazety słoweńskie uderzyły na alarm. Korespon- 
dent z Wiadnia, stara się nawet nieco wytłuma - 
czyć Hrena, jakoby mówiąc za przekazaniem 
wniosku językowego komisji miał na myśli Sło- 
weńców karynekich, którym pewne prawo języ- 
kowe mogłoby przynieść Korzyść. 

Tak samo myślał niedawno jeszcze i „Słow. 
narod‘, jakeśmy to nadmienili w ostatniej ko- 
respondencji. Dopiero w ostatnich dniach inaczej 
się namyślił, pisząc dnia 8. bm. mniej więcej w 
ten sposób: Najlepiejby było odrzucić ten wnio- 
sek a limine, bo w komisji czas się tylko straci 
na darmo, a lewica na przyszły rok wystąpi 
znowu ż podobnym wnioskiem. Ani myśleć bo- 
wiem, by jakieś prawo językowe przyszło de 
skutku, jakkolwiek prawica jest w większości. 
Niemieccy konserwatyści bowiem} są sami za u- 
rzywilejowanem stanowiskiem języka niemiec- 
iego, a jak pojmują równouprawnienie, pokazali 
nam już nieraz, jak np. w ostatnich czasach, 
głosując za wnioskiem Plenera co do poczt w 
Czechach, lub też nieraz w Sejmie tyrolskim. 
„I Polacy nia są za równouprawnieniem języko- 
wym, gdyż to odjęłoby im możność zacierania 
żywiołu ruskiego, Czesi zaś chcieli by go, lecz 
prawo takie nie dałoby się nawet przeprowadzić 
w różnych naszych krajach np. w Karyntji i 
Styrji. Zresztą my Słoweńcy nie zgodzilicyśmy 
się na to, czegoby chcieli Czesi, to jest aby się takim 
prawem zajęły Sejmy kraj. Ładnie pyśmy natym 
wyszli w Styrji i Karyntji! „Z tego wszystkiego 
widać, że w obec dzisiejszych stosunków nie 
rozstrzygnie się droga prawną kwestji językowej.” 
Tak pisał dziennik słoweński kilka dni przed 
debatą, nie więc dziwnego, że dziś solidaryzuje 
się całkiem z Czechami. 

Kroackie głosy z Dalmacji, dotyczące tej 
kwestji, jeszeza nas nie doszły, nie można je- 
dnak wątpić, że posłowie kroacey głosujący z Cze- 
chami zuależli tam zupełne uznanie. Wszak w 
imieniu ich Pavlinović mówił nawet po kroae- 
ku, a mówił tak samo, jak mówi dziś cała ich 
prasa: „Nas chce lewica zostawić pod obuchem 


mieniami była sadzona rękojeść jego miecza. Na 
tarczy, którą miał na lewem ramieniu, jaśniał 
herb polski, Sulima , przedstawiający orła czarne- 
go w żółtem polu, pod nim trzy kamienie w polu 
czerwonem. i 

Twarz rycerza była piękna, acz ciemna, pra- 
wie czarna, jakby ją południowe słońce na wę- 
giel spaliło. z pod hełmu wymykały się krucze 
kędziory, nos miał orli, spojrzenie pewne siebie, 
lecz nie zuchwałe, usta energiczne, w ruchach 
i postawie uderzała duma szlachetna. 

Był to sławny rycerz polski, Zawisza z Gar- 
bowa, nazywany Czarnym. 

Od wczesnej młodości widziano go wszędzie, 
gdzie do jego ramienia apelował honor i interes 
chrześcjaństwa. W krwawej wyprawie pod Ni- 
kopolis, w której konające rycerstwo Zachodu, 
nie umiało już swemi kopjami wstrzymać nawa- 
ły tureckiej, nie jeden rycerz polski padł przy 
Zygmuncie, vóźniej zaś ilekroć ten król ambitny 
rozprawiał się z bisurmanem, Zawisza Czarny 
stał zawsze u jego boku. Ale chociaż w Zygmun- 
cie czcił on męstwo prawdziwie rycerskie, cho- 
ciaż osobą swoją użyczał blasku jego dworowi, i 
był mu szczerze przychylny, mimo to nie zaparł 
się nigdy swego pochodzenia, nie zapomniał, że 
się Polakiem urodził, nie wstąpił w ślady Ści- 
bora ze Ściborzyce i smutnego nieba ziemi oj- 
cystej nie zamienił na ciepłe i uśmiechnięte nie- 
bo węgierskie. To też gdy król Jagiałło doniósł 
mu, że przygotowuje wielką wyprawę na rycerzy 
N. Panny, Zawisza wespół z innymi Polakami 
pospieszył natychmiast z Węgier do Krakowa i 
w pamiętnej bitwie pod Grunwaldem, nasiekł 
niemało Krzyżaków. Nie pytał on wtedy, ażali 
niemieckie serce Zygmunta będzie się krwawiło 
na wiadomość o złamaniu potęgi rycerzy nie- 
mieckich, gdyż wpierw nim jego dworzaninem, 
był synem polskiej ziemi. 


(Ciąg dalssy nastąpi). 
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Włochów a innym Słowianom narzucić niemezy - 
znę. Jak długo mogę żyć w swej ojczyźnie, nie 
tęsknię do Rosji; kocham Austrję. Lecz gdyby 
szło wszystko tak jak wy cheecie, doszlibyśmy 
do tego, że wszyscy Słowianie staliby się Mo- 
skalami, byleby tylko nie stać się Niemcami. Lex 
Scharschmid jest zamachem na nieniemieckie 
narody Austrji*. Mowy tej podobno nie steno- 
grafowano, gdyż żaden stenograf nie umiał po 
kroacku. 

Narodni List zadarszi dowodzi ciągle, że 
w Dalmacji nie ma właściwie wcale włoskiej na- 
rodowości ; jest tylko 10—15 tysięcy ludzi, któ- 
rzy w szkołach włoskich przerobili się na Wło- 
chów. „Dla renegatów nie może się naród zrze- 
kać swych praw najświętszych i wyglądać jakby 
jakieś stworzenie, które własnego nie ma języka, 
nie może cierpieć wynaradawiania w szkołach 
włoskich na ziemi kroackiej*. Tak pisze ten 
dziennik 2. b. m., a zaraz w następnym nume- 
rze znowu: 

„Najpierwsze, najświętsze i najstarsze nasze 
prawo jest prawo naszego języka. Dopóki język 
kroacki, którym wyłącznie mówi 99”/, obywateli 
dalmaekich, nie wejdzie we wszystkie nasze urzę- 
dy i szkoły i nie zawładnie całkiem żywotem pu- 
blicznym, będziemy wciąż wyglądać jak pozba- 
wiona praw sierota i wszystkie nasze walki naro: 
dowe będą daremne... Kto kocha swą narodowość, 
kocha najpierw swój język. Minęły już te czasy, 
kiedy się u nas myślało, że lepiej będziem wi- 
dziani, gdy będziem mówić po włosku. Kroaci, 
mówiący po włosku, będziemy mieli na wieki o 
jedno prawo mniej, o jedną „hańbę więcej. Czu- 
wajmy więc wszysey nad swą godnością! Kto się 
przed kimkolwiek, choćby i przed samym kró- 
ləm, wstydzi swego języka, ten jest bez czci; 
kto się nie posługuje: swoim językiem, ten nie 
zna swojej godności.* Artykuł widocznie wy- 
warł wrażenie, jeżeli poseł Pavlinović w Radzie 
państwa przemówił zaraz po kroaeku. 

Istrji jest Kroatów ze Słoweńcami da- 
leko więcej niż Włochów, mimo to jednakże jest 
większość w Sejmie włoska, w Wydziala krajo- 
wym siedzą sami „taljanaszi*, a władze w całej 
lstrji urzędują tylko po włosku i po niemiecku. 
Mniejszość Słowiańska w Sejmie nie może doka- 
zać niczego a poseł Spinezić tak miał zakończyć 
jedna swa mowę: 

„Zdajemy się na opatrzność boską i więrzy- 
my, że naród kroacki w Istrji, który tyle prze- 
cierpiał, przeżyje i teraźniejsze cierpienia, że nie 
umrze, lecz się podźwignie ze stanu obecnego i 
będzie pędzić żywot godny ludzi i siebie sa- 
mego“. 

Ideje panslawistyczne, o których 
wspomniałem w ostatnim liście, krzewią się i na- 
dal w prasie kroackiej Dalmacji. Ten sam Nar. 
List. np. pisze niedawno: wiat spoglądnął 
okiem zazdrości i podziwienia: na ks. Nikołę, 
gdy usłyszał z jaką uprzejmością i wspaniałością 
przyjmował biały car ruski, możny pan stu mi- 
lionów głów, głowę małego narodu czarnogór- 
skiego“, itd. W innym numerze przedrukowuje 
z rosyjskiego Świeża pseudo-proklamację Kara- 
dziordziewieza, skierowaną przeciwko królowi 
Milanowi, i powtarza wieści, chodzące nib/ 


po Rosji, jakoby ks. Nikoła po to był w Peters- ` 


burgu, że miał zająć miejsce Battenberga w 
Bułgarii lub Milana w Serbji. Mówią też po- 
dobno w Rosji — pisze ten dziennik z 6. bm. — 
że następca tronu rosyjskiego ma się zaręczyć 
z córką ks. Nikoły, i że sam car podobno tego 
sobie ż”czy. „Byłaby to wieść bardzo ważna 
dla całego świata słowiańskiego. Dwór rosyjski 
ma bowiem dotąd sama Niemki, co bardzo źle 
wpływa na politykę Rosji r słowiaństwa. Inaczej 
by było, gdyby kiedyś córka autora „Carycy bał- 
kańskiej* i sławnego junaka siedziała na tronie 
rosyjskim. Niemcy strasznie się tego boją“. 
Dnia 9. bm. pisze, że w kołach rządowych Rosji 
postanowiono nie zaostrzać już środków przeciw 
Polakom, leez tylko wymagać, by byli spokojni, 
uczyli się po rosyjsku, i by się przekonali, że 
Rosja jest obecnie dla nich najlepszym przytuł- 
kiem. „Gdy Rosja tego czynem dokaże, a Polacy 
mimo to zostaną jej ni-przyjaciołmi, cały Świat 
słowiański zwali na nici winę za nieszczęścia 
Słowian. 

W przeszłym miesiącu zmarł utalentowany 
poeta kroacki Fra Iwan Despot, Franelszka- 
nin, w 35 roku Życia. Z klasztoru franciszkań- 
skiego na Dobru (koło Splitu) przewieziono 
zwłoki jego na cmentarz miejsca rodzinnego w 
Górnym Przymorzu. W pogrzebie wzięło udział 
csłe społeczeństwo kroackie, a dzienniki są dotąd 
pełne rzewnych wylewów uczuć po stracie uko- 
chanego posty. Liezne jego poezje, ogłaszane 
po róznych pismach kroackich, zebrane są w dwa 
tomy niedawno wydane. — Tego samego dnia, 
tj. 19. lutego, zmarł także jeden z ulubionych 
literatów słoweńskich Lavoslav Goreniee 
(pseudonim Podgoriczan lub Podgorski). Był to 
wielki slawofil, wyuczył się prawie wszystkich 
języków słowiańskich, by mógł narodowi swemu 
przyswoić najpiękniejsze płody literatury Słowian, 
zwłaszcza powieściowej. To też ogłosił mnóstwo 
przekładów, a jjdnym z pierwszych był Kir- 
dżali Mich. Czajkowskiego, dokonany jeszcze 
na teologji. Umarł on w 46 roku życia jako 
proboszez w Adleszicy, a Słoweńcy opłakują go 
bardzo serdecznie. 

—— —— 


Lwów dnia 19. marca. 
Nekrologja. Józef Łobocki, emerytowany 
adjunkt Tabuli kiajowej i właściciel realności, 


zmarł d. 17. bm. w 76 roku życia. 
Kalendarz. Sobota (20.): Eufemji — Pole- 


mira. Wschód słońca o godz. 6. min. 12, zachód 
o godz. 6, min. 5. 
Kalendarzyk myśliwski, W marcu 


wolno polować jedynie na słonki, 
wie i głnszce, 


wolne i błotne, 


Stypendja. Kuratorja fundacji stypendyjne 
imienia Piotra Więcławskiego Nadal KJ 
stypendj a tej fundacji o rocznych 150 zł. Stani- 
sławowi Świderskiemu, słuchaczowi IV. rou prawa 
w Uniwersytecie lwowskim, Kazimierzowi Ajdu- 
kiewiczowi, słuchaczowi IV. roku Szkoły politech- 
nicznej we Lwowie, i Janowi Chołoniewskiemu, 
słnchaczowi I. roku tejże Szkoły Politechnicznej, 
począwszy od roku szkolnego 1885/6, 

Zmiana garnizonów. Od jesieni tego roku, 
zajdą w dyslokacji wojsk następujące zmiany ; 
Putki piechoty arcyks'ęcia Zygmunia Nr. 45 (okręg 
asenterankowy Sanok) z Krems i Langenlois odejdą 
do Przemyśla , księcia Ludwika Windischgratza 
Nr. 90 (okręg asent. Jarosław) z Przemyśla i Ja- 
rosławia do Wiednia, Jeden bataljon pułku hrab. 
Hnyn Nr. 13 z Nevesinje do Krakowa, następcy 


koguty cietrze- 
dropie i pardwy, oraz na ptactwo 


tronu niemieckiego Nr. 20 z Priboj do Krakowa, 
Nr. 56 z Krakowa do Allok-Obruja, Nr. 57 z Kra- 
kowa do Priboj. Pułk drag. ks. Aleksandra hes. Nr. 6 
z Przemyśla do Berna. Pułki ułanów cesarza Fran- 
ciszka Józefa Nr. 6 z Neuhinsel do Przemyśla, 
Nr. 8 ze Lwowa do Neuhausel, hr. Trani Nr. 13 
z Góding do Lwowa. 

Z Bosnji powracają między innemi batałjony 
pułków 13 i 20 a odchodzą bataljony pułków Nr. 
56 i 57. 

Z armji. Fmp. Rudolf Gerlich v. Gerlichs- 
burg, komendant twierdzy w Krakowie, przenie- 
siony został na własne żądanie w stały stan spo- 
czynku, a na jego miejsce mianowany jenerał: ma- 
jor Karol Drexler v. Hohenwehr, komendant 34. 
brygady pieszej. — Pułkownik Piotr Stoits, ko- 
mendant 4. pułku ułanów, otrzymał 6-miesięczny 
urlop, a na miejsce jego mianowany komendantem 
pułkownik Józef Bergauer. 

Wyszczególnienie. Bartłomiej Klis, szeregowiec 
z 1. pułku ułanów, otrzymał za wyratowanie czło- 
wieka z narażeniem własnego życia, srebrny krzyż 
zasługi. 

Odczyty hr. Wojciecha Dzieduszyckiego, „O 
stosunkach Rugi za czasów Rzeczypospolitej pol- 
skiej* wygłoszone we Lwowie dnia 15.i 18. stycz- 
nia, o których zapowiedzieliśmy, że podamy je 
w pismie naszem dosłownie, zamieszczamy dziś 
w całości w osobnym półarkuszu. 

Od Anasza do Kaifasza — może sobie po- 
wiedzieć stroskany p. Naumowicz widząc, że żadna 
koza nie chce go przyjąć. Chciał on, by go zam- 
knięto w Wiedniu, a tam powiedziano mu, by dał 
się zamknąć we Lwowie. Przybył tedy do Lwowa, 
jak donosi N. Prołom, błaga policję na wszystko, 
by go zamknęła — ta znów nie chce, motywując, 
że miejscem zamieszkania p. Nanmowicza jest 
Wiedeń, a zatem tylko w. Wiedniu może odsiedzieć 
naznaczoną mu karę więzienną. 

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
dla pogorzelców wsi Susułów, w powiecie rudee- 
kim, wsparcia w kwocie 400 złr. 

Samobójstwo. Rudoif Emil Sanocki, prakty- 
kant konceptowy przy ck. Dyrekcji Skarbu, lat 
32 liczący młodzian, cierpiący na wątrobę i skut- 
kiem tego zapadający często w usposobienie me- 
lancholijne, odebrał sobie życie wystrzałem z re 
wolweru 14. bm. w Czerniowcach. 

Z powodu listu z Mościsk, z podpisem „hrabia 
F.,* przesłanego do Schles. Ztg., otrzymuje Czas 
następujące oświadczenie : 

Rudki 16. marca 1866 r. 

Ponieważ wspomniany artykuł mógłby mylnie 
któremukolwiek członkowi naszej rodziny być przy- 
pisanym , przeto oświadczam niniejszem, że ani 
mój ojciec, Jan Aleksander hrabia Fredro, ani ja 
tego artykułu nie napisaliśmy i proszę Szanowną 
Redakcję o zamieszczenie tych kilku słów w swo- 
ich łamach. Andrzej hrabia Fredro. 

Pożary. Pożar w Huwnikach, pow. dobromil- 
skiego, zniszczył stodoły i znaczne zapasy zboża 
i siana, oraz narzędzia gospodarskie ogólnej war- 
teści około 11.500 złr. — W Dsziewięczycach, pow. 
przemyskiego, spłonęły bardzo znaczne zapasy 
zboża i siana, oraz narzędzia gospodarskie. Ubez- 
pieczona szkoda wynosi 26.000 złr. — W Łuczy- 
cach, pow. sokalskiego, zgorzała gorzelnia dworska ; 
szkoda 18.000 złr. 


Podhajce 16. marca. Rada powiatowa udzie- 
liła internatowi OO. Zmartwychwstańców 300 zł. 
rocznej subwencji na utrzymanie jednego wycho- 
wanka z powiatu podhajeckiego. 

Wiedeń 17. marca. Doniesienie niektórych 
pism o odroczenin sezonu wyścigowego skutkiem 
niesprzyjającej pogody jest nieprawdziwem. Sezon 
rozpocznie się — jak to pierwotnie postanowiono — 
dnia 4. kwietnia. 

Z Lacromy donoszą, że bawiący tam od dzie- 
sięciu dni arcyksiążę Rudolf ma się już bardzo 
dobrze. Świeże powietrze i codzienne spacery wy- 
wierają bardzo dobry wpływ na zdrowie arcyksię- 
cia. Cały prawie dzień przebywa następca tronu 
na wolnem powietrzn, zajęty lekturą albo podzi- 
wianiem nader pięknych i imponujących obrazów 
przyrody na swojej wyspie.  Następczyni tronu 
jest również rekonwalescentką.  Przybywszy do 
Liacromy zachorowała i musiała przeleżeć ośm dni 
w łóżku, Dnia 15. bm. wyszła po raz pierwszy 
na świeże powietrze. Wszystkie projektowane 
na ubiegły tydzień wycieczki musiały więc skut- 
kiem niedyspozycji arcyksiężny być zaniechane. 
Między innemi była także projektowana ekskursja 
do Bosnji i Hercogowiny. 

Z Warszawy. P. Hurko dał bal na zamka. 
Byli tam Rosjanie i Polacy, byli reprezentanci 
świata dziennikarskiego — a nawet i konsulowie. 
Ta okoliczność daje korespondentowi Nowoje Wre- 
mia sposobność do ndzielenia admonicji pp. kon- 
sulom, dziennikarzom itd.: „Na balu byli konsu- 
lowie mecarstw zagranicznych — z tych pruski 
i austrjacki szczególniej towarzyszyli polskim ary- 
stokratkom, jakoby strzegąc je przez cały czas od 
porozumienia z rosyjskimi uczestnikami wieczora. 
Zajmowali mię ci konsulowie, którzy, jak się zdaje, 
przez cały wieczór nie dostrzegli ani jednej ro- 
syjskiej twarzy, prócz gospodarzy.“ 

Obchód pięciowiekowej rocznicy unji z Litwą 
odbył się w Paryżn uroczyście dnia 28. lutego 
w sali Towarzystwa geograficznepo, staraniem To- 
warzystwa historyczno-literackiego, bł. uczniów 
szkoły polskiej i Towarzystwa Czytelni polskiej 
w Paryżu. Zebraniu przewodniczył dr. Ksawery 
Gałęzowski, któzy też zagaił je dłuższem, pełnem 
wzniosłych myśli przemówieniem. Główną ozdobą 
ohehodu był wytworny odczyt pana K. W., zna- 
nego pisarza i historyka bawiącego w Paryżu. 
Dziękczynne i pamiątkewe nabożeństwo z powodu 
rocznicy odbyło się w kościele po.skim Wniebo- 
wzięcia NMP., na które O. Wł. Witkowski za- 
prosił obecnych w Paryżu rodaków. Kościół nasz 
był przepełniony. U stóp ołtarza, majestatycznie 
zielonym lasem prześlicznych palm i kwiatów oto- 
czo'nego, korzyły się wszystkie stany i generacje, 
począwszy od siwowłosych starców, między któ- 
rynii zwracał ogólną uwagę prawie zupełnie już 
ociemniały poeta Bohdan Zaleski, aż do młodzieży 
naszej szkoły Batin'olskiej. Mszę Św. odprawił 
eztigodny przełożony Misji polskiej. Podczas 
niej dał się słyszeć zmany skrzypek z Warszawy, 
p. Górski, który od niejakiego czasu przeniósł się 
do Paryża na stałe mieszkanie, dalej słynny tenor 
p. Tamberlick i kilka amatorek, między k'óremi 
wyróżniał się piękny, czysty i wielce sympatyczny 
głos pani W. Płueińskiej. Kazanie wygłosił ks. 
Szreiter, kanonik Ż:ytomirski, obecnie kapelan Wi- 
zytek w Wersalu, 

Miljonowy spa dok. Od sędziego śledczego po- 
wiatu Wierchniedni« 'prowzkiego otrzymał Kurjer 
Warszawski następi ijące pismo z prośbą o umiesz- 
czenie: „Rozmaite pisma perjodyczne (a w ich 
liczbie także Nowo. sti w nrze 176 z roku 1885 
zamieściły wiadomośą o smięcosji w sumie 110 mi- 
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ljonów rubli, pozostałej w Anglji, Francji i ji Ade uwa Catr trzeci PRE NUBY GG | a | REI 1 R 
ryce, po zmarłym w kwietniu r. 1888 w Londynie 
Ksawerym Rozwadowskim. Przytem było powie- 
d'ianem, że rzeczywistymi spadkobiercami tego 
majątku są dwaj synowcy zmarłego, Edward i Fa- 
bjan Rozwadowscy, którzy do prowadzenia tej 
sprawy udzielili pełnomocnictwo obrońcy przysię- 
głemu p. Zwiezdoczetowowi i o. Bielejowi, prze- 
znaczywszy im tytułem wynagrodzenia sumę 25 
miljonów rubli. Obecnie okazuje się, że oprócz wy- 
mienionych dwóch spadkobierców p. Rozwadow- 
skiego, pozostało jeszcze sześciu rodzonych jego 
synowców, szlachty z powiatu oszmiańskiego, gu- 
bernji wileńskiej, mające takież same jak Edward 

i Fabjan Rozwadowscy prawa do rzeczonej sukce- 
sji, a mianowicie: Stanisław-Filip (a w razie jego 
śmierci pozostałe po nim dzieci) i Izydor, synowie 
Jana Rozwadowscy, oraz Jan Medard, Marcin, 
Franciszek-Ksawery i Feliks, synowie Ludwika, 
Rozwadowscy. 

Osoby te również zaczęły czynić starania o 
spadek, a niektóre z nich upoważniły do działania 
w tej sprawie obrońcę przysięgłego okręgn sądo- 
wego Izby sądowej Odeskiej, p. A. I. Jaroszewi- 
cza. Po ukończeniu sprawy spadkowej, zamierzają 
one ofiarować miljon rubli na stypendja dla ubo- 
gich uczniów gimnazjów kraju północno - zacho- 
dniego. Część przypadająca na każdego ze współ- 
spadkobierców wyniesie 13,750.000 rs.* 

Ofiara nauki. W Paryżu zmarł onegdaj pro- 
fesor Bochefontaine, asystent prof. Vulpiana. Bo- 
chefontaine podczas cholery w Marsylji, chcąc uni- 
cestwić teorję Pasteura, połknął pigułkę z wydzie- 
lin chorego na cholerę, zawierającą miljony bacy- 
lów. Przez 3 dni był on cokolwiek niezdrów, na- 
stępnie jednakże powrócił do normalnego stanu 
zdrowia. Od tego czasu powtarzał on ciągle podo- 
bne eksperymenta na własnej osobie, aż wreszcie 
ostatni eksperyment przepłacił życiem. 


Wiadomości literackie i artystyczne. 


Wiadomości osobiste. M a tej ko bezustannie 
zajęty jest pracą nad wykończeniem swojej „Dzie- 
wiey orłeańskiej.* Olbrzymi obraz postąpił już tak 
dalece, że jeżeli nie zajdą przeszkody, za miesiąc 
będzie wystawiony. O prawo zaprszentowania świa- 
tu ostatniego tego dzieła naszego mistrza, stara 
się Czech Sedlmajer, któremu malarz Brozik 
powierzał dotąd prace swoje. — Podróż artysty- 
czna Heleny Modrzejewskiej po Ameryce, 
zbliża się do końca. Według ostatnich doniesień, 
powrotu artystki do Krakowa należy oczekiwać 
już w kwietniu. 

Z teatru. Wczorajsze przedstawienie „Niedo- 
perza* Straussa, mimo szumnej zapowiedzi afiszo- 
wej, iż p. Zboiński wystąpi w roli Eisensteina, 
nie ściągnęło zbyt wielkiego zastępa publiczności 
do sali teatralnej. Nie dziwimy się p. Zboińskiemu, 
iż z niewiadomych nam bliżej powodów, po dłuż- 
szej pauzie zdecydował się na występ w operetce. 
Nie dziwimy się wcale, iż krok ten robi artysta 
tej miary co pan Zboiński, gdyż w ogóle przesta- 
liśmy się dziwić wszystkiemu, co od pewnego czasu 
dzieje się w teatrze. Natomiast bardzo dziwimy 
się Dyrekcji, iż w przededniu ukończenia sezonu 
operowego nie postarała się o jakie takie zorga- 
nizowanie operetki. Nie należymy do rzędu żarli- 
wych zwolenników cperetki i nie stawiamy tako- 
wej na pierwszym płanie programu naszego tea- 
tru, mamy jednak słuszne prawo żądania, by ope- 
retka, jeżeli ma i nadal istnieć, odpowiadała przy- 
najmniej skromnym wymogom. 

Tymczasem dzieje się przeciwnie. W ciągu 
ostatniego roku ustąpili ze sceny z rozmaitych 
powodów : panie Bocskay, Skalska, Almowa, pano- 
wie Alma, Karpiński, Guberski, zaś p. Flvrjański 
z powodu słabości nie stoi również do dyspozycji 
Dyrekcji. I w jakiż sposób zastąpiono te rażące 
braki? Oto sprowadzono z ogródków warszawskich 
p. Radwan, p. Bandrowskiego i na tem koniec. 
Nie wdając się w zbyt ostrą ocenę tych nabytków, 
każdy bezstronny przyzna, że takowe nie zdołają 
zapełnić rażących luk, powstałych po ustąpieniu 
artystów, którzy przez dłuższy czas byli filarami 
i ozdobą tutejszej operetki. Wznawiania operetek 
w obsadzie sił trzeciorzędnych, jak to dziś się 
dzieje, niepodobna nazwać pomysłem udatnym, 
świadczy o tem najlepiej skąpy udział publiczno- 
ści w przedstawieniach, cłeszących się dawniej ta- 
kiem powodzeniem. 

Nie mamy zamiaru rozpoczynania jaż dziś 
polemiki z Dyrekcją w tej kwestji, gdyż spodzie- 
wamy się, że w własnym, dobrze zroznmianym 
interesie Dyrekcja zapobiegnie tym niedostatkom. 

Wracając do wozorajszego przedstawienia 
„Nietoperza*, odnieśliśmy zeń wrażenie wcale nie- 
korzystne, mimo że p. Zboiński śpiewał i grał 
FEisensteina, jak za dawnych, lepszych czasów. 

Zaczniemy od pań: p. Kasprowiczowa, mimo 
wszelkich załet wokalnych, dla braku warunków 
zewnętrznych nie mogła się odpowiednio wywiązać 
z partji Rozalindy. W operetce są dla p. Ka- 
spruwiczowej jedynem właściwem polem partje 
charaktarystyczne.  Partję ks. Golesco (śpiewaną 
dawniej przez panie: Zimajer, Bocskaj) wykonała 
pani Raiwan wcale niefortunnie, a sposób wygła- 
szania prozy przez artystkę jest wręcz niemożliwy. 
Jedynie panna Praun (Paulina) wyszła obronną 
ręką z swej roli. Przechodząc do mężczyzn, to 
p. Bandrowski był bardzo ociężałym Alfre!em, a 
więcej umiarkowania w grze nie zaszkodziłoby 
wcale pp. Myszkowskiemu i Fontanie. O p. Pia- 
seckim w roli Froscha, grywanej dawniej przez 
śp. Dobrzańskiego i Zamojskiego, a następnie przez 
p. Skalskiego, lepiej zamileczeć. Całość przedsta- 
wienia rwała się co chwila, największe stosunkowo 
wrażenie zrobiła czeska polka, odtańczona przez 
p. Borodziej i p. Krykiewicza, powtórzono ją na 
żądanie publiczności. O wystawie operetki świad- 
czy najlepiej ten szczegół, iż pani Radwan uka- 
zała się na szenie w różowym kostjumie francu- 
skim; pani Radwan grała rolę bojara rumuńskie- 
go...! Bal u księcia Golesco robił wrażenie przy- 
gnębiające. 

Repertuar teatralny. Piątek: „Rozbitki.* 

Sobota: „Favorita.“ 

Niedziela popoł.: „Oddajcie mi żonę,* komedja 
w 3 aktach Adolfa Abrahamowicza: wieczorem: 

„Karnawał w Rzymie, s 

Benefis pani Adeli Żelazowskiej odbędzie się 
w poniedziałek d. 22. bm. Przedstawioną zostanie 
po raz pierwszy komedja w 4 aktach p. Złotko 
(nie Mozera), w przekładzie p. Zajączkowskiego 
p. t.: „Więzy małżeńskie.* Uznanie dla trzyle- 
tniej pracy pani Żelazowskiej przy naszej scenie, 
zgromadzi zapewne w tym dniu liczną publiczność 
w sali teatralnej. 

„Pechowcy.* Oto tytuł najnowszej komedji 
trzyaktowej pp. Adolfa Abrahamowicza i Ryszarda 
Ruszkowskiego, która odegraną zostanie dnia 5. 
kwietnia na benefis p. Rnszkowskiego. 

Z e, Towarzystwa muzycznego. W nie- 
dziele d. 21, bm, odbędsie sie w sali Towarzy» 
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stwa (gmach teatralny) trzeci koncert za r. 1885/86, 
pod kierunkiem artystycznym dyrygenta koneertów 
p. J. Galla. Program: 1. Weber. Uwertura do 
opery „Wolny Strzelee* na wielką orkiestrę. 
2. Mendelssohn. Koncert (e-moll) na skrzypce z to- 
warzyszeniem orkiestry, odegra prof. konserwato- 
rjum p. Wolfsthal. 3. Beethoven. Symfonja (d-dur) 
nr. 2. a) Allegro, b) Larghetto, e) Scherzo, d) Fi- 
nale. Początek z uderzeniem godziny pół do lszej 
w południe. Bilety są do nabycia w księgarni pp. 
Seyfartha i Czajkowskiego, a w dzień koncertu 
przy kasie, 

Obraz Matejki „Bitwa pod Grunwaldem* wy- 
stawiony w warszawskiem Towarzystwie sztuk 
pięknych, zwrócony został właścicielowi dla braku 
miejsca, ten zaś nie mając dla niego stosownego 
pomieszczenia, zmuszonym był zwinąć go na wałki, 
aby ocalić przed zniszczeniem. Mniemamy — pisze 
Nowa Roforma — że najbezpieczniej byłoby ar- 
cydzieło Matejki oddać do przechowania Muzeum 
narodowemu. Ogół polski wykonaniu tej myśli z 
pewnością wdzięcznieby przyklasnął. 

Nowy zeszyt „Die Śsterreichisch-ungarische 
Monarchie in Wort und Bild* wyszedł z druku i 
zawiera ryciny 16 najwspanialszych budynków 
Wiednia. 


Z izby sądowej. 


Lwów 19. marca. 
(Repertuar rozpraw sądowych). 

(m) Podczas drugiej kadencji posiedzeń Sądu 
przysięgłych, która się rozpoczęła dnia 15. bm., 
sądzone będą następujące sprawy : 

Dnia 19. marca. Wincentego Złochowskiego (o0szu- 
stwo); 


s 207 1, Jana Bntza (zgwałcenie) ; 

e 7 Semka Onyszkiewicza (zgwałcenie); 

AREN ea HawryłyKaczkowskiego (krad zież); 

zp "> Ludwika Stempkowskiego i 3 in- 
nych (kradzież) ; 

+1 2678 Cypry Umschweif (oszustwo) ; 

„27. %ę Szczepana Bazylewicza (rabunek) ; 

w 20.8 Maksyma Powroźnika (zgwałcenie); 

Wincentego Barczewskiego (obraza 

czej) ; 

p Bonn Iwana Glińskiego (zabójstwo) ; 

T 3I 2 Stefana Mykieczaka (nadużycie 


władzy urzędowej i gwałt pu- 
bliczny) ; 
Anastazji Rolko (dzieciobójstwo). 


Lwów 7. marca. 
(Kradzież u pp. Hubrichów). 

(m) Na ławie oskarzonych zasiedli: Teodor i 
Justyn Hawryszowie, których ck. Prokurato- 
rja państwa oskarza o zbrodnię kradzieży, popeł- 
nionej na szkodę pp. Hubrichów. Rozprawę "ar. | 
wadził radca Finkel. Obrońca adwokat dr. 
Flaschner. 

Sprawa miała się jak następuje: 

Państwo Hubrichowie, powróciwszy dnia 7go 
listopada 1885 o godz. 101; w nocy do domu z 
zabawy w Kasynie miejskiem, znaleźli drugie 
drzwi, wiodące wprost z sieni do ich pomieszka- 
nia, otwarte, a następnie sprawdzili ubytek małej 
skrzyneczki drewnianej, w której znajdowała się 
kwota 400 złr. w. a. w gotówce, tudzież różne 
efekta w łącznej sumie przeszło 7.000 złr. Śledz. 
tvo wstępne prowadził c. k. st. komisarz Policji, 
Blaim, który też spowodował przyaresztowanie 
małżonków Hawryszów, na podstawie poszlak, 
przeeiw nim przemawiających. Hawryszowie byli 
stróżami w kamienicy państwa Hubrichów i za 
dozór i obsługę całego domu pp. Hubrichów pobie- 
rali 8 złr. miesięcznie. 

Oskarzenie tych ludzi o zbrodnię kradzieży 
usprawiedliwia ck. Prokuratorja państwa faktem, 
iż drugi klucz od kuchni znajdował się u Hawry- 
szów, lecz klucz od drzwi, wiodących z kuchni do 
pokoju, znajdował się w rękach oskarzonych. Ha- 
wryszowie wiedzieli, że pp. Hubrichowie mają 
pieniądze w skrzynce; następnie, że obcy złodziej 
nie mógł wejść drzwiami, prowadzącemi z ku- 
rytarza koło schodów do pokoju, gdyż owe drzwi 
były zamknięte na dwa zamki i szufrygiel. Faktem 
jest jednak, że właśnie te drzwi były otwarte, 
drzwi zaś, z kuchni do pomieszkania wiodące, były 
zamknięte, chociaż tylku — jak panna Hubrich 
zauważyła — na jeden spust. 


Przysięgli, na zadane sobie pytanie, odpowie- 
dzieli 10 głosami tak co do Hawrysza; co do 
żony jego zaś 10 głosami: nie. 

Trybunał zasądził więc Hawrysza na 4 lata 
ciężkiego więzienia. 

Obrońca zgłosił zażalenie nieważności. 


Wilno w marcu. 
(Czynownicy w kozie). 

Było to parę tygodni temu, w gubernji wi- 
leńskiej, 

Dowiedziawszy się z różnych pogłosek, że w 
gorzelni żyda Szoltza dzieją się nadużycia, wi- 
leński zarząd akcyzy wysłał do gorzelni dwóch 
urzędników, aby opieczętowali aparatyi strzegli ich 
aż do przyjazdu specjalnej komisji. Urzędnicy po- 
jechali. Przybywają. 

— Niech panowie raczą — mówią żydzi — 
przejść do tych bocznych pokojów, tam będzie wy- 
godniej. 

Urzędnicy, niczego nie podejrzywając, weho- 
dzą; aliści, zaledwie weszli, drzwi się zamykają... 


trzask, trzask, — żydzi zamknęli ich na kłuoz! 
Urzędnicy zaczynają krzyczeć, bić pięściami o 
drzwi, — napróżno. 


W ten sposób przesiedzieli w areszcie, aż 
przyjechała komisja, a tymczasem żydzi usunęli 
wszelkie ślady nadużyć. Przyjechała komisja i nic 
nie znalazła. 

Nie na tem jednak koniec historji. Urzędnicy 
podają skargę do Sądu. 

Podstawieni przez Szoltza żydzi świadczą, że 
najpierw Szoltz był przekonany, że to są szalbie- 
rze, udający urzędników, a potem, że zatrzasnęli 
sami drzwi za sobą, a klucz zginął i nie można 
było ich uwolnić; nie dość na tem, owi żydzi my- 
śleli, że urzędnicy właśnie sami być chcieli i ze- 
szli do piwnicy. w której mieści się spichrz z 
okowitą. 

Dowodów przeciwnych nie było — Sąd wy- 
dał wyrok uniewiniający. 


Ruch Stowarzyszeń. 


Wydział Resursy urzędniczej zaprasza panów 
członków na Zwyczajne Walne Zgromadzenie, które 
się odbędzie w sobotę dnia 27go marca br. o go- 
dzinie 7. wieczorem w lokalu Resursy. Porządek 
dzienny: 1. Odczytanie protokołu z ostatniego 
Zgromadzenia. 2. Sprawozdanie z czynności Wy- 
działu za ubiegły rok. 3. Sprawozdanie kasowe. 
4. Sprawozdanie rewidentów — i absolutorium. 
5. Budżet na rok 1886. 6. Wybór nowego Wy- 
działu i rewidentów. 7. Ewentualne wnioski. 

Zgromadzenie tygodniowe Towarzystwa poli- 
technicznego odbędzie się w sobotę dnia 20. bm. 
o godzinie szóstej wieczorem w sali rysunkowej 
miejskiego Muzeum przemysłowego w Ratuszu. Na 
porządku dziennym: Wykład prof. Pawlewskiego 
„O nafcie i przetworach naftowych*. 
| nc 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


(n.) Fabryka wyrobów jedwabnych we 
Lwowie. P. Józef Baar, który swój Zakład tkacki dla 
wyrobów jedwabnych przeniósł z Wiednia do Lwowa, 
wniósł do Wydziału krajowego prośbę o udzielenie mu 
na rozwinięcie Zakładu pożyczki bezprocentowej w kwo- 
cie 6000 złr. Komisja krajowe» dla spraw przemysłu do- 
mowego i rękodzielniczego, której Wydział krajowy po- 
wyższą prośbę do zaopinjowania udzielił, oznajmiła po 
zbadaniu sprawy na miejscu, że według jej zdania Za- 
kład tkacki p. Baara zasługuje ze wszech miar na po- 
parcie i na zaopiekowanie ze strony władz krajowych, 
jest bowiem racjonalnie założony i prewadzony. Z tego 
powodu komisja wnosi, aby Wydział krajowy celem pod- 
trzymania tej fabryki oświadczył swą gotowość zapłace- 
nia odsetek od pożyczki, którą p. Baar w jednym z Za- 
kładów finansowych podjąć będzie wstanie. W razie za- 
gwarantowania procentów uprasza komisja, by zawarowa- 
nym był pewien wpływ dla komisji na kierunek artystycz- 
ny wyrobów tkackich, w tym Zakładzie wykonywanych 
oraz by p. Baar zobowiązał się przyjmować na nankę 
tkaezy, których Wydział krajowy a względnie komisja 
wskaże. 

Ankieta węg. producentów spirytusu 
oświadczyła jednomyslnie, że położenie rolniczych a głó- 
wnie przemysłowych gorzelni w Węgrzech jest zagrożone 
i za przyczynę tego podała co następuje : Różnica zacho- 
dząca między opodatkowaniem rolniczych a przemysło- 
wych gorzelni przynosi tylko Austrji korzyści. W więk- 
szej części państw sąsiednich istnieje hyperprodukcja 


Najbardziej zaś przeciw oskarzonym przema- pirytusu, wskutek czego eksport węgierski musi walczyć 
wiała ta okoliczność, że Hawrysz, po uwięzieniu, | z produkcją reszty państw. — Wysoka premja eksporto- 
przyznał się przed współwięźniem niejakim Ken- | wa w Rumunji i Rosji, działa szkodliwie na eksport wę- 
dziorem, iż kradzież rzeczoną popełnił. gierski. Kontrola mniejszych gorzelni jest niedostatecznie 

Podczas rozprawy stwierdzono, a mianowicie przeprowadzoną, przez co wielka ilość spirytusu zostaje 
zeznał świadek Anna Tracz, karana już zresztą | uchyloną od podatku. Ankieta postanowiła wezwać Rząd, 
za krzywoprzysięztwo, znana dobrze tut. ck. Po- | aby tenże w rokowaniach z Rumunją w sprawie traktatu 
licji, „że gdy przyniosła jedzenie do aresztów pO- | handlowego, zażądał bezwarunkowego zniesienia premji 
licyjnych, kazano jej kupić wódki, dać takową u- eksportowej a ewentualnie, aby także i w Austro-We- 
więzionej tamże Hawryszowej i wszelkiemi sposo- | grzęch zaprowadzoną została 7-procentowa premja ekspor- 
bami starać się od niej dowiedzieć o wszystkiem.* | towa, Następnie powinien Rząd zezwolić na denaturali- 
Tracz, stosownie do polecenia, kupiła wódkę za zację spirytusu w szerszej mierze a gorzelnie burakowe, 
5 ct., poczęstowała oskarzoną w celi więziennej, i | skoro takowe powstaną w większej liezbio, mają być na 
z jak twierdzi — za to przyznała się Hawry- | równi postawione z gorzelniami kartofiane mi. 
szowa przed nią, iż mąż jej okradł Haubrichów, Lwów 16. marca. (Sprawozdanie Izby kupieckiej) 
lecz ona jest niewinną. Hawrysza znowu badano Ceny za 100 kilogr. paritas Lwów: 

w równy sposób w Sądzie krajowym karnym. Mia- Pszenica czerwona złr. 8:25 do 875, biała —— do 
nowieje za pomocą Kendziora, nałogowego zładzieja, ——, żółta — —- do ——. Żyto 575 do 6-25. Jęczmień 
po kilkakroć już za kradzież karanego. Kendzior browarny 7 — do 150, pastewny 6-— do 6'25. Owies 575 
ten był też przy dzisiejszej rozprawie drugim głó- | g, 6:20. Groch do gotowania 8'— do 9—, pastewny 6'50 
wnym świadkiem, naturalnie — niezaprzysiężonym. | g, 7—. Wyka 515 do 6-25. Bób 8— do 1l1—. Hreozka 
Zeznał on, że Hawrysz przyznał się przed nim do | q._ do 750. Kukurudza stara 5-75 do 6-—, nowa 4*76 do 
popełnionej kradzieży, chociaż przyznanie to on | 5.95, Rzepak zimowy 10-50 do 1075, jesienny ——, letni 
tylko słyszeć mógł, bo Hawrysz zawsze mówił ci- | 13-_ do 14—. Lnianka 9-- do 925. Nasienie lniane 
cho, tak, że inni „socii doloris“ słyszeć tego nie | 1ą._ go 1250. Koniczyna 42— do 52. Kminek 55— do 
mogli. Hawrysz miał mu powiedzieć, że powie W | go. Anyż płaski 29-—do 32. Spirytus za 10.000 litrów 
Sądzie, „iż kradzież tę mogli popełnić także ka- procent. Gotowy 24'/, złr. — cnt. Waluta: marek 6155 
walerowie, co przychodzą do Hubrichów*, i „że | pubeł 126, napol. 9-99. 

p. Blaim zabrał się dlatego tak ostro do tej spra- Usposobienie niezmienne. 

wy, bo Hubrich dawał mu u siebie dobre wino, Podwołoczyska. (Ceny zboża). Pszenica 7:40 
córce jego kupił korale.“ Ostatnie to zeznanie | do 8-50, żyto 5-45 do 5'90, jęczmień 5— do 6'50, owies 
tego świadka wywołało homeryczny Śmiech w licz: | 5.g5 go 6-25, groch 6-— do 1l—, wyka- — do ——, 
nem audytorjum. Hawrysz twierdził, że Kendzior rzepak —*— do —'—, lnianka 2. do —'—, koniczyna 
z zemsty podaje to, ponieważ go, będąc ongi Po- | czerwona 42— do 54- , koniczyna biała 40— do 55:—, 
licajem, aresztował. koniczyna szwedzką —:— do ——, 

Obaj ci świadkowie nie a. Hi Jaro 
przy tak skrzętnem badaniu podsąduych, gdzie też R 
oni ukryli skrzynkę z pieniądzmi. ezn 

Na zony EW obrońcy, adw. dra Flaschne- Przegląd polity y» 
ra, odpowiedziała Traczowa stanowczo, że policja Lwów 19. marca. 
dała jej rozkaz badania Hawryszowej, a „pan z Od prof. dr. Józefa Rosenblatta, adwo- 
kordygardy* kazał jej kupić wódkę i „pytać przy | kata krajowego w Krakowie, otrzymujemy nastę: 
kieliszka o wszystko.* pujące pismo: 

Obrońca w wywodzie swym nazwał postępo- Przed kilku dniami otrzymałem od Wiel- 
wanie podobne, sprzeciwiające się ustawie, nielo- | możnego Pana Alfreda Hausnera, prezydenta 
jalnem, „boć przecie po cóż w procedurze karnej Izby handlowo-przemysłowej w Brodach pismo 
znajdują się $$ 25 i 202.* Paragraty te nie są | następujące, do którego ogłoszenia w 
dwnaznaczne, a obowiązywać one muszą organa, ziennikach mnie upoważniono: „Do 


powołane do czuwania nad ustawą. Wprowadzenie 
podobnych świadków, chociaż miało już u nas 
miejsce, jednak wypadały ostatecznie zawsze nie- 
fortunnie, 


Wielmożnego dra Józefa Rosenblatta profesora i 

adwokata krajowego w Krakowie. 
Wielmożny Panie! Podpisani ezłonkowie 

Jaby bandlowo-przemysłowej w Brodach zwię” 


BE A O A A Ó 0 AO, 


DZIENNIK POLSKI. 8 
T E | 1; 3 ME LT iin a T 
zali się słowem honoru przy wyborze | trwała, przeto oświadczył baron Pino, iż | testanska ludność Irlandji otrzyma pewną ilość į Lüttich 19. marca. Z powodu rocznicy ko- NADESŁANE 
posła do Rady państwa dnia 23. b m. ma Wiel- | wśród takich okoliczności wniesie podanie o dy- | r-prezentaniów. Irlandja będzie wysyłać posłów i muny paryskiej robotnicy tutejsi zebrali się Długoletnia obserwacja. W wypadkach 


możnego Pana głosować i proszą, abyś to o- 
świadczenie do wiadomości przyiął i swoja kan- 
dydaturę zgłosił. 

Brody 12. marca 18% r. 

7. poważariem 

Izrael Kaminer, Moritz Landau, Anselm 
Schapira, Antoni Mayer. Alter Schapira, G. 
Letki, Leon Móimiz, S. Mensch, Alfred Hausner, 
Adolf Byk, Leon B. Sigall M. Kulak, E. Ro- 
senthal, Hirsch Kapelusz, Salomon Chajes, Met 
lach Horinger. - - 

Mimo tak zaszczytnego zaproszenia wi ę k- 
szości Izby (która liczy ogółem członków 29) 
wahałem się z porzatku przyjąć zaproszenie, nie 
chcąc przeszkadzać innemu kandydatowi narodo - 
wemu, zwłaszcza, że na kilka dni przedtem 
z bardzo poważnej strony przedstawiono mi, że 
kandydatura moja mogłaby przyczynić się do 


misje.“ 


Wiener Allg. Ztg. zaznacza peglłoski o ro- 


| kowaniach Taaffego z radea dworu w Mini- 


sterstwie sprawiedliwości Steinbachem i bar. 
Schwegl=m w sprawie objecia teki Mini-ter- 
stwa handiu, 

Z Wiednia donesza. Że esiosz nie sprawo 
zdań inspektorów prze'ysłowych, któr: tego roku 
będzie bardzo obszeruzm, usstąpi dopiero w 
kwiytniu. 

Narodni Listy 7: ieszczajs artykuł, w któ- 
rym domaguja SIę, łby deputowani Czescy w 
Radzie państwa przemewisli po czeska i dowiedli 
tym sposobem, iż język czeski ma taką szmą 
wartość, jak niemiecki, 

Arcyksiążę Albrecht uda się z począt- 
kiem maja w podróż inspekcyjną do Bosnji. 
Dnia 5. maja ma przybyć arzyksiążę do Dubro- 


do pa'lam ntu angielskiego w stosunku do kwoty, 
jaką się przyczynia do wspólnych wydatków. Po- 
licja irlandzka, która nie otrzyma broni, będzie 
podleg.ć parlamentowi irlandzkiemu. W razie 
gdyby życie lub mienie obywateli irlandzkich 
było zagrożonem, wojsko angielskie ma prawe 
występić w ich obronie. Parlament angiel-ki nie 
może nakład:ć czł na wyroby angielskie, ani 
też wchedzić w układy z innemi państwami. 
Wywłaszczeni* właścicieli gruntów odbędzie się 
kosztem «spólnego 5kerbu monarchji. Kwota na 
ten ¢ l przeznaczona wyniesie około 200 miljonów 
funtów steriingów. 


Taligramy Wład „Dzionnika Polski600. 


(D.) Wiedeń 19. marca. Komisja weryfikacyj- 
na uchwaliła w sprawie wyboru Bloch a we- 


| jest jeszcze wykluczonem porozumienie 


' dzienniki wypowisdaja przeciwne zdanie. 


! grożąca pokojowi postawę Grecji i powiada, że 


tłumnie na ulicach, 
sklepy. 

Londyn 19. marca. W Izbie gmin oświad- 
czył Hilbert, że Anglja bnduje obecnie 103 o- 
kręty, z tych 20 pancerników a 54 łodzi torpe- 
dowych. Koszta budowy wynosić będą ł3,100.000 
funtów szt. 

Londyn 18. marca. Według Daily News nie 
między 

Inne 


rozbijali okna i rabowali 


Giadstonem a Chamberlainem. 


Londyn 18. marca. Times surowo krytykuje 
jeżeli Grecja i naial będzie domagała się wojny, 
to prawdopodobnie weźmie się ją za słowo. Gdy 
kokój z innej strony jest zabezpieczony, to Eu- 
rop% dość obojętnie przypatrywałaby się walce 
między Tureją a Grecją. 


słabego trawienia i braku apetytu, w ogóle w cierpieniach 
żołądka, okazują się skutecznemi prawdziwe „proszki sei- 
dlickie IMolla* jako wzmacniające trawienie i żołądek. 
Pudełko 1 złr. Codzienna rozsyłka za pobraniem 
pocztowem przez A. Moll apt. i e. k. liweranta nadw. 
Wien, Tuchlauben 9. W aptekach i handlach materjałów 
żądać należy wyraźnie preparatów Molla z jego marką 
ochronną i podpisem. 


Nr. 3. 

Główny powód wyludnienia przypisują po 
wszechnie niezliczonym wypadkom śmierci w sku- 
tek suchot. Ta straszna choroba zaczyna się ka- 
tarem. Zatem bez wahania należy dać do zaży- 
cia dwie kapsułki Guyot'a przy każdem jedzeeniu. 
Ten srodek jest o tyle skutecznym o ile nieszko- 
dliwym bynajmniej i może być zażywany przez 
osoby najdelikatniejszej kompleksji. Wymagać na 
etykiecie podpisu E. Guyot w trzech kolorach i 


rozstrzelenia głosów i do wyboru kandydata | wnika, gdzie odbędzie najprzód przegląd wojsk | zwać Ministerstwo do zarządzenia potrzebnych Londyn 19. marca. Wezorajsza narada między | adres fabrykanta 19, rue Jacob w Paryżu. Fa- 
nienarodowego. herecogowińskich, a w dniu 15. maja przybędzie | dochodzeń. Á Gladstone m a Chamberlainem i Tra- psułki Guyot’a są białe, a nazwisko Guyot'a od- 
Gdy jednak obawasta w obec powyż- | do Serajawa. Z powodu rozprawy budżetowej lżą pisma | W elyan'em przeszła bez rezultatu. Ustąpienie | bite na każdej kapsuł:e 


szego pisma stanowczo jest wykla- 
ezoną, gdy dalej dziś ponowui* zawezwano 
mnie telegraficznie do oświadczenia ię zape- 
wniając mi rezultat, przeto zmuszony byłem, nie 
chege obrazié większości Izby wysłać do prezy- 
denta Izby pana Alfreda Hausnera telegram na- 
stępujacy: „Dziękując za oświadczenie głosowa- 
nia na mnie, przez 16 członków lzby pod sło- 
wem bonoru podpi ane, gotów jestem w obec 
takowego mandat w razie wyboru przyjąć 1 ta- 
kowy w interesie Izby, miasta 1 kraju pia- 
stawać“. 
Pr f. ar. Józef Rosenblatt. 

Rada rowiatowa krakowska wniosła na ręce 
posła dra Bobrzyńskiego do Rady państwa pety- 
cje: jednę o zmiauę ustawy co do wymierzania 
podatku domowo-czynszow'go, drugą zaś O przy- 
spieszenie budowy kolei żeiaznej z Dobry do 
Wieliczki lub do Swoszowice. i 

Jeneralna rozprawa budżetowa ma trwać trzy 
dni, tj. przez piątek, sobotę i niedzielę; wa wilo- 
rek przemawiać będą mowcy jeneralni i sprawo- 
zdawca. Klub Hohbenwarta wyznaczył do 
rozprawy ogólne) jako mowcę p. Raiesa. | 

Kwestja uregulowania sprawy językowej zaj- 
muje żywo posłów rzeskich. Część ich echeac 
dać dowód, jak gorąco pragnie poroznmienia i 
zgody z Niemcami, projektuje ustawę zmieniającą 
artykuł XIX ustaw zasadniczych w tym dachn, 
by z opuszezeniera niehistorycznego i niekonsty- 
tucyjnego „państwowego ję:yka niemieckiego”, 
wyżnaczono temnż jezykowi p'wien zakres w 
centralnych władzach prawodawczych i admini- 


A AO ZOZ ZOZ Z O O EE Z O O W 


Z „Wiednia donoszą, że jako miejsce roko- 
wań między Austrją a Rumunją w sprawie nowej 
konwencji hundlowej nie wymieniano dotad Pe- 
sztu, a wstępne omawiania toczyły 
okoio tego, czy rokowania odbywać się maja 
w Wiedniu, czy w Bukar=szeie. : Zdaje się, iż 
obie strony zgodzą się na-Bukareszt, jako miej- 
sce rokowań. 

Coś się popsuło w redakcji Warsz. Dniewni- 
ka. W numerze 50 z dnia 15. bm. znajdujemy 
taki okólnik naczelnogo pisma tego redaktora, p. 
Szczebalskiego: „Choroba i zupełny upadek sił 
zmuszają mnie do zaniechania udziału w wyda- 
wnictwie Warsz. Dniewnika, ażeby poddać się 
za to gruntownej i przeciagłej kuracji. Przed 2'/, 
laty obejmowałem wydawnictwo Dniewnika z e 
nergją i zamiłowaniem, dziś wymawiam się z ża- 
lem serdecznym. Pociesza mnie tylko przeko- 
nanie, iż skomplikowane (7?) czynności redukcy|- 
ne zostają w ręku pewnem (błagonadzieżnych), 
a szezególnie, że pomiędzy redakcją a czytelni- 
kami zdołała wyrobić się pewna solidarność; 
wielu głównie zamiejscowych prenumeratorów do- 
starca nam korespondencyj, a wielu zostało sta- 
łymi współpracownikami. W ten sposób daliśmy 
początek wzajemnemu oddziaływaniu redakcji na 
publikę s publiki na gaz*tę — bez któr:go nie- 
możliwe jest istnienie poważnego organu, zwła- 
szcza wydawanego na obcych kresach. Skutkiem 
tak dobrych podstaw w wydawnictwie Dniewnika, 
tuszę sobie, że czytalniey wybaczą mi wiel» błę- 
dów, z mej strony mngę tylko dziękować im za 
zaufanie, współudział i poważanie (7), z jakiemi 


się tylko ; 
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opozycyjne i większość i Rząd i Dunajewskiego. 

Opozycja odbiera bez nstanku widocznie za- 
mówione adresy w sprawie wniosku Schar- 
schmijda. Część ich protestuje przeciw niemie- 
ckiej skromności, a część druga wyraża niezado- 
wulenie z powodu żądania języka państwowego. 

(D) Wiedeń 19. marca. Tutejszy chór męski 
postanowił przedsięwziąć gremjalną wycieczkę do 
Ameryki, gdzie przez sześć tygodni będzie kon- 
certował. 

Ateny 19. marca. Rosja nie będzie demon- 
strowała przeciw Grecji. Cała jeneralicja została 
tu dziś powołana i dziś będzie może rozstrzy- 
gniętą kwestja pokoju lub wojny. 


Telegramy biura koresp. 


Wiedeń 19. marca] Komisja budżetowa 
przyjęła wniosek Sechaupa o ustanowienie pod- 
komitetu do narad nad sprawą pocztowych kas 
oszczędności. Minister oświecenia zawiadomił ko- 
misję, że przez wzgląd na nadzwyczajnie wielkie 
wydatki na utrzymanie szsół średnich weźmie 
na s*:jo pod rozwagę kwestję pod» yższenia cze- 
snego. Takż» nastąpić musi reforma pod wzglę- 
d+m uwalniania od opłaty czesnego. Co do spra- 
wy supl ntów, to spodziewa się p. minister je- 
szcze w roku bieżącym powziąć pewne postano- 
wienie. 

W komisji dla podatku giełdowego 
oświadczył zastępca Rządu, że należałoby posię- 
pować bardzo ostrożnie, uby nie przeszkadzać 


Chamberlaina i Trawelyana jest zdaje 
się nieuniknione. 

Belgrad 18. marca. Proklamacja królewska 
oznajmią narodowi o wymianie ratyfikacji trakta- 
tu pokojowego. dziękuje za dowody patrjotyzmu, 
ofiarności i zdrowego zrozumienia obowiązków, 
nakazanych względem na urzeczywistnienie serb- 
skiej idei państwowej, co podczas ostatniej woj- 
ny naród ponownie okazał, a co na przyszłość 
posłuży za zachętę do pracy pokojowej w każdym 
kierunku. 

Ateny 19. marca. Stan armji będzie wkrótce 
powiększony. Rząd, jak widać, nie ma zamiaru 
zmienić swojej polityki. 


Wiadomości giełdowe. 


Wiedeń dnia 19. marca godzina 10 min. 35. Akcje 
kredytowe 30260, Anglo-Austr. 119-10, Akcje banku Union 
75'75, Kolej Karola Ludwika 20950, Połudn. ——, 
Renta papierowa 85'87, Listy zastawne galie. banku b'pot. 
10340, t'ja Galicyjski bauk krajowy 95:25, Obligi 4*/4'/, 
pożyczki krajowej z roku 1883 9275, Losy z roku 
1864 ——, Nspoleondor 9'99, Rubel papierowy 1261/,. 
Uposobienie : słabej. 

Wiedeń dnia 18. marca godz. 1 min. 45. Akcje alp 
tow. górn 28—, Węg. akcje kredyt. 308-50, Akcje anglo- 
austr. 11840, Akcie banku Union 75:30, Akcje Karola 
Ludwika 208:60, Akcje kolei północnej 23950, Akeja kol. 
południowej 12610, Akcje kolei Alfóldzkiej 193'50, Akcje 
Stastsbahn 25530. Akcje kolei Tuwowsko-Czerniowieekuej 
28450, Akeje kolei węgier. północno-wschodniej 18025, 
Wiedeńskie losy 12530, Akcje kolei Rudolfa ——, Akcje 
kolei Albrechta ——, Węgierskie obligacje państw. 
w ałocia 75—, Galicyjskie oblig. indemn. 105—, Lusy 
regulacji Cisy 124-60, Losy Landerbanku 116—, Węgierska 
renta 10420, Akcje bankn związkowego 110—, Akcje banku 


Podziękowanie. 


Wzruszeni dowodami prawdziwego i powszechnego 
współczucia, doznanego przy pogrzebie naszej drogiej 
głowy rodziny, paua 


Nathana Thenen, 


wynurzamy  niniejszem nasze serdeczne podziękowanie 
wszystkim w tym smutnym obrzędzie udzia biorącym, a 
szczególnie Wielce Szanownemu p. burmistrzowi Teofilo- 
wi Witosławskiemu, Radcie gminnej, Bractwu kościelne- 
mu, tudzież Szan. Publiczności. 


Tyśmienica w marcu 1886. 
W głębokim smutku pogrążona 
Rodzina Thenen. 


Apteka RUCKERA we Lwowie 
(3) 


Rosę piękności i wszelkie inne kosmetyki i pachnidła. 
tak przezemnie jakoteż przez inne firmy ogłaszane, 


poleca 


NETTI |MMERD AUER 
J | 


ULJUSZ F ISCHER 


ZARĘCZENI. 
"UW/innik,, Lwów. 
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; i : e. „_ | obrotowego —*—, Akcje kolei węgiersko-galicyjskiej — > ALI > : 
straeyinych i «by z drugiej stromy uregulowanie | nieraz się spotykał m; «dzieczny jestem nawet Penin inferan giełdowym. Przeeiwko po Akcje kolei pafistwowej ——, Rubel papierowy 125, nikami naturalnemi i nie- 
N cyjnyć le y z ip s i p Eli. 0 gc by $ 1 Z Ya r AEO datkowi olełlowemu nie mu Rz:d nie do zarzu- Węgierskie losy 12125, Marek niemiecki —*—. Usposo- zbednemi dla funkcii trawienia) W 1864 roku 
kwestji językowej w pojedynczych krajach koron: ; zn tn ostre, nieraz grube, lacz rzadko uwłacza- > I bę i cji trawienia). 


Rych pozostawiono S'jmom krajowym. O ils 
Nasze jnf'rmacj» sięgają, wszystkie stronnietwa 
Prawicy zastanawizją się obecnie nad tem. jakby 
należało sprawę tę raz na zawsze w sposób po- 


jące uwagi, które czasami otrzymywałem ; test to 
„róża swoich* rzecz naturalna“. 

W sferach dobrze poinformowany*l wyjście 
Szczebalskiego z redakcji przypisują nie tyle sła- 


cenia, pragni* jednak pozuać wpierw zasadnicze 
zapatrywania komisji, poezem przedłoży żądany 
materjał. Po diuższej rozprawie uchwaliła komi- 
sja dziewięciu głosami prz ciw ośmiu przedłożyć 
lubie wniosek wezwania Rządu do przedłożenia 


tieuie: lepsze. 

Hieden dnia 18. marca godz. 5. miu. 57. J eduolity 
diug pańscza w banknotach 85'75, w srebrze 85'80, Renta 
w złowie 11420. 5°% austr. renia marcowa 101-90, Akcje 
hanku wiedeńskiego 373—, kredytowago 303:10, Londyn 


o Winie Chassaing złożono bardzo pochlebn 
raport paryskiej Akademii medycznej. Od tej 
chwili produkt ten otrzymał nagrody najwyższe 
na wszystkich wystawach, gdzie się "znajdował. 


f i ia. ile Os im: T AN S 12585, Srebro —'—, Napoleondor 999, Dukat ces | W 1883 roku Rada złożona z uczonych sędziów 
#ytywny załatwić. s E O” „ | bości zdrowia. ile ostatnim artykułom przeciwka kla- | projektu o podatku giełdowym. men. 3492, 10V warak niemiackish öl 60. | ta wi r d iiw farmaceut są ch w Wie- 
Praska Politik dowiadnje się, że w łonie į sztorom, seminarjom i duchowieństwu katoliekie- Wiedeń 10. marca. Pol. Corr. potwierd za Paryż Renta 3-/, 80 67. na wystawie produ ycznyc 


gabinetu podniesiono liczne trudności na jakie 
Natrafi podział Ministerstwa handlu, względnie 
Teowanie nowego Ministerstwa komunikaryj, tak, 
Ża myśl ta bęńzie prawdopodobnie na razie za- 


 Gtw mi OWĄ Awalin ujawniła się najwyraźniej 
j Ea prywatnej* rozmowy członków gabinetu, 
która odbyła się w sobotę w nieobsen ści bar. 
Pino, Następstwem tej konferencji była uchwała, 
którą według opowiadań, rozszerzonych w kołach 
Parlamentarnych, wykonano na niedzielnem po 
śledzeniu Rady ministrów. Baron Pino udał się 
La to posiedzenie, nie wiedząc nie o uchwałach 
Swoich kolegów, a nawet jak z wielu stron 
Wierdzą, nie wiedząc w ogóle, że się odbyła 
Prywatna konferencja ministrów. Na tem posie- 
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mu, ża które sławetny redaktor miał podobno 
zasłużyć sobie na miepochlebną notę. W zasięp- 
stwie Szczebałskiego Dniewnil: podpisuje b. ko- 
misarz włościański, b. członek cenzury, a obecnie 


będą się w obeen"ści cars. Przy tej sposobności 
zarząd wojenny zamierza wypróbować, w jakim 
stopniu można liczyć na -kolaje strategiczne. Na 
manewra te mają przybyć także oficerowie za- 
graniczni. 

Syn Otieczestwa w rubryce oficjalnej p. t. 
„Dział inia Rządn,*; podaje wiadomość o nowym 
pomyśle Rządu rosyjskiego. Jest to ustanowienie 
ezterech nowych urzędów % cechą oddziały- 
wania na stosunki pewnych miejscowości. Naj- 
wyższy Senat rządzący ustanawia w Wilnie, Ki- 
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doniesienie niektórych pism, że dyrektor poezto- 
wych Kas oszezęduości szef sekcyjny Coch 
otrzymał na razie dłuższy urlop. Tymczasowo 


i wewnętrzne, a w końcu zaproponował dymisję 
gabinetu. Przyjaciele Raraszanina odradzają 
gabinetowi ustąpienia, zalecajać rozpisanie wybo- 
rów do Skupczyny. Mimo to Garaszanin 
trwa w swoim zamiarze i udaje się dziś do króla 
teleim wreczenia mu prośby o dsmisję, 

Wiedeń :9. marc.. Wiener Ztg. ogłasza roz- 
porządzenie Ministerstwa handlu z dnia 18-go 
marca, Zn SZąre Za upėoważnieniem @ sarskiem 
rozporządzen e mini-t a h:ndlu z dnia 24. lutego 
o organiz.eji i zakresie działania pocztowych 


Telegramy zbożowe dnia 18. marce, — Wie- 
deń: Pszenica —'—, do = '-—, złr., Żyto —— do —— 
ar., jęczmień —— da —— złr, kukurudza —— do 
—— dr. owies —— ua ——, okowita pr. 10.000 liter 


195 kler. 4730 fr., olej rzepakowy ——, spirytus —' — fr. 
1 Nafta. Wiedeń: dnia 19. marca:, 14— do 1425. 
Brema: 6:70 do--—. Hamburg: 740 ua marzec 
6°70 na sierpień-grudz. 715. Antwerpja: na marzec 
1062. Nowy-York: 725. Filadelfja: 1:25, 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 19. marca 1886 r. 
HOTEL FRANCUSKI. F. hr. Polityłło, z Rosji. K. 
hr. Drohojowski, z Krukienie. J. d'Harold, z Paryża. A' 
Kallir, z Brodów. S. Sądecka, z Winnik. H. Sawczyński, 
z Rohatyna, A. Kercel, z Neame. K. Dylska, z Rumunji. 
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dniu przyznała mu dyplom na medal złoty. Kilka 
miesięcy zaledwie, jak otrzymał znowu taką 
sama nagrodę na wystawie w Kalkucie w Indjach, 

Wszędzie to wino jest dziś znane i cenione 


; : : kierownictwo objął dyrektor rachunkowy Mini- 24: 245 : ie | kasi ; oii faii i 
niechana. „literat“ zy stiako w. z sterstwa handla A a ru "s +, wi kilodan (u bodaj 833. A "8:55 e W r gf eerd orotiśń ody ehit 
Jako bezpeśredni powód podania się do dy- % Petersburga donoszą, że pomisdzy War- Wiedeń 19. marca. Pol. Corr. donosi z Bel- | (u*. grudzień) ——_ złr. Berlin: Pszenica żółta z 7 mi LM hak, dze, otw” trawie- 
m; | barona Pino, przytacza Neue freie Presse, | SZAWĄ I Wilnem ma być skoncentrowanych w | gradu: Na _ wczorajszej Rudzie  gabinetowej poecie mi) adj 25 na gane rae kat S_I aT Li edzonemu 
co Mastępuje: „Opozycja ministra Skarbu prze | Sierpniu {80.000 wojska n: manewra, któr» ojd- | przedstawił Garaszanin położerie zewnętrzne | 195 k Ro plen eniT = uz wc” RY enu CYSROPSDI 


Znajdaj: się w głównych aptekach. 


"CZEKOLADA MASSON'A 


w Paryżu. 

Czeluluda z tej fabryki zaleca się przez wyborneg« 
galunku materjaly do wyrobu jej użyte, a mianowisic 
najprzedniejszy gatunek Kxkao i najczystszy cukier, przez 
staranne tarcie Kakao i wykwintny zapach. Otrzymała na 
wystawach światowych pierwsze nagrody, zalegena przez 
najsławniejszych lekarzy jako pokarm wzmaeniajacy dla 
osób wątłych i osłabionych; czekolada Masson'a zmaną 


i si - Meng NET A z HOTEL ŻORŻA. A. Załęski, z Kijowa. A. Melbe- | jest i rozpowszechnioną w całym świecie. Najczysteze 

TEN good Ra vi bron Pino o | jowie, Odesie i Rydze nadzór nad zakładami | Kas oszczędności. chówski, z Horyhlady. W OE i A Pohorylee w. | Kakao w proszku przedniejsze od wszelkich innych pro- 
ieżących sprawae oczem weszło pod | produkującymi wytwory druku i nad handlem Z 9. marca. Arcyk= i arcrk scx DE w , - Y- | duktów tego rodzaju. 

| d skusję e e aien ch p 1%ey y y adar 19. marca. Areyk<. Rndolf i arcyks. Witowski, z Krakowa. Dr. K. Żywieki, z Tarnopola. A, We Lwowie w cukierniach pp. Rotlendera, Hausera 


księgarskim. Urzędnicy ei będa 


się nazywali 


Ludwik Wikter przybyli wczoraj inergnito do 


* ; e g ć : ; - ; , Orustein, z Tłumacza. Dr. H. Kiesler, z Czerniowiec. | i Bieniedzkiego, Kosteckiego i w pierwszorzęduych han- 
i a£ OSZEzędności. Członkowie Rządu wychodzili z | inspektorami, będą umieszczeni przy jenerauł gu- | Bocche di Catlaro, a wieczorem powrócili do Orlay zi Rosji. i neo wars Rami a 1104 1— 
eBo Btanowiska, iż rozporządzenie to nie może | bernatorach i gubernatorze rygskim z płacą | Laeromy. ś ORA E E 


być utrzymanem i żądali, aby baron Pino wy- 


: SIĄ SE: ž E 3 WC. À H. Krop, z Berlina. H. Arendt, z Cieszyna. A. Gross, z 

wowuł do cesarza najuniżeńsze przedstawienie, | nia atrybucyj tej nowej policji władz miejskich, że dla robotników ni Pa : ań 
w ! i haa pou: , youcyj e] nowej policji. : l dadza miejskich, Że dla robotniców mie ma obec- | Wygody. Dr. E. Rei A iowied Dra Runkel 1a : raj 0 
Me wskazując na niedostatki owego roz- W Izbie włoskiej oświadczył Grimaldi, | nie żadnego zajęcia, zgromadził się przed domem E” » Eno zz Sgerntowiec. Dr. unken Aia lo listy zastawne Banku krajoweg 
porządzenia, miał prosić cesarza o zezwolenie | że Rząd nie da się obułamucić życzeniami zwo- | miejskim Wum ludzi, SE _ 5°/, galic, Obligacje komunalne 


ua zmianę takowego, Baron Pino oświadczył, iż 
temu żądaniu wie może zadośćuczynić, gdyż do 
niedostu:ków tego rozporządzenia nie przywią- 
zuje tak wielkiej doniosłości, a jeżeli błąd spo- 


istocie tak wielkim, to nie pozostaje m: inne 
wyjści», jak złożyć swój urząd. Gdy więe Rada 
ministrów mimo to przy Swojem żadunin Wy- 


wodowany wydaniem tego rozporządzen'a jest w 


2000 rs. i VI ranga. Rozporządzenie nie wymie- 


lenników ceł ochronnych we Włoszech, Austrji i 
Niemczech. Rząd nie chee ceł ochronnych od 
zboża, i stanowiska swego w tej mierze nie 
zmieni. 

Z Londynu donoszą, że wypracowany prze z 
Gladstone'a projekt reform irlandzkich zawierać 
będzie następujace punkta: Parlament irlandzki 
będzie się składać z jednej Izby, przyczem pro- 


WGN A 

(Konia) Kuracyjny 
Fine Champagne 
- snojsławniejszych domów w Cognac 


Bielskiem, 


WINA 


stare tokajskie, zieleniaki, bordeaux, 
reńskie i szampańskie 


z najsławniejszych piwnii 
1002 9—0 polecają handle 


| St. Markiewicz 


we Lwowie, w Rynku 1. 42 i 


JAWOR 
(Ernsdorf ) 


na Szlązku Austrjackim. 
Zakład wodoleczniczy i klimaty- 


kia 
| 


1417 1 p| in Steiermark. 


Zawierajace Peptony pepsinowe. 


(Wieęgo wolowe strawione i łatwe do ussymilacyi.) 


Dozwolone dla sprzedaży w Rossyi. 


Lekarze zakładowi: 
właściciel Zakładu: A. W. Grostkowski. 


WIKO CHAPOTEAUT | 


„Pokarmy powszechnie używane, w obec soku żołądkowego, przemie- 


Manchester 19. marea. Wskutek oznajmienia 


który policja rozpędziła. 
Część robotników udała się na ulice, 
znajdują największe handl» i zaczęła wybijać 
okne i rubować sklepy jubilerów. Policji ud:ło 
się zapobiedz większym gwałtom. Trzech głów- 
nych sprawców uwięziono. 

Warszawa 19. marca. Z powodu zamieci 
Śnieżnych ruch wstrzymany został na wszy-tki:h 
kolejach. 


gdzie się 


ES ST EE OEE o TORRES OCZNEJ” "IKE, 


lakal hydropatyczny „STEMNERKOF pod Kapfonberwiem 


w SŚtyrji ¿nany cd Cawna j.ko stacja klimatyczna i kąpiele igliwowe. 
Zastosowanie elektryczności i massazis (personal służbowy sprew dzeny z Holundji). 
połeżona w pięknej doline Mórz (Alpy styryjskie) 500 metrów n. i. 


Doktorzy Mikołaj Winnicki, M. E. Mierzwiński, % 


HOTEL EUROPEJSKI. L. Lederman, z- Wiednia. 


NADESŁANE. 

Węgierski Jockey-Klub urządza teraz 
trzecią wielką Kincsem lot»rję z 4783 wygranemi 
w gotówce. Główne wygrane zt. 50.000, zł. 10. 000, 
zł. 5.000 ird. — Ponieważ widoki wygrania na 
tej loterji są nadzwyczaj pomyślne, a clągnienie 
odbędzie się już w przyszłym miesiącu, dlatego 
Kinesem losy już teraz maja wielki pokup 


Cały rok otwarty. 
Miejsczwość 


m. o nadsr bkgodnych zmiunach|%6% 


poleca 


Nowość w zakresie prezerwatyw 


z pęcherzy rybich i gumowych prawdziwych francuskich bar- 
i dzo delikatne, tuzin 120, 240, 3, 4 1 6 złr. 


Damska nowość prezerwatyw, sztuka 2 złr, Gadki angielskie, tuzin 3 ZH. 


: Jest to naj 


* 


PUDER 


F czystsza i najdelikatniejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega 
* o twarzy, nadaje piękną, naturalną białość i jest nieocenionyui środkiem do 


., Pudełko małe pudru białego 60 ent., całe 1 złr., z łabędzikiem złr. 1:50. 
Różowy dla blondynek i kremowy dla szatynek i brunetek, małe pudełko 


Jako pewną i korzystną lokację kapitału polecamy 


1067 posiadające gwarancję krajową 1—0 3 
kupujemy i sprzedajemy po najlepszych warunkach 


SOKAL i LILIEN 


Dom bankvwy i kantor wymiany. 


Polecenia z prowincji wykonujemy bezzwłocznie 
bez doliezenia prowizji także za zaliczką. 


Z O W R EE 
NRWRUKDKRETCENIE RRSO FIE 


STAŃ IENATOWICZZ 


poleca 1001 16—0 5 J$: 


czny, Żżętyca, mleka — kefir — temperatury, od wiatrów zupełnie zabezpieczona, odpowiada wszelkim wariuktm pierwszorzędn"go Zakła E NI j ) 5 | % 
Baliguac et Comp. 10 letni flasz. złr. 2.50f massage i te d. Lekarz zakłado-Ą| leczniczego. Oddalenie od %iedni. 4 godziny, GiG run godz na pociągiem Sret p ech kob YE niezawodne 1 wypro bowane środki T 
Mow ać Oazy? Bao » T wy Docent Dr. Smolański. Sezon Ș | wygodne, polska ALI i czytelnia, obszerny park sterennio utrzymany, spacery w lesie łatwe i nie = kosmetyczne. = 
Carte d'ur 25 7 n o» z jjod 1. maja do końca wrześniu. męczące WyC'eCZKI W Bilskle romantyczne góry. W miejseu stacja kolejowa (Sudbahu) poczta, 5 ini arolnn: 4 Omu dac repera 
Bonteleau et Comp. 6 p p om Éz Bliższych wiadomości udziela telegraf. Bliższych cbjaśnień udzicla Zarząd Zakładu. f & odszczególnione 6ma medalami rgi i dka dylonaii dzania. 
Sailgnac et Comp. 30 » m m 5—ji Zarząd kąpielowy w Jaworzu pod Listy adresować należy: An die Direction des Curortes .Steinerhof" bei Kapfenberg $$ 


KSIĄŻZECY. 


upiększenia twarzy. 


po 70 ent., większe złr. 1:20, z łahędzikiem złr. 1-60. 


z) EE 
WODA FIJOŁKOWA. 
Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierzchnienie i łuszczenie skóry, 
wygładza zmarszczki, pory i dołki ospowe. Twarz odówieża, wybiela i wyde- 


likaca. — Cena 1 złr. w. a. 


EE TEE ET GO WIE 


MARCIN MÖLLER 


we Lwowie, ulica Halicka I. 17. 


Sadłowski i Markiewicz 


we Lwowie. w Rynku 1. 23. 


| "ELTS 
PAPIERŚW 
| Najznakomitsi lekarze zalecają 
PAPIER WLINSI przeciw katarom, 
szlom, nieżytowi oskrzeli, choro- 
gardlanym, grypie, gośćcowi, 
bołem w krzyżach 1 t. p. Użycie 
tego papieru bardzo proste, ji dynie 
przyłożenie wystarcza 1 pozostawia 
tylko lekkie Świerzbienie. 
= We Lwowie w aptekach pp- 
Mikolascha, Wawiórskiego i Krzyża- 
nowskiego, Beisera, Skiepińskiego- 
W Krakowie w aptekach pp. 
Trauczyńskiego, Redyka i Wiszniew- 
1072 15—20 


niają się na tak zwane peptony, które łatwo wchłaniają się, przechodzą 
bezpośrednio do krwi i służą do wytworzenia tkanek, mięśni i kosci. 

Jeżeli żołądek jest chory, to niema odpowiedniej energii do tra- 
wienia pokarmów. Otóż pan Ghapeteaut otrzymuje peptony za pon:o.:ą 
działania Pepsyny na mięso wołowe; owe peptony sg najzupełniej 
podobne do tych peptonów, które owstają w żołądku, dla tego też 
mogą ua za środek odżywny dla bardzo ciężko chorych, nawet 
wówczas, kiedy żołądek żadnego pokarmu nie znosi. A więc wspo- 
mnane wino peptonowe znajduje zastósowanie : u chorych niedo- 
krwistych, u suchotników, u clerpiących na żołądek, u chorych znajdy- 
jących się w okresie uzdrowienia, u osób cierpiących na brak apetytu, 
u czujących wstręt do jadła lub u osłabionych w skutek cięzkiej pracy, 
cberób przebytych lub też w skutek niedostatecznego odżywiania. 

Przy użyciu winą peptonowego zwiększa się ilość mleka n matek 
karmiących, dziecko o wiele łatwiej rosnie, a waga jego ciała znacznie 
się zwiększa, wino to doskonale odżywia ludzi w podeszłym wieku 
jako też chorych na cukrzycę. 

Skład w Paryżu, 8, rue Vivienne, 
szych aptekach, 


PILIPTON włosom siwym i wypłowiałymn po kilkakrotnem użyejn 
LN przywraca piękny kolor. Pilipton nie farbuje, lecz tylko Swa 
odmładza włosy, które pod wpływem tego znakomitego środka odzyskują pier- re 
wotną barwę, miękkość i połysk. — Cena flakonu 1 złr. 60 ent. 


WALENTIN 


1089 16—0 
Główny skład kapeluszy i obuwia filcowego. 


r 


najsilniejsze wypadanie włosów wstrzyniuje, cebulki 
włosowe wzmacnia i do wytwarzania włosow pobudza. 


na wygubienie nagniotków. 


Ses. król. uprzywil. 


GALICYJSKI AKGVJNY BANK HIPOTECZNY 


kupuje i sprzedaje 


wszystkie papiery wartościowe i monety 
po kursie dziennym. 

Zlecenia z prowincji wykonuje się bez prowizji 

odwrotna poczta. 1090 25—0 


So JO : ppa 


żę wyborny środek do natychmiastowego farbowania włosów na trwały i piękny 
olor ezarny lub ciemny; jest on zupełnie nieszkodliwy i w zastosowaniu 
bardzo prosty. — Cena 1 złr. 


z 


5 
r caoi SA 
kz Nabyć moźna we LWOWIE w sklepach własnych ulica Ko ernikal $y zę 
È Sukiennice |. 20. W CZERNIOWCACH Rynek l. 3, — oraz we $$ 
% e. A 
ETEDI LIS T TIt i a E L EE 


o- O a CCA 


jrk również we wszystkich zaaozniej- 


We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Ruekera i Beisera. | 


Główny 


Sklady w Lwowie: 


W 

J 

w weryn SĄ:zu: 
Morawetz, — w Przemyślu: 


J. Sehautter et Comp., 
czańwki apt; w S.recie: 


giemież apt, — w Tarnawie : 


Podziękowanie. 


Nie mogąc w inny sposób od- 
wdzięrzyć się, składam niniejszem 
Wmu Drowi. Czesławowi Królikow- 
skiemu w Dynowie publiczne podzię- 
kowanie za uwolnienie mnie od zło- 
śliwego nowotworu na wardze przez 
szybką i umiejętną operację. 


Jan Tworzydło. 


włościanin z Bachórca. 


Nasienie 


buraków pastewnych 


Oberndorfskich 


w cenie po 30 cnt. za 1 kilo, 
jest zawsze w dowolnej ilości 
i dobrym gatunku w Państwie 

Tłumacz do nabycia. 


Wielki wybór 
Obuwia wiedeńskiego 
dla panów, pań i dzieci 


na każdą porę roku poleca po 
stałych cenach znany z rzetelności 


18 MAGAZYN 082 12-0 


M.WELN 


we Lwowie, plac Trybunal-kil. 1 
EENDEN AA M 


EONCERT 
najlepszej kapeli damskiej odbywa się co- 
dziennie wieczór poeząwszy od godziny 8. 


w Kawiarni Marka Danka 


d „Koroną Węgierską* przy ulicy Or- 
Blańskiej; gdzie można dosiaś najlepszych 
wszelkiego rodzaju gorących i zimnych 

napojów oraz przekąsek. 


Są także wyborne bilardy. 
Pierwszy we Lwowie 


bilard ż żokiejem. 


a liczne zapytania s prowincji odpo- 
wiadam, że pogłoski, jakobym 3 po- 
wodu nabycia gospodarstwa zaprzestał 
prakt ga nie mają ładnej podstawy. 
rdynnję jak dotąd w chorobach zębów i 
jsmy ust, sporządzam sztuczne zęby i 
szozężi itd. 
a żądanie znieczulam kokainą. 
Moje środki do pielęgnowania zębów 
t ust (wody i proszki) tak u mnie jak i 
w handlu Wgo Ludwiga ulica Halicka, 
Lwów, Rynek 1. 34. 


M. D. Lisowski, 
1109 13-—0 dentysta. 


%irop du 
tkiem przeciw Ka- 


p rP OR GET szlom upor- 


czywym, katarom, kokluszowi, 
nerwowej irytacji naczyń płu- 
eewych i wszelkim cierpie- 
niom piersiowym. Lekarze paryscy 
zawsze z pomyślnym skutkiem go przepi- 
sują. Łyżeczka 0 kawy jest dostateczną 

Dostać można w Paryżu u dr. Chable, 
rue Vivienne 36. — We wowe w apte- 
kach pp. P. Mikolascha i Wewiórskiego 
dawniej Nahlika. 1048 21—0 


1437 1—1 
1409 


3—8 


używa się z najpo- 
myślniejszym sku- 


Ubrania 
dla 


Dzieci 
JULIA BERGER 


Lwów, ul. Halicka 1. 22. 


Zlecenia z prowincji wykonuje 
się starannie i rychło w każdej 
żądanej cenie li za podaniem 
wieka dziecka. J406 z—12 


Zakiad założony w roku 1863. 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Józef Las kownicki. 


| 


szk 


FR 


pro 


i sel 
Tylko prawdziwe 


Lean 
jeżeli na każdej etykiecie pudełka wydrukowany jest 
orzel i A. Molla firma położona. 

Niezawodna skute zność leezniega tych prosa- 
ków przeciw najuporezywszym eierpieniom żoiąd- 
ka. spodnich części oiała, p zeciw kurrzom żo- 
łądka, zafiegmieniu, zgadze, przeciw zatwardzen u, 

rzeciw cierpieniom wątroby, kongestjom krwi, 
Iółozoidom i najrozmaitszym I 
spowodowała od przeszło kilkadziesiąt lat eoraz 
większe rospowszechnienie. 


Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. 
Cena zapieczętowanego oryginalnego pudełka 1 zł. w. a. 


1. sł 


Doais E 


lickl 


Z. 


kał o 


eborebom kobiecym, 


LA mA pd 


f DIA E RIN 


OSPA 


p 
m mes 


Now m argu : 


EP || 0. e 0) w e O O T a a S S e S E AA 

Le woieranie do skute :zaego leczenia gośćea, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju rwani+ członków i paraliżu, 

oiu głowy, uszów i zębów, w formie »«łalów aa wszelkie skalaszeni,, W wypaikaeh zapalenia i na wrzody. — 
Wewnątrz zmięszana z wodą przeciw nagłaj słabości, wyn otom, kolkom i rozwolnieniu. 


Flaszka z dokładnym opisem 80 et. 
Tylko prawdziwa, jeżeli każd: flaszka zaopatrzona jest w podpis i znsk ochrouny Molla. 


Olej tranowy M. Krohn & mp 


gatunków jedynie odpowiedni do leczniczego użytku. — Flaszka z opisem użycia kosztuje 1 złr. 


w BERGEN (Norwegji). Ze wszyst- 
«kich w handlu znajdujących się 


skład wysyłek u A. MOLL, e. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben. 


,  Uprassa się P. T. Publiczność, wyraźnie żądać preparatów MOLLA, i te tylko przyjmować 
które oputrsone są marką ochronną i podpisem. 


J. geiser apt., 


Zyg. Rasker apt., F. W. Królikowski, St. Markiewicz, Hübnėr 
I Henke, — w B aloj: Erich Keler apt, — w B'odèoh : M. PAR 7 4 


C ] Kulsg apt., A. Reder apt., — w Brzeżanach: J. W. Lobos apt., — 
w ozorniowench : J. Schairch, C. Alth apt,, — Czortków: L, Noha apt., — w Gurahumora ; A,Betza ept., — w Husiatynie : 
JK6f5ki Apt, — w Jyrosławiu: J, Rohmi, L. Wiałocki spt., — w Kamionce-Strumiłowej:C. Piepes apt., — w Kołomyi: 
in Sidorowics apt, — w Krakowie: W. Redyk apt., K Wiśniewski apt, — w Mielnioy: Michał 
W. Filipek, R. Jakubowski apt, — w K. Laur, — w Podwołoczyskach: G. 
lu: Nablik, A, Mańkowski apt., — w Przemyślanach : E. Baranowaki spt., — w Rzeszowie: 
A. Karpiński apt. — w 3amborze : J. Alersiaw:oz apt., C. Maresz apt., — w Sokalu 
Alb. A J. Dempniak, Fr. Beil apt., W. Linde apt., — w Solce: Jędrz. Gaima, — w Stanisławowie: 
- Amirowiez apt., J. Macara, — w Storożyńcu: H Fullenbaum apt, — w Tarnopola: E. Frantz, F. Jamro- 

w Węjn; 7 W. Miildnec et Comp, Wierzyski et Comp., — 
ejniezu: C. Nodzyński apt, — w Zbarażu: J. Siissermana, — w Złoczowie: F. Petlesch apt. 


nn APW A ROWZŁONĄ 


1977 ZARA CA SEZ T AYO CO 
pór E E BUN LIRIA- AOR 


1 Sól. 


rokowski apt., — 
E. Wyso- 


w Wadowicach: A. Herfurth vpt., 
1088 16—52 


Hr 


„ŚMIGUSA” 


I dwutygodnika humorystycznego 
wyszedł Nr. 6. z bogato kolorowanemi 


ilustracjami. 
Prasa polska jako to: „Dziennik 
Pelski,* „Kurjer Lwowski,” „Nowa 
Reforma,“ „Tygodnik Ilustrowany,” 


„Bluszcz,“ „Błosyć itd. uznały „smigu- 
aa" za wyborne pismo humorystyczne. 
Adres Redakcji: Lwów, Halicka 


1. 46. 
Prenumerata tylko 


1 złr. 20 ct. 


«s Chmielarz 


żonaty, Czech, poszukuje od dnia 
1. kwi»tnia posady. 

Adres: ©. S. Bolanowice, Hussaków. 
Poszukuje się 


dzierżawy do 400 morgów, 
lub kupna do 200 morgów, 


jeżeliby znaczna część wartości przy 
majatku jako dług hip»te zny pozo- 
stać mogła. Adres: B. K. Nowy 
Sącz, poste restante. 1430 2—2 


kwartalna 


3—3 


Poszukuje się 


zdolnego leśniczego 


do rewiru w górach położonego. 

Wymagany najmniej egzamin na gospo- 
darza samoistnego leśnego, uzdolnienie 
w miernictwie i znajomość łowiectwa. 

Zgłoszenia uprasza się uadsełać do 
Zarządu Dóbr J. O. Adama Lubomirskiego 
w Miżyńen poczta w miejscu. I411 3-8 


Bardzo ładne 


dm AMLQLGAUL, 


4-siedzeniowe, silnej konstrukcji, a 
przytem fason zgrabny i lekki - 
prawie całkiem nowe, Za połowę 
ceny do sprzedania, ulica Krasiekich 
12, II. piątro. 


Fabryka nawozów sztucznych Arey- 
księcia Albrechta w Żywcu, stacja 
kolei, telegrafu i poczta Żywiec — 
poleca P. T. panom właścicielom 


i dzierżawcom dóbr pod uprawę 
wiosenną 1350 9—27 


maka kościeną parowaną 


i wszelkie wyroby nawozów Sziu- 

cznych, z poręczeniem zawarte) 

ilości żywiołów roślinnych, po cenach 
umiarkowanych. 


Bona Francuzka 


poszukuje posady do mały'h dzieci 

na cały dzień lub kilkogodzinnej 
konwersacji. 

Bliższa wiadomość pod 1. 6, ul. 

Piekarska, drzwi na prawo od frontu. 


Nie powierzchowna 


tylko sumiennie i radykalnie prze- 
prowadzona kuracja chorób sy.ility- 
cznych jest jedyną rękojmią uchylenia 
najsmutniejszych następstw w przyszłości. 
Takową zapewnia na podstawie scl- 
słych badań i licznych doswiadczeń swej 
piętnasto letniej praktyki Specjalista 
do chorób syfilitycznych i skór- 
mych, praktyczny lekarz medycyny, chi- 
rurgii i aknszerji 


J. KURPIEL, 


mieszkający przy ulicy Wałowej l. 
3, I. piętro, drzuź Nr. 16, 
ordynuje od godziny 9. do 1. przed połu- 
dniem i od 2. do 5. po południu. Rany, 
wrzody, wyrzuty skórne wszelkiego ro- 
dzaju, zakaźne i kataralne, upływy u ko- 
biet i mężczyzn, stry*tury, zgubne skutki 
samogwałtu, jak osłabienia nerwowe, im- 
potencję, nasieniotoki, inklinację do su- 
chot i t. d, tudzież bladaczkę i niektóre 
wypadki niepłodności, leczy bez bolu 
gruntownie i pod zareczeniem najściślej- 
szej dyskrecji. Zamiejscowym udziela ra- 
dy listownie i wysyła na żądanie lekarstwa 
*i w sekrecjonalny sposób 1191 11—0 


<<LLMm NN. ND 


Zimne it gorące 


SNIADANIA 
oraz 1025 33—0 
wyborne zawsze świeże 


Piwo Pilzneńskie litra 34 ct., flaszka 17 ct. 

Piwo Lwowskie marcowe litra 20 ct., fiaszka 

10 ct. Piwo Bawarskie Cuimbach. Porter 
angielski. Wina i t. p. poleca 


HANDEL DELIKATESÓW 


ST. WOJCIECHOWSKIEGO 


Lwów, ulica Chorążezyzna. 


Ważne dia krawców. 


Panqwie majstrowie, którzyby sobie 
Żyeayli sprowadzać I410 4—9 


towary sukieme | modne 


dla panów i chłopców za zaliczką, otrzy- 
mają kolekcje wzorów najnowszych i naj- 
modniejszych materyj na surduty i spodnie 
ze składu fabrycznego 


JANA GUNZBERGA 


w Gracu, w Styrji. 


Biuro nauczycielskie 


MARJI WYOGKIEJ 


w Krakowie, ulica Bracka I 5. 


M»jac roziegłe stosunki w kraju 
i zagranicą poleca zdolne guwer- 
naniki i gawernerów, bony 
różnej narodowości i wychowiw- 
czynie. 12086 3—6 


Wprost z Ameryki południowej 
od producentów sprowadzony 
wyborną 


KAWE 


poleca pod godłem 


„A TUSZ“ 


1426 2—2 SKŁAD KAWY WE LWOWIE 


ARTURA KOŚCICKIEGO 
Ohorążczyzna. l. 22 na dole. 
Kosztuje we Lwowie 
1 kilo złr. t50 ctn, i złr. 160 ctn. 
Na prowineji 
45), kilo złr. 7:70 ctn. i złr, 8:20 ctn. 

franco. 1011 44—0 


Co miesiąca świeły transport, 


Prawdziwe sadzonki 
Chmielu z Zatecu. 


Podstawa uprawy chmielu jest zawi- 
słą od pewności sadzonek, od których 
sa produktu zawisła. Jak zawsze 
tak i w tym roku wysełam pewne wy- 
brane zateckie, miejskie sa- 
dzonki chmielu z najdoskonalszego 
gruntu, krótkie po zł. 7, długie silne po 
zł. 8 za 1000 sztuk, pod gwarancją udatno- 
ści kiełkowania. 1242 9—10 

Łaskawe zlecenia i zapytania upra- 
szamy adresować: A. L. STEIN, 


Słabość męzką 


skutki szczególniej tajnych grzechów 
młodości oraz innych nadużyć niszezą- 
cych zdrowie, jak pewno i trwale usu- 
nąć, poucza jedynie w licznych wyda- 
niach rozpowszechniona już książka 
ilustrowana : 1135 9—12 


Dra Retawa 
chrons własna 


Cena wydania polskiego : 1 zły. 
Cena wydania niemieckiego: 2 złr. 
Tysiące znalazło w niej objaśnienie 
swych cierpień, a za użyciem kuracji 
w książce tej zaleconej, zupełną swą 
siłę męzką. Za nadesłaniem franko 
należytości, otrzyma się książkę w ko- 
percie franko przez Magazyn Wydawni- 
ctwa R. F. Bierey w Lipsku (Verlags- 
Magazin, Leipzig, Neumarkt 34). 
da i S M 


DZIENNIK POLSKI. 


/incsem 
LOSY” 


(KI I 10: 


(0000: 50002. m stra | 14788 wrz 


| inecsem-Iiosy można dostać: 
w biurze loteryjnem wegierskiego Jockey-klubu, Budapest, Waitznergasse 6. 


Gratis i france 


posyłamy każdemu nasze Cenniki wszystkich gatunków KOCÓW 
dla koni, firanek, dywanów, kilimków PE 
bnych, do podróży, na sanie, do powozów, 
tudzież kap na łóżka i stoły. — Również rozsyłamy 
za pobraniem pocztowem wykonane w fabryce koców Vietoria 


z sześciu modnymi kolorowymi pasami, wielkie, szerokie, bardzo grube derki na 
konie, sztuka tylko po zł. 1-40. Takowe 190 ctn długie i 130 ctm. szerokie, 
sztuka po zł. 1-60. Bardzo ciężki gatunek podwójny zł. 1-50. — Dalej całkieni 
białe koce na łóżka z pasami, sztuka po zł. 2:60. Koce fiakiersk ie 
z tłem jasnożółtem 4 ośmu pstremi modnemi pasami, sztuka po zł. %. bardzo 
ciężki gatunek, sztuka po zł. 2:60. Największy i najcięższy gatunek podwójny 
zł. 3:50. 

Adres: Consortium der vereinigten Decken-industrie, D. P., 
Bernfeld « Comp., Wien, Salzgries Nr. 3. 1220 6—0 


Grłówyxriy skład. 
Fortepianów, Pianin i Organów 


jakoteż 


koncesjonowana Szkoła muzyczna 


LUDWIKA MARKA 
w Rynku L ©, IL piętró. 
Nauka gry na fortepianie 
w 3 oddziałach i 8 klasach od początków 
do najwyższego wykształcenia. — Nauka 
śpiewu solowego, kompozycji i histo ji mu- 


zyki. Do skłaudn nacddeszł jlep- 
szych fabryk fortepiany MIGNON, 


które pod 10-cio letnią gwarancją spize- 
daje i wypożycza, oraz sprzedaje takowe 


na raty miesięczne 


od 16 zir. w. a. 


. Nowe ozdobne APOLLO pianina i sławne amerykanskie ORGANY 
pokojowe i kośejelne fabryki Fstey © Co. 


it tj 


(dówny skład we Lwowie u Wiktora Goldbauma; w Stanisławowie u Jana. Macury . 
| 
BF Portjery od 2 złr. 75 ct. ŒE 


Jedyny fabryczny skład 


Portjer 


drukowanych i tkanych 
kompletne od 2 złr. 75 ct. 


wę wszystkich kolorach 


poleca handel 


F. Kiatera i Syna 


pod „Złotym Lwem* 
we LWOWIE. 


z CEJ 


n 
s 


DY 


r Łaskąwe zlecenia z pu 
CEE: wineji uskutecznia się od- 
Wawi wrotną pocztą. 1016 1—0 


M” Portjery od 2 zir. 75 ct. PE 


s k b p, 


W dobrach Kamionka str. 


jest 1436 1—1 


klika flmarków 


do wydzierżawienia. 
Pierwszeństwo mają oficjaliści. 
| xe Ls sią do JWnej. właścicielki 


Telefony. 


Zamówienia na instalacje tele- 
foniczne na prowincji, w miejskich 
strażnicach pożarnych, zakładach fabry- 
cznych, zdrojowiskach, kopalniach, zarzą- 
dach gospodarczych, w zamkach, hotelach, 
mieszkaniach prywatnych i t. p. przyjmuje 
i wykonuje pod osobistem kierownictwem 


Władysław Dunin 
inżynier, elektro-technik 


A we Lwowie, Maj s zę. 
we Lwowie, ulica Trybunalska l. 4. i jerowska l. 6, lub 


do Zarządu dóbr w Kamionce str. 


Nowość w zakresie prezerwatyw 


z pęcherzy rybich z gamowaniem i roulės, prawdziwe f. skie 
bardzo delikatne, nadzwyczaj praktyczne, jakoteż ZUmOWĆ, od zł. 1 ki 12% iui 

Gąbki delikatne francuskie po zł, 2 — angielskie po zł. 3 za tuzin, 
rozsyłają pod dyskrecją za pobraniem 1183 5—0 


HÜBNER i HANKE we Lwowie. 


BERGERA medycz. i hygien. MYDŁA. 


BERGERA medycz. MYDŁO MAZIOWE. 


Zalecone przez powagi medyczne z wielki i j 
RYSY T INA A y elkiem powodzeniem używane jest we 
Wyrzuty skórne wszelkiego rodzaju 

osobliwie przeciwko chronieznym krostom, parchom, łupieżom i wyrzntom pasożyt 
tudzież na czerwoność nosa, odmrożenia, pocenie nog pam we cd orae an 
Mydło maziowe zawiera 40 pre. smoły drewnej i różni si, od wszyst- 
kich innych smołowych mydeł. Przy uporczywych cierpieniach używa się także 
| | Bergera Mydła maziowo - siarkowego. 
które ma wielką wartość medyczną, i różni się od innych mydeł smołowych zagra- 
nicznych. Łągodniejszem mydłem smołowem do usunięcia wszelkich 
ka M „ , nieczystości płci 
liszajów i pryszezów u dzieci, tudzież jako doskonałe mydło do mycia i kąpania 
w codziennem użyciu jest: 
l I Bergera Glycerynowe mydło maziowe, 
które zawiera 35 procent gliceryny, i jest perfumowane. 
n Cena kawałka każdej sorty 35 ct. z broszurą. 
innych medycynalnych i higienicznych ją i 
zasługują na uwagę następujące : 4 x) z ża 
3 Bergera medyc. mydło naftolowe i naftolowo = siarkowe. 
Bo wielu probach w klinice wiedeńskiej uznano naftol jako środek doskonale dzia- 
ający w cierpieniach skórnych, i tam stosowny, gdzie nie, nożna uży- 


wać smoły z powodu zapachu. Cena 50 et. 


BERGERA mydło benzoesowe 
© ent. do udelikatnienia cery. 

BERGERA mydło boraksowe 
35 cnt. na pryszcze i piegi. 

BERGERA mydło karbolowe 
40 ent. do wygładzenia skóry i dzió- 
bów po ospie, tudzież jako mydło des- 
infekcyjne na wszystkie choroby in- 
fekcyjne. 

BERGERA mydło kamforowe 
35 ent. na odmrożenia i reumatyzm. 

BERGERA mydło  żółtkowe 
35 cnt. na papry żółtkowe w głowie 
i brodzie. ; 

BERGERA płynne mydło żela- 
ziste 50 emt. doskonałe do lecze- 
nia ran. 

BERGERA mydło żółciowe 
35 ent. na plamy wątrobianne i 


ya 
BERGERA mydło glicerynowe 


25 ent. 

BERGERA mydło żywiczne 
35 ent. przeciwko cierpieniom gość- 
oowym 1 reumatycznym. 

BERGERA mydło jodowo - po- 
tasowe 55 Cnt. na puchlinę gru- 
czołów, ból gardła, wole, tudzież na 
przypady gośćcowe i reumatyczne. 

BERGERA mydło jodowo-siar- 
kowe 45 et. przy wrzodach syfi- 
litycznych. x 


BERGERA mydło ziołowe 35 ct. 
do kąpieli aromatycznych. 

BERGERA mydło tranowe 
35 cnt. na choroby skrofuliczne, 

BERGERA mydło piaskowe do 
nacierania skóry. 

BERGERA mydło salicylowe 
40 cnt. jako antyseptyczne mydčo 
toaletowe. 

BERGERA mydło siarkowe 
35 cnt. na pryszcze. 

BERGERA mydło siarkowo- 
piaskowe 35 cnt. na wyrzuty 
skórne. 

BERGERA mydło siarkowo- 
mleczne 40 cmt. na węgry, piegi 
i liszaje. 

BERGERA mydło spermace- 
towe 40 ent. na szorstkie, czer- 
wone i popękane ręce. 

BERGERA mydło storasowe na 
wyrzuty skórne zamiast mydła mazio- 
wego. Cena 40 cnt. 

BERGERA mydło ianninewe 
40 ent. przeciwko wypadaniu wło- 


sów, na pocenie rąk, e W połączeniu 


z mydłem maziowem, jako doskonały 


środek do porosty włosów: 


BERGERA mydło tyfmio:ow 4 | 


60 cnt. najwyborniejsze mydło Š ' 
smetyczne do mycia i kąpieli. 


Na szczególne zalecanie zasługuje wielką wziętość mające 

l Bergera medyc. mydło na zęby, 
najlepszy, najdoskonalszy i najtańszy środek do czyszczenia zę- 
bów. Tak jak mydło jest najlepszęm środkiem do czyszczenia 


į ciata, tak Bergera mydło do zębów jest najlepszym i natnatural- 


niejszym irodkiem do czyszczenia zębów. — Cena flaszki 35 et. 
wieżo zaczęliśmy wyrabiać, leez wydajemy tyłke na zaordynowanie lekarz 
Mydła z ichtyciem, sublimatem i żywem srebrem. 

Z polecenia znakomitych klinik sporządzają się Bergera mydło me- 
dycynalne i higieniczne bardzo ściśle i są zawsze dokładnie dozowaue. — 
W interesie skuteczności leczniczej uprasza się, aby lekarze i publiczność doma- 
gali się zawsze wyraźnie mydeł Bergera, gdyż wziętość, jaką sobie Mydła 


semołowe, medyczne i hygieniczne Bergera od r. 


1868 nietylko w 


Austro-Węgrzech ale prawie we wszystkich państwach europejskich zjednały, daje 


pochop do licznych fałszowań. 


„Fabryka i główna ekspedycja: Apoth. G. Hell w Opawie. 
Premiowane dyplomem honorowym na mięazynarodowej wystawie farmaceutycznej 


w Wiedniu r. 1833. 


Główne składy bergerowskich mydeł we Lwowie u panów apte- 
karzy Piotra Mikolascha, Zygmunta Ruckera i Henryka J. Blumenfelda i Piepesa, 


tudzież we wszystkich aptekach we Lwowie i w Galicji. 


1256 4—12 


Do 1. 3199/856. 
Dyrck. 
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Z Drukarni „Dziennika Polskiego,* pod zarządem Ja na Mit tiga. 


dsłoszenie licytacji. 
Dnia 8. kwietnia r. 1886, 


o godz. 12. w południe 


odbędzie się w biórze c. k. 
stwowych we Lwowie ulica Kopernika Nr. 20 publiczna 
licytacja w celu zabezpieczenia wykonania robót murar- 
skich i pomocniczych przy budowie domu zdrojowego 
w e. k Zakładzie w Krynicy, wraz z dostarczeniem po- 
trzebnych do tego materjałów. 

Warunki budowy, spis cen jednostkowych, tu- 
dzież sumaryczny kosztorys, 
dniem zgłoszeniem się w e. k. galie. Dyrekcji dóbr 
państwowych we Lwowie, u techn. artyst. kierowników 
budowy pp. J. Niedzielskiego i J. Zawiejskiego we Liwo- 
wie, plac Akademicki Nr. 1, 

Plamy zaś przejrzane być mogą w c. K. galic. 
Dyrekcji dóbr państwowych, 
nionych kierowników budowy. 

. Oferty na pomienione roboty sporządzone być 
mają według wzoru podanego w warunkach szczegóło- 
wych administracyjnych lit. C, i wniesione być winne 
pod adresą galic. c. k. Dyrekcji dóbr państwowych we 
Lwowie, należycie opieczętowane i napisem „Oferta na 
roboty murarskie i pomocnicze dla budowy domu zdro- 
Jowego w Krynicy“ opatrzone, w terminie powyżej ozna- 
czonym, przy załączeniu odpowiedniego wadjum. 


Lwów, dnia 17. marca 1886. 


galic. Dyrekcji dóbr pań- 


można otrzymać za poprze- 


Isze piętro. 


a względnie u wyż wymie- 
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Pumie i Panowie! Nikt zapewne nie sp% 
dziewa się po mnie, abym w dwu godzinach 
wyczerpał przedmiot tak obszerny i tak ważny 
jak ten, który zapowiedziano, ogłaszająć Eo, 
niniejsze odczyty. Ani czasu na toby MŚ stado, 
ani, co więcej, sił moich. Naszkicuję tylko po- 
bieżnie, jak mi się przedstawiają dawmejĘze Sto- 
sunki Rusi? Jak to sobie tłumaczę, Że mierozer: 
walny związek Polski z Litwą i Rusią pra 
niegdyś najpierwszą a żywotnę m. 1 SĄ 
mocy? Aki był istotny BO J h 5 wu 
innych nerodów Rzeczypospolitej: i, J wało 

5 TAE ig i sztuki ruskiej w Rze 
znaczenie języka, obyczaju 7 
czypospolitej? Jakie „98 Odwrót były wpływy 
Polski na Ruś? ONW ne 1 0 ile zba- 
wienne? Co utrzymywało, o a ało równo- 
wagę między Polskę p ZJ można było 
wreszcie uniknąć 9WóJ OXTopnej trajedji, która 
w siedmnastym wieku położyła koniec jedności 
Rzeczy posp 1 itej, ia Ra Ruś zwłaszcza Sprowa iziła 
najokropniejsZe ad me” których skutków nie- 

Łe łeli R 
przebo ogram, Zaiste, do zbytku obszerny i do- 
niosły! T° tylko Jedno może wytłómaczy zu- 
chwalstw » Z którem się zabieram do poczynienia 
tych kilku dorywczych uwag w tej sprawie. że 
ubliczność polska dotąd dobrze nie zna nieje- 
dnego nadzwyczaj ważnego szczegółu siosunków 
ruskich, a przeto zapatruje Się nieraz bardzo 
jednostronnie na dzieje dawnej Rzeczypospolitej; 
że z drugiej strony większość ogromna piszących 
Rusinów nie chce zrozumieć tych dawnych sto- 
sunków; że wreszcie wypowiedziano w ostatnich 
czasach moc wielką sprzecznych zdań w tej spra- 
wie, mącąc może pogląd na teraźniejszość niedo- 
kładnen wspomnieniem przeszłości, 

W dziesiatym wieku 1 później zjednoczenie 
dziejowe Polski i Rusi wcale nie było prawdo- 
podobuem. I owszem, wszystko wskazywało, że 
ono ani potrzebne, ani możliwe. Słowiańszczyzna 
dzieliła się na trzy geograficznie i etnograficznie 
różne odłamy, pooddzielane od sieble, po części 
przez Litwę i Jaćwież, po części przez Węgry. 
Były to jakby zarodki trzech wielkich narodów, 
trzech mocarstw. Południowi Słowianie opano- 
wywali cały Bałkański Półwysep, i można było 
marzyć o tem, że Oarogród i Cesarstwo wscho- 


/ dnie popadną w ręce tych Słowian, tak jak Rzym 


i Cesarstwo zachodnie dostały się w ręce Niem- 

ów. , agi wodłam, Słowiańszczyzny sięgał od 
redniego Dunaju po Bałtyk, od Sali i Łaby po 
isłę i Bug. W tym odłamie wiedli rej Czesi i 


- państwo Rurvków było pozbawione wa- 


Dodatek do Nru 65. „Dziennika Polskiego“. 


DWA OD 


ŁYTY 


Woj decha Dzieduszyckiego 


o stosunkach Rusi za czasów Rzeczypospolitej polskiej, wygłoszone we Lwowie, dnia 15. i 18. Stydznia, roku 1886. 
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pemi było zacofane, i że się słowiańskiego cha- 
A sj w niezem nie wyparło. A choć i kró- 
ad wo Polskie było monarchja, jednak możno- 
władcy, przewódcy mnogiej herbowej szlachty — 
biernej jeszcze podówczas, znajdowali w nieza- 
wisłem zachodniem duchowieństwie naturalnych 
Sprzymierzeńeów, tak, że mogli w Polsce ugrun- 
tować wyobrażenia wolności, mającej kiedyś prze- 
mienić Ruś i Litwę j 
Trzecim wielkim odłamem Słowiańszczyzny 
była pierwotnie Ruś. Oręż drużyn skandynaw- 
skich, stojących pod przewodem zuchwałych ko- 
ningów, czyli po słowiańsku kniaziów, stworzył 
już był w dziesiatym i jedynastym wieku ogromne 
barbarzyńskie państwo, obejmujące Małą i Białą 
Ruś i wielką część Moskwy. Państwo to, najbez- 
pieczniejsze pomiędzy Słowianami, nie miało ża 
dnego groźnego w istocie sąsiada, bo nawet 
polscy Bolosławowie tylko po łup i chwałę za- 
glądali do Kijowa, a nie stałego nie umieli i nie 
chcieli stworzyć na Rusi. Stolica kijowska urosła 
na miasto bogate i wspaniałe, jakiemu nie było 
równego na Północy, a sztuki z Bizancjum zawi- 
tały zawczasu nad brzegi Dniepru. A jednak 


ruaków wewnętrznego rozwoju i dziejowego Życia. 
Nie było w niem ani organicznej siły, ani je- 
dności istotnej, ani świadomego celu. Już w jede- 
nastym wieku było ogromnem prochnem. Wło- 
dzimierz Monomach ostatni utrzymał coś nakształt 
jedności w większej części zawojowanych krajów, 
a potem wszystko rozleciało się na cząstki i atomy. 
Książęta Rurykowicze, a prawdopodobnie także 
książęta innych rodów już czysto słowiańskich, 
wojowali nieustannie z sobą, czy to podstępem, 
czy przemocą. Synowie i synowce powstawali 
nieustannie na ojców i stryjów na czele swoich 
tak zwanych młodszych drużyn. Niepodobna się 
dopatrzyć w sprawach średniowiecznej Rusi ja- 
kiegokolwiek systematu, jakiejkolwiek politycznej 
myśli, jakiejkolwiek stałości. Ojciec po synu pra- 
wie nigdy nie bierze księstwa w dziedzictwie ; 
przez awanturnika wygnany, sam dalej szuka 
szczęśliwych, albo nieszezęśliwych przygód. Dru- 
żyny z przedniejszych panów, czyli jarłów i po- 
mniej zych bojarów, uciskają wraz z kniaziami 
lud na ciągłe napady narażony, bywają przez 
kniaziów traktowani jak raby i niewolnicy, same 
kniaziów zdradzają i mordują. Książęta i drużyny 
ich zarówno sprowadzają nieustannie na pomoc 
żywioły postronne; czasem na zachodnią już mo 


wejścia w skład rzeczypospolite chrześcijańskiej. 
Odnawiano wprawdzie kilkakrotnie katolickie 
królestwo Halicza i Włodzimierza; ale czy to się 
koronował królewiez węgierski Koloman, czy 
Rusin Daniłło, jakoś nigdy nie mogła się ostać 
przez papieża pobłogosławiona korona. Księża 
zachodni patrzali się z góry na Rusinów i na 
kler ruski w poczuciu jakiejś niezawodnej wyż- 
szości, a żądali od książąt wielkich przywilejów. 
Ci, których upokarzali, nienawidzili ich serdecz- 
nie ; książęta do despotyzmu przyzwyczajeni rzu 

cali koronę, aby tylko księży nie słuchać łaciń- 
skich. Katolicyzm stawał się raczej zarodkiem 
niesnasek wewnętrznych, jak źródłem postępu, 
a księstwo ezy królestwo Halickie popadło w zu- 
pełny słowiański bezład za pierwszem potężnem 
potrąceniem od Wschodu. Nic dziwnego, że Ruś 
nie zdołała się oprzeć w trzynastym wieku mon- 
golskiej nawałe, która wówezas roztratowała także 
Moskwę, lolskę i Węgry; i nie to było wyjąt- 
kiem, że Halicz i Przemyśl legły gruzem pod na- 
jazdem — bo taki sam los spotkał Sandomierz, 
Kraków i Budzin; ale to charakterystyczne, że 
Ruś po najeździe zupełnie i bez oporu napowrót 
zdziczała, zewschodniała. Rozpoczęły się na nowo 
zdrady i najazdy. Nowa rodzina książęca wychy- 
liła się z borów Litwy i opanowała wszystkie 
księstwa po obydwu brzegach Dniepru. na Wo- 
łyniu i Podolu. Nastały dziwne jakieś stosunki, 
fantastyczne, zresztą nigdzie w dziejach nie- 
znane. Gedymin, Olgierd i Kiejstut, Jagiełło i 
Witołd panowali nad ogromnym krajem, sięgają- 
cym od Bałtyku aż po Mor.e Czarne. Mogło się 
zdawać, że starosłowiańskie, staroaryjskie pogań- 
stwo zmartwychwstaje w całej. pełni, i władcy 
wielkiego państwa nieśli żertwy dawnym bogom; 
ciało Gedymina spalono uroczyście na stosie daw- 
nym obyczajem; bogowie szukali odwetu nad 
krzyżem. A mimo to, ci pogańscy książęta Litwy 
byli także po swojemu Rusinami. Po rusku mó- 
wiono przeważnie na wileńskim dworze, żona 
Olgierda była Rusinką ruskiej wiary, i po swo- 
jemu nawróciła męża, w chrześcijaństwie wycho- 
wała dzieci. Ale było to chrześcijaństwo jakieś 
dziwne, jakiem chyba tylko bezsilna ówczesna 
Cerkiew mogła się zadowolnić Ten sam książę 
bywał w Kownie poganinem, chrześcijaninem w 
Grodnie. Bał się zabobonnie tak ruskich, jako 
też litewskich bogów, a na prawdę nie wierzył 
ani jednym, ani drugim. Religja powierzchowna 
bywała tylko narzędziem barbarzyńskiej polityki, 
dynastycznej a nie narodowej, a Litwa była tylko 


katolików, najczęściaj Niemców do miast, rozda- 
wano katolikom dobra ziemskie, i Rusin czuł się 
obcym i niewolnikiem w kraju, do tego stopnia, 
że emigrował chętnie na Wołoszę, na Litwę i 
nawet do Moskwy, rzucając mienie swoje na pa 
stwę przybyszom z Zachodu;a wiemy, że nie o 
wiele lepszymi były rządy węgierskie w Polsce. 

Polska bez Rusi Czerwonej, miała wprawdzie 
stanowić państwo oddzielne po Śmierci Ludwika. 
Jednak Zygmunt Luksemburski, dziedzic czeskiej 
a niebawem także węgierskiej monarchji, wyciągał 
po nią rękę. Polska zdołała się chwilowo wym- 
knąć z tych obieży i obwołała Jadwigę młodziuchną 
swoją panią. Szukając męża dla królowej szukała 
dla siebie pana, któryby ją mógł ochronić od 
niewoli u zachodnich sąsiadów. Temu nie mógł po- 
dołać słaby Ziemowit Mazowiecki Temu by chyba 
sprostał Wielki książę litewski Władysław Jagiełło. 
Ależ był to poganin, czy szyzmatyk, czy też po- 
tworna z dwojga mięszanina — już na każdy 
sposób barbarzyniec, a wstrętny pan dla katoli- 
ków i rycerzy. Jednak — nie było rady — trzeba 
go było obwołać, jeżeli nie chciano uznać króla 


panującego w Pradze albo w Budzinie. Niechby 
przyjał katolicyzm, choćby z jaką cząstką swojego 
narodu, niechby poprzysiagł swobody Kościoła i 
rycerstwa, a zostanie jednym z chrześcijańskich 
- a połączywszy z Polską, Ruś i Litwę, 
zaiste nie najsłabszym, jedno wielce potężnym i 


królów 


Ale czy mógł Jagiełło przyjąć chrzest kato- 
lieki? Czy mogli Litwini, a zwłaszcza tylekroć 
przez katolików obrażani Rusini przystać na taki 
krok stanowczy? Musieli; bo gdyby tezo nie 
byli zrobili, byłyby Litwa i Ruś przepadły, jeszcze 
pewniej od Polski. Państwo ogromne Gedymino- 
wiczów było pozbawione warunków bytu. Odwaga 
barbarzyńska, czasem przystrojona pewnym polo- 
rem rycerstwa zachodniego, broniła jeszcze gra- 


nie państwa, ale ciągłe wewnętrzne zdrady i bunty 
nie bywały powstrzymywane przez żadne pryn- 
cypium wewnętrzne; a takiem pryncypiu a mógł 
wówczas być sam jeden tylko katolicyzm, jeźli 


nie trwoga moskiewskiej niewoli. Krzyżacy i Mo 


skwa mieszali się do wewnętrznych waśni książąt 


bratobójców, a niebawem Wilno i Kowno m :siały 
popaść w niemieckie ręce — reszta musiała się 


stać łupem 'Tatarów i Moskwy. Jeźli tedy Polska 
wyciągała ręce do wieczystego sojuszu, niepodo- 


bna”było podanej dłoni odpychać. 


Nastąpił tedy chrzest Jagiełły; nastąpił ślub 


szezyzny. Używali go w życiu, używali chętnie 
w urzędzie, bawili najchętniej pośród Rusinów, 
sprowadzali ich do Krakowa, Wawel ubierali 
w ruskie malowidła. Nie mogli tego długo cier- 
pieć, aby Rusini byli wykluczeni od urzędów, 
i aby Cerkiew była prześladowaną. Skoro to sie 
tedy tylko stało w obec ówczesnej Europy mo- 
żliwem, skoro udano Florentyńską unję, chwycili 
się tego Warneńczyk i Kazimierz brat jego, i niby 
katolików już Rusinów zrównouprawnili z katoli- 
kami łacinnikami, tak że niebawem bojarowie 
haliccy stanęli co do przywilejów na równi ze 
szlachtą polską, że Hryćko Kierdyejewicz został 
wojewodą podolskim. resztą jak pierwej, tem 
bardziej potem Cerkiew panowała w większej czę- 
ści ziem feodalnej całości, którą stanowiły Rzecz- 
pospolita polska i mnogie lenne księstwa podle- 
głe Jagiellonom; bo w krajach litewskoraskich 
Jennych książąt nie było prawie śladu katolickiego 
panowania. Słowem Juagiellonowie sprawiali po- 
wagę dziedzicznych swych włości, to że wewnątrz 
państwa istniała równowaga, zadatek zewnętrznej 
potęgi: równowaga między władzą królewską 
| a republikańskiemi instytucjami korony; równo- 
wagą pomiędzy łacińską Polską a grecką Rusią. 
Nie w smak to było nieraz polskim panum i księ- 
żom. Czasy, które nam się dziś słusznie wydają 
złotemi czasami narodowego bytu, wydawały się 
często współczesnym Polakom obcą niewolą — 
panowaniem postronnych barbarzyńców, i Długosz 
narzeka lirycznie na to, że naród polski popadł 
pod gniew Boży, iże już swoich nigdy nie będzie 
miał panów! 

To też nie brakło w Koronie na separaty- 
stycznych dażnościach. Dawna atrakcja Czech 
i Węgier oddziaływała nietylko na część możno- 
władztwa krakowskiego, ale nawet na Jagielloń- 
czyków tych, którzy zasiedli na krakowskiej sto- 
licy. Atrakcja ta a w dodatku jeszcze katolicki 
zapał i budzące się już klasyczne wspomnienia 
o Wielkim Aleksandrze, poprowadziły nułodego 
bohatera, Władysława III. na tron węgierski. 
Ale tak jak być musiało, w zachodniejszym Bu- 
dzinie zapomniał o Polsce. Mimo to, po jego bo- 
haterskiej śmierci, myśleli jeszcze Polacy, to 
o Bolesławie Mazowieckim, to nawet o Margrabi 
Brandeburskim, i dopiero orężna grożba Wielkiego 
księcia litewskiego Kazimierza przypomniała im 
rzeczywistość tę, że bez Litwy i Rusi, Polska 
może wieść tylko drugorzędny p.owincjonalny 
żywot. Później już tylko dynastja marzyła © Wę- 


wielowładnym wśród feodalnej Europy ? 
U 
| 
| 
| 
| 
| 


T -g rozszerzało się łacińskie chrześcijaństwo an o AB, dek z Jadwigą i koronacja, i podróż apostolska na Li- ch i Czechach. Starszy syn Kazimierza Ilgo 
à on z Rzymu. Mogło tu ów gta wielkie kozakujących dokoła Kijowa i narzucających swoją m PO kich Ę ASK twę, w czasie której bardzo niewielka ilość pogan Władysław, osiadł na tej ee ee jako Doeg 
mocarstwo ®© stolica w Złotej Pradze. a polityka | wolę tamtejszej Rusi. O Czudską dziez, o Murom, | wie, deia A UE Tienie woli A o i Wz REAR bowiem So- J pozostaw DL RE DO 


wno i Żmudż całą, tak, że dziedziczne państwo 

Jagiełły stało się wyłącznie ruskiem. Nadzwyczaj- 
| nie trudne zadanie stanęło teraz i przed Senatem 
` krakowskim, i przed książętami litewskimi. Cho- 
dziło o to, aby w ten sposób stworzyć i ugrunto- 
wać sojusz dwu narodów, aby obydwa narody — 
to jest wówczas obie szlachty — zachowały w tym 
sojuszu zupełną niepodległość i nietkniętą naro- 
dowość. Z tego się wywiązały długie traktaty po- 


cesarzy nierkieckich, świadoma groźnego niebez- 
pieczeństwa, któreby ztąd dla niemieckiej prze- 
wagi urosło, wysilała się, aby niedopuścić do 
owej jedności. Pomimo to, moc jakaś zbliżała te 
kraje nieustannie do siebie. Chrobry chodził do 
n Pragi, Brzetysław „Czeski do Gniezna, a kiedy 
Cesarstwo niemieckie ze wszystkiem osłabło, urze- 
czywistnili dzielni Przemyślidzi, ten jak się zda- 


Sama Polsku strzegła się już upokarzającego dla 
niej połączenia ze starszemi narodami. 
Oczywiście, że nie brakło także dążeń sepa- 
ratystycznych na Rusi. Zwykle uwaga historyków 
niemi tylko zaprzątniona. To niesłuszna. Ale były. 
Niesforność kniaziów nie znosiła pętów, jakie sty- 
czność z katolicyzmem i z Polską nakładała na 
ich samowolę. Ža Jagiełły i Warneńczyka utrzy- 


Mordwę i Wesz opierają się nad Wołgą wiele 
książęta Suzdalu, ds o raci okota i dro 
w dwunastym wieku jakieś niby stałe centrum 
politycznej potęgi na dalekiej Północy, pośród 
tak zwanych księstw Zaleskich. 

Przyczyną tej niemocy i tego rozkładu było i 
zupełne odcięcie od źródeł nowożytnej cywilizacji. 
Ruś przyjęła chrześcijaństwo ze 


księcia, hamowanej przez bunty, a nie przez 
prawa. Tem się różniła Litwa od Moskwy, pod- 
ległej jeszcze chanom tatarskim, ale rządzonej już 
niebawem przez na prawdę despotycznych wiel- 
kich książąt, nieznoszących obok siebie niepodle- 
głości wasalów potężnych. Podobnie jak słowiań- 
szezyzna zachodnia rozpadła się na Czechy i Pol- 
skę, tak się rozpadła Ruś na Litwę i Moskwę. 


| 


schodu, a choć 


Wało, konieczny zamiar, i Wacław panował rów- | chrześcijaństwo greckie nie przestało być kato- Opró ; : a ; mywano osbnych wielkich ksjążąt, zachowywano 

: a 2: 1 Ri 2 ) : prócz Litwy i Moskwy ostawały się je- | mi iellons których a o ; cy e 

nie energicznie i w Polsce i w Czechach, cheąc | liekiem aż do połowy dwunastego wieku, nie szcze na Zachodzie o a m diecie d EnA sal a a T a io w „ połowiezną niepodległość, a widrygiełło wzna- 
brało żadnego udziału w owej walee z państwem, M p , wiał dawne bratobójcze swary, oglądając się na- 


d stworzyć energiczną feodalną monarchję W zacho- 
„śmiej S} z której wyszła wolność nowożytna. Zupełnie 


per i ; tężnego królestwa halickiego, wojowane przez 
owiańszczyżnie. Monarchja ta miała wa- R go, woj pr 


A h litą, nadającą z politycznych 
Tatarów, Węgrów, Polaków, Litwę i własnych OSS ma) owady wwie zj 


| Pay Z iych | wet na pomoc moskiewską. Kazimierz III. choć 
powodów. tytuł królewski i niektóre przywileje 


sam duszą i ciałem Rusin, bywał narażony na nieu- 


Syn 


 szczyzny. Ludzie 


ruta bytu. Wielu książąt polskich z domu Piasta 
garnęło się doń, z tego co im się wydawało Za- 
pewne światłym i szerszym patryotyzmem, 8 co 
ogół szlachty, niepojmującej dalszych planów po- 
litycznych 1 ściślejszej organizacji państwowej 
nazywał zniemezałością, Gdyby ród Przemyśli- 
dów nie był wygasł w chwili, w której dokony- 
wał swojego dzieła, byłoby się owo mocarstwo 
czeskie ugruntowało; i'olska nie byłaby wcale 
weszła w poczet nowożytnych narodów, a dzieje 
świata byłyby wzięły obrót ze wszystkiem od- 
mienny. Atoli snać Opatrzność tego nic chciała. 
acława umarł bezdzietnie, wnet po ojcu, 
a bezkrólowie z konieczności zachwiało budowa 
i sprawiło, ża wrogi Czechom. ambitny i uko- 
Sł niechętna dla zachodnich form część 
| ow. > RC Łokietek, opanował najpierw 
b , ZP . A . oto A 
skronie kaka A o: i wreszcie uwieńczył 
ożna wprawdzie powiedzieć. + ; 
Łokietek był założy cielem "l WE U 
lestwa Polskiego. Królestwo to zawdzięczało swój 
byt prowincjonalnym i instynktowym wstrętom 
hardziej zacofanych, a przeto bardziej specyfi- 
cznie słowiańskich GzęścI zachodniej Słowiań- 
porządku, ludzie światlejsi i 
dalej widzący nie sprzyjali wcale Jego powołaniu, 
Chociaż Francuz awanturniczy 1 lekkomyślny, 
Jan Luksemburski, dostał się był na tron prag- 
ski i myślał o wszystkiem prawie, i tylko De ° 
wielkiej narodowej polityce, książęta SZIĄSCY 
ij mazowiecey, całe mieszczaństwo, a długi CZ48 
także wielkopolskie rycerstwo trzymały się upor- 
czywie jedności z Czechami. Tylko wytrwała 
polityka Łokietka i syna jego Kazimierza Wiel- 
kiego, tylko zaprzątnięcie Luksemburskiej dyna- 
stji w Czechucł., świetnemi na pozór, ale w istocie 
dla Czech obojętnemi przewagumi w Niemczech 
sprawiły, że powstało w Krakowie i Poznaniu 
małe katolickie królestwo, tego znacz-nia ©%0 
Szkocja albo Portugalja, narużone ze wszech 
stron na zagładę od pogańskiej Litwy i od krzy- 
Żackich Prus, na pozór wszelkiej świetniejszej 
przyszłości pozbawione. 

A jednak instynkt ówczesnego rycerstwa pol- 
skiego i jenjusz dwu królów Piastów nie myliły 
ich. To drobne królestwo stało się zarodkiem 
ogromnego państwa, | w tem państwie niezmier= 


a zdołało tę cywilizację podać dalszej Słowiań- 
szczyźnie dla tego właśnie, że pod wieloma wzglę- 


dłę po części przeobrażone polskie i węgierskie 
rycerstwo, częściej dzicz Połowców, Pieczyngów, 


odwrocone od świata oblicze Cerkwi, a duch jej 
nie wpływał na tok dziejów politycznych potę- 
pionego planety. Cerkiew nie stawiała żadnej 
zapory ws.echwładzy bizantyńskich cesarzy, ale 
nie popierała ich także w trudzie podpierania 
panstwa i nie zdołała nowego życia wlać w obu- 
mierającą starożytność. Podobnież nie zdołała 
przemienić — staro-słowiańskiego barbarzyństwa. 
Czerńey modlili się tylko po ławrach Rusi, du- 
chowieństwo świeckie zżyło się wprawdzie z pro- 
stym ludem, ale w niczem się prawie od tego 
łudu nie różniło, równie ciemne, i niemniej ksią- 
żętom i panom poddane. Starosłowiańskie bar- 
| karzyńskie stosunki, wcale nie tak idylicznie, jak 
o tem marzą sentymentalni historycy, trwały da- 
i lej na Rusi, a wiara grecka nie miała nawet tej 
siły, aby pogaństwo ze skutkiem zwalczyła. Choć 
| po grodach cerkwie się wznosiły, lud niósł zaw- 
sze jeszcze żertwy starym bogom i kamienne 
bałwany wznosiły się po kantynach, patrząc na 
wcale niezmieniony świat dokoła. 

Podobnie jak Polska zdobyła sobie niezawi- 
słość na podstawie tego, że była najmniej rozwi- 
niętą częścią zachodniej Słowitńisozyanną 
Ruś Halicka odłączyła się od dzielnie okolicznych 
dzięki temu, że przeciwnie ulegała przecie wpły- 
wom pochodzącym z Zachodu. Książęta Rości- 
sławowicze przybyli tu pod Karpaty aż z Kau- 
kazu, w ostatnich latach jedenastego stulecia i 
założyli sobie stolicę, najpierw w Przemyślu, a 

| później w Haliezu. Kojarzyli się najchętniej z 
domami panującemi W Polsce i na Węgrzech, 1 
| sprowadzali na swój dwór rycerstwo, kupców, 
| budowniczych i nawet księży Z Zachodu 1 Połu- 
$ 
| 
! 


dniu. Tu tedy powstała na Rusi wyjątkowo stała 
dynastja, tu Ra e się znaczna PAREM obej- 
mująca wszystkie dzisiejsze okolica D oruskie, 
a w dodatku Mołdawię. Świetność aachodniej 
szwaleuji, mistyczny połysk katoliekiej korony 
królewskiej, ład względny praw fcodalnych, i nai- 
wuy wdzięk romańskiej sztuki wywierały nieprze- 
możony wpływ na książąt Halicza i Włodzimierza. 
Udało im się stworzyć u siebie coś nakształt 
zachodniej feodalnej hjerarchji, w której istnieli 
lenni książęta, podwładni tymże panowie i wresz- 
| cie służebni bojarowie; udało im się równocześ- 
| nie wytworzyć rycerstwo do polskiego podobne, 
od którego wiodą swój ród te przynajmniej ro- 


| dzie, ale pierwej na Zachodzie a później dopiero 
| na Rusi zaszczepiony. Nie dokonali jednak zamiaru 


p m w TT EE PZ Z r a = 


wiecznie niezgodnych książąt. Była chwila, w któ- 
rej książę polski, Mazowiecki Bolesław, Lwów opa- 
nował, i 
lickie porządki. Dawna duma katolików wywołała 
dawną nienawiść Rusinów. Bolesław umarł utruty 
a bezład srogi zapanował na Rusi. Wtedy to 
Kazimierz Wiełki wykonał dwa napady na Ruś 
Halieką. Za pierwszym splądrował tylko skarbiec 
książęcy i spalił Lwów, za drugim usiłował kraj 
opanować, Bojarzy pod dowództwem Dmytra 
Dedka bronili się uporczywie w Glinianach, 
a wreszcie otrzymali przy kapitulacji zapewnienie, 
że Kazimiera uszanuje wiarę i język Rusinów, 
a zwycięzea dotrzymał paktów sumiennie. 

, „Powstały tedy obok siebie, dwa zgoła od 
siebie różne a najczęściej wrogie państwa: nie- 
wielkie Królestwo Polskie, i ogromne ale bezładne 
Wielkie księstwo Litewskie Nie zgoła nie powinno 
je było łączyć z sobą — i owszem wszystko je 
oddziełało. A jednak połączyłą konieczność. Oka- 
zało się najpierw w ezternastym, okazało się 
ponownie w piętnastym wieku, że ani naró: 
polski, ani asród ruski, którego. politycznym Wy- 
razem bzła Li e mogły się ostać bez sie- 
bie; że jedyną możliwą kombinacją poręczające 
istnienie obydwu państw i narodów była unja 
ścisła 1 wiernie dochowywana. Bez niej musiała 
się Polska stać bezsilna prowincją Czech albo 


Węgier, a Ruś łupem Niemców, Tatarów i Mo- 
skwy. 


Niepodległość małej Polski położonej wśród 
Europy była nadzwyczaj trudną do utrzymania. 
Państewko Łokietka nie mogło się po prostu 
ostać; samo nie miało warunków po temu. Nie- 


chętnie musiało uledz panowaniu Ludwika Wę- | 
gierskiego, i musiało biernie patrzeć na to, jak | 


Andis igni als, Ruś Halicką do swo- 
ich ulubionych Węgier. Książę Halicki z nadania 
Ludwikowego, Władysław Opolski, a po nim Wę- 
grzy, gwałcili wszystkie warunki gliniańskiej ka- 
pitulacji. Katolicyzm panował wszechwładnie w 
Europie, i nie mógł ścierpieć szyzmy w kraju 
należącym do katolickiego królestwa. Opolczyk i 
Węgrzy zabrali się tedy energicznie do latinizacji 
Rusi — znieśli starą halicką metropoljęj, odsą- 
dzili Rusinów od wszelkich urzędów, i wszystkie 


prawie cerkwie pozabierali na kościoły, wyrzucając | 


a jeżli się nie zabrano jeszcze do systematycznego 
tępienia greckiej szyzmy, sprowadzono masami 


i raz jeszcze usiłował zaprowadzić kato- ` 


wolno obieranemu księciu litewskiemu. 


lonów, potęgą narodową polską choć jedno z dru- 
giem nie niemiały wspólnego. Ale mylimy się nie- 
mniej, kiedy myślimy że Polska z Litwą tworzyły 
całość rzetelnie polską, w którejby żywioł polski 
miał przewagę. Tak nie było, i trudno powiedzieć 
kto bywał górą, czy Polacy, czy Rusini. 


nm aaeeea 


wszystkiem możnowładcy krakowscy, t.k świeccy 
jak i duchowni. 
nie wielką była, 
iz jej cywiłizacyą, i tę łączność z Zachodem, którą 
nadawał katolicyzm. Ja członkowie Rear" 
spolitej chrześcijańskiej umieli api 3 
rzyńskiemmu w ich mniemaniu elektowi własną re 

ligję. i przeważne rady, umieli odzyskać od Węgier 
Ruś Halicką, a otrzymać od Litwy niejako wianem 
Podole. Choć dla Rusinów nieco wyrozumialsi 
jak Węgrzy, niemniej przywłaszczali sobie ogromne 
królewszczyzny na Rusi Polskiej, nie mniej z góry 


patrzali na Cerkiew, nie mniej dumnie przypo- 
minali Rusinom, że są ezemś od nich lepszem, że 


są szwalerją zachodnią, że są szłachtą na prawdę, 
że posiedli ogładę. Umieli się tak chwalić state- 
cznie, że choć ich może nienawidzono — wierzono 
w ich wyższość i zazdroszczono ich organizacji. 
Dawali liczne dowody politycznej dojrzałości, a je- 
dnak nie byliby sami zdołali zjednoczyć Rzeczypo- 
spolitej owej wielkiej, jaka miała w szesnastym 
wieku powstać. Dumą, koteryjnością, jednostron- 
nością byliby Litwę i Ruś odepchnęli od siebie, 
a największem ustępsiwem, na które się mogli 
zdobyć, było to, że w Horodle dwudziestu kilku 
litewskich, a już katolickich panów, dopuścili do 
swoich herbów i do udziału w zachodniej szwalezji. 

Ruś reprezentowała dynastja katolicka w kilku 
linjach, po największej części wierna greckiej 
wierze. Choć Polska była Rzecząpospolitą, Jagiel- 
lonowie wiedzieli, że nikogo innego tylko dzie- 
dzicznych panów Litwy muszą Polacy na swój 
tron wynosić; a że ten tron dawał im wstęp do 
rzeczypospolitej chrześcijańskiej i że utrwalał ich 


Ruś dziedziczna. Język ruski był im droższym 
od koronnej łaciny, i dotąd niepismiennej pol- 


Po poślubinach Jagiełły z Jadwigą nastąpiły 
trzy prawie wieki świetności i zewnętrznej potęgi 
przodków naszych; a dom Jagielloński panował 
w piętnastym wieku w połowie Europy. Nieba- 
cznie mienimy nieraz potęgę dynastyczną Jagiel- 
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Zrazn wyobrazicielami Polski byli przede- 


Choć ieh Rzeczpospolita wcale 
mieli po sobie spoufalenie z Europą 


stanne zamachy i zdrady, musiał łby książętom ści- 
nać choćby potężnym kijowskim Olelxowiczom, mu- 
siał nieraz rządzić na Litwie postrachem, jakby 
jaki Ludwik XI. Po jego Śmierci spróbowano za 
sprawą Glińskiego pod Aleksandrem zupełnej 
rusko-litewskiej niepodległości. Ale wnet okazała 
się niedorzeczność zamiaru. Moskwicin i Tatarzyn 
napadli i musiano odnowić unję bardziej uroczy- 
ście i ściśle. Aleksander siedział w ruskim Wil- 
nie, przez namiestnika rządził w Krakowie. Kiedy 
Zygmunt I. przeniósł napowrót stolicę do Kra- 
` kowa, epróbowali Gliński, Ostrogski, Daszkiewicz, 
ujść de Moskwy przed polską dumą. W Moskwie 
| Gliński sczezł w więsionini cd powrócili po” 
rzysięgając że przełożą po sojusz mo- 
RA I Žy unta I. było jaż rze- 
czą jawną, że ani Polsce bez Rusi, ani Rusi bez 
Polski, nio może się dobrze wieść na świecie 
dziejowym. 


II. 


„Panie i Panowie! Ruś pozostawiona sama 
sobie nie byłaby nigdy była w stanie wytworzyć 
państwa prawdziwego. Albo byłaby pozostała 
barbarzyńską anarchją drobnych despotów, albo 
byłaby się stała jednolitym tłumem niewolników, 
podległych woli samotnego cara. Wyobrażenie 
prawa, wyobrażenie cywilizowanego ładu przynio- 
sła Rusi Polska. Ale i pod względem cywiliza- 
cyjnym i organizacyjnym nie przystępowała Ruś 
do unji z próżnemi rękami. 

Zachowywała nieustanne religijne związki 
z Bizancjum. Ztamtąd otrzymywała gotowe trady- 
cje kunsztu tkackiego, złotniczego, a nawet ma- 
łarskiego i snycerskiego. Mamy zwyczaj mówie- 
nia o Sztuce bizantyńskiej z pewną wzgardą, ale 
to niesłuszne. Przechowywały się w niej trady- 
cje antyczne, gotowały się idealistyczne zarodki 
pierwszego włoskiego odrodzenia. Za czasu 
przybyli mistrze greccy także na wielkoksiążęcy 
dwór do Wilna, i przystroili już cerkiew Boga Ro- 
dziey, w której Olgierd wraz z żoną spoczęli. 
W Wilnie spotkała się sztuka bizantyńska z nie- 
mieckiemi wpływami, pochodzącemi z Królewca 
i Rygi, i z życiem feodalnego Zachodu; ożyła 
tedy sama, i zaczęła własny wytwarzać renesans. 


8 a A : : i - : ; ; ści ; | i i i i Kazimierza Jagiellończyka malowali arty- 
nie wiżnym czynnikiem. Jakkolwiek nie przyjęło | dzin szlacheckie, które się Sasem pieczętują; | z nich kości dawnych kacerzy. Starostowie kato- panowanie, dbali o Polskę, przywłaszczali sobie | Już za e A i 

było R A uci zachodniej, oe 4 przysię swoją "grody zo EEG kwi licey sądzili małżeńskie spory Rusinów, ducho- katolicką cywilizację, nieraz słuchali koronnej ści ruscy z Wilna, na Wawelu wielką serję ma- 
m _ przerwanej łączności z Europą, jak ono katolicką, | w których przebija niejeden motyw syrejski wpraw- | wieństwo katolickie miało nad nimi nadzór ścisły, | rady. Ale bądź co bądż bliższą ich serea była | lowideł al fresko, w których zachodnie stącjum 


prawdy przebija obok bizantyńskiego idealizmu. 
W pierwszych latach siedmnastego wieku wydała 
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ruska sztuka z siebie bogate owoce. A była obra- 
zem szczerem ówczesnej Rzeczypospolitej, tak się 
w niej łączyły wschodnia powaga z zachodnią 
swobodą, i z zamiłowaniem dla starosłowiańskieh 
swojskich typów. i 

Jakkolwiek pewnie nie lekceważę znaczenia 
sztuki w życiu narodów, mienię nierównie wa- 
zniejszą druga przysługę, jaką Ruś oddała Polsce. 
Przyzwyczaiła ją do używania własnego języka 
w pismie i przyczyniła się potężnie do wytworze- 
nia polskiego języka, i najznakomitszej w Sło- 
wiańszczyźnie literatury polskiej. Wolność polska, 
wyrosła pod opieką łacińskiego kleru, przywykła 
była przemawiać po łacinie. Polska przyszła już 
do osobnego bytu państwowego a nie przyszła 
jeszcze do literackiego narodowego języka; nie 
było już królestwo polskie prowincją jednej z Cze- 
ami całości, ale język polski zdawał się jeszcze 
gwarą czeskiego. Na Rusi przeciwnie, język 
staro-słowiański władał w liturgji, a stawał się 
przez wymowę coraz podobniejszy do ruskiego. 
Greka i łacina były zgoła nieznane. Wyrosła 
z tego opłakana szkoda dla cywilizacji, Ruś po- 
zostawała w gruncie rzeczy barbarzyńską przez 
brak klasycznego humanizmu. Ale język mało- 
rusai odniósł z tego nie małe korzyści, i stał się 
od razu językiem sądownietwa i latopiseów. Wyra- 
biał się; zdołał wyrszić polot najwyższych myśli 
poetycznych w Słowie o pulku Igora; przyswvił 
sobie jeszcze moc nowych wyobrażeń, kiedy prze- 
siąk? cywilizacją zachodnią przez wpływ Wolski 
i klasycznej łaciny. niesionej przez Polaków, 
i stał się w szesnastym wieku, pod piórem Meleeju- 
sza Smotryckiego, albo samego Zygmunta Augu- 
sta pięknem narzędziem dojrzałej już myśli ludz- 
kiej. Spoufalenie się z językiem ruskim musiało 
oddziałać na Polaków za czasów odrodzenia ire- 
formacji, a oddziułało mianowicie na rycerstwo 
i mieszczaństwo osiadłe na Rusi Halickiej. Pod 
tym wpływem powstała literatura złotego wieku. 
Język polski, na klasycznych wzorach wyrobiony, 
zastąpił niebawem w kancelarji królewskiej, w piś- 
miennictwie i w życiu powszeuniem wyższych sta- 
nów dawniejszy ruski; ale niemniej jemu za- 
wdzięczał swoją powagę i swoje poetyczne zwroty, 
bogactwo wyrazów, i cały prawie odrębny cha- 
rakter, do tego stopnia, że nie przesadzę, twier- 
dząc, że język starosłowiański, staroruski i polski 
pozostają w tym samym stosunku, jak języki 
Alt, Mittel i Neu-hoch-deutsch. W nich to odbyły 
się trzy fazy jednego literackiego i umysłowego 
rozwoju narodowego. 

Wspominałem już znaczenie ruskiego pier- 
wiasika monarchicznego w piętnastym i szesna- 
stym wieku, i raz jeszcze muszę nacisk na to po- 
łożyć, że trwałość i stałość państwa polskiego, 
poważanie jego na zewnątrz, związki dynastycz ne, 
i może nawet wojskowa potęga stały się tylko 
możliwemi dzięki wytrwałej, łaskawej ale kon- 
sekwentnej polityce Jagiellonów, opartych o po- 
tężnie ruskie państwo dziedziczne. Ale nie wspo- 
miuiałem dotąd o innem jeszcze, » równie zba- 
wiennem wpływie Rusi na polityczny ustrój i 
umysłowe życie Polski. 

Państwo Jagiellonów było zuchwałą nowinką 
pośród ówczesnego chrześcijaństwa. Było soju- 
szem, było co więcej braterstwem i jednością ka- 
tolików z innowiercami. W samym jego zaro- 
dzie tkwiła tolerencja tak religijna, jak i iaro- 
dowa. W skutek istnienia Rusi stała się wielko- 
duszna wyrozumiałość zasadą Rzeczypospolitej, 
Obok ściśle katolickiej i wyłącznie arystokratycz- 
nej partji krakowskiej, wzrastała przedewszyst- 
kiem na Rusi i Litwie pod przewodem królów 
s mych, partja pod pewnemi wprawdzie wzglę- 
dami, bardziej do monarchii skłonna, ale zara- 
zem wolnomyślniejsza, obdarzoua szerszem na 
świat poglądem, bardziej gotowa do udziału w u- 


mysłowym postępie, ogarniającym podówczas cały i 


świat chrześcijański. A najznakomitszą tej partji 
siedzibą były ziemie czarnomorskie do korony, 
a mie do Litwy przyłączone. Już od czasów Ka- 
zimierza Jagiellończ. ka była tu szlachta przy- 
puszczona do równości praw z baronami; już pod- 


pełną unję dwu narodów, 


ówczas uwolniono ją od węzłów lennych; przy j 


końcu piętnastego już stulecia stała się prze- 
ważnie katolicką, później chyliła się chętnie ku 
protestantyzmowi. | 
wać uczuć wyznawców Cerkwi wschodniej. Naj- 
wcześniej i najwykwintniej wypielęgnowała ro- 
dzący się literacki język polski, na wskróś prze 

siąkła humanistyczną i klasyczną ogładą ; a jednak 
mniemała zawsze, że jest szlachtą ruską, częścią 
narodu ruskiego w Rzeczypospolitej. Ciągłe re- 
ligijne zmiany rozbudziły w niej ruch umysłowy 
nad zwyczajną miarę; całe jej położenie zmu- 
szało ją do tego, że się wznosiła po nad interesa 
partykularne prowincji albo stanu, że dopomaugała 
królom w zamiarze równouprawnienia zupełnego 
trzech narodów i wszystkich wyznań, podniesie- 
nia miast, oswobodzenia włościan nawet; — bo 
i o tem marzono już u nas w szesnastem stule- 
ciu. Dzięki tej czerwonoruskiej szlachcie wzbo- 
gacała się treść duchowa narodu polskiego, 
oznaczono właściwe granice przewadze możno- 
władców krakowskich, wytwarzał się język polski 
w ciągłej styczności z ruskim, skoro oba języki 
były zarówno macierzystemi u owej szlachty i na- 
ród polski przychodził do takiej dojrzałości, że 
odtąd nie potrzebował się obawiać zjednoczenia 
z Węgrami i z Czechami, z któremi by się sko- 
jarzył nie już jako młodszy, ale jako starszy ra- 
czej brat w europejskiej cywilizacji. 

Z tego cośmy mówili, wynika już, że wcale 
nie chcemy przypisywać Rusi przeważnych zasług 
w stworzeniu polskiej cywilizacji. Nie chcemy 
uwłaczać roli Korony. Wszystko, co Ruś zdzia- 
łała, mogła zdziałać tylko wskutek zetknięcia 
4 Koroną, w skutek wpływów Korony niesionych 
za pomocą łaciny, katolicyzmu, wyrobionych już 
pojęć prawnych i zapożyczonego u Niemców po- 
stępowego kierunku w przemyśle i sztuce. Ruś 
i Litwa nie mogły się opierać urokowi zachodniej 
cywilizacji usobnionej przez Polskę, a przyjmując 
ją, przynosiły tylko z sobą różne oryginalne, 
słowiańskie albo wschodnie pierwiastki, któremi 
wzbogacały jej treść i przez które nadawały jej 
piętno zupełnie osobnej, narodowej oryginalności. 
Tylko widokrąg Polaków rozszerzały w łonie cy- 

ilizacji klasycznej, wytwarzały tylko świat wy- 
obrażeń bardziej sprawiedliwy i tolerancki, dopu- 
szczający większej umysłowej swobody, większej 
wyrozumiałości, powszechniejszej miłości wszyst- 
kiego co ludzkie. Ale, powtarzam, Ruś mogła 
wydać wszystkie te dodatnie owoce dopiero przez 
Polskę przemieniona. 

Najpotężniejszym  talizmanem, za pomocą 
którego Polska Ruś i Litwę przyciągała, było to, 


Jednak nie przestała pojmo- | 


| czypospolitej polskiej. 


że niosła im w darze wolność, nie zagrażając ani 
ich wiary, ani ich narodowości. Książęta i panowie 
litewscy czuli się teraz w obec Wielkiego księcia 
ludźmi i rycerzami, a ich wassalowie bojarowie 
przychodzili do tej samej świadomości w obliczu 
swych suzerenów. Wiedziano dobrze, że litewscy 
Rusini zawdzięczają tę rycerską godność tylko 
połączeniu z Polską; obstawano tedy przy niem; 
walczono do upadłego z Moskwa, służono wiernie 
wspólnym królom, umiano dobrze po polsku, na- 
wet do obrad Senatu litewskiego dopuszczano c0- 
raz częściej obok ‘ruskiego polski język. Jednak 
możni pragnęli zachowania odrębności Litwy, 
choćby dla tego, że chcieli zachować własne u- 
przywilejowane stanowisko wśród szlachty. Wie- 
dząc, że feodalna arystokracja może się bezpiecz- 
nie ostać tylko przy dziedzicznej feodalnej mo- 
narchji, obstawali przy domie Jagiellonów i na 
ściślejszą unję byliby wtedy tylko przystali, gdyby 
i Polska była się stała dziedzicznem król-stwem, 
opartem na dziedzicznej arystokracji. Książęta 
i panowie rusko litewscy lgnęli do huwanizmu. 
Gotycką architekturę wnieśli zawczasu na- 
wet do Cerkwi, ale uie mniej podobnie jak 
przy dziedzicznej dynustji, stali pzy błahocze- 
snej wierze, a to znowu p zeważnie z tego 
powodu, że ta wiara utwierdzała jeszcze ich po- 
łowiczną udzielność. Sami na czele swoich bo- 
jarów mianowali władyków, popów mieli podda- 
nymi, żadnej me ulegali jurysdykeji duchownej. 

Inaczej na Rusi Czerwonej. Wiemy już, że 
tu Kazimierz Jagieliończyk ze wszystkiem zniósł 
feodalizm. Moc nie przepurta wiodła możniejszą 
choć trochę czerwono-ruską szlachtę do katoli- 
cyzmu i humanizinu, którego piastunem był ka- 
tolicyzm i w chwili, w której Zygmunt Stary 
objął berło po bracie Aleksandrze, już cała za- 
możniejsza szlachta halicka była zlatynizowana 
i spolonizowana, bez najmniejszego przymusu, 
i owszem w chwili, w której obrządek grecki nie 
zapierał już drogi do żadnych godności, ani do 
buławy hetmańskiej, ani nawet do kasztelanji 
krakowskiej. Sama wolność wspólna, sam urok 
cywilizacji klasycznej tak wcześnie tu dokonały 
tego dzieła. 

Wiemy, że wyrazy wolnyść i cywilizacja nie 
tyczyły się podówczas ludu prostego, ani w Pol- 
sce, ani nigdzie na świecie. Były wyłączną wła- 
snością rycerstwa i miast cieszących się wów: 
czas rozumną opieką królewską. Dla ludu nie 
istniały ani w Polsce, ani nigdzie prawa. Lud 
prosty wiejski, do ziemi przykuty, nad rolą po- 
chylony, przez Kościoł tylko dopuszczony do bra- 
terstwa w Chrystusie, tem się chyba różnił od 
niewoiników starożytności, że wolno mu było mieć 
rodzinę prawem uświęconą, i że władza królewska 
wstrzymywała w Koronie jego panów od pewnych 
nadmiernych nadużyć. A podobnie jak lud 
prosty na Rusi, tak i religja jego błahoczesna od 
wspólnej wolności była wykluczoną. Na Rusi 
Halickiej była to już religja chłopstwa i zaścian- 
kowej szlachty tylko; na Rusi Litewskiej była to 
jeszcze religja całego narodu i potężnych udziel- 
nych wasalów. Wszędzie była zupełnie pozba- 
wioną praw i wolności. Nie przez umyślne prze- 
śladowanie, bo krolowie przywrócili biskupstwo 
greckie we Lwowie i często sami nawet fundo 
wali cerkwie; — przez własną bierność. Dla 
szyzmy greckiej sprawy Świata i nowożytny ruch 
umysłów prawie w zupełności nie istniały. Czerńce 
dałej pisali bezmyślne łatopisy, popi dalej odra- 
biali rycerstwu pańszczyznę; szlachta i panowie, 
choć często jnż katolicy, dalej mianowali albo 


' wybierali władyków. Trudno o bardziej opłakany 


obraz nad ten, który niewalnicza Cerkiew przed- 
stawiała na mocy własnej wewnętrznej niemocy. 
Mówiłem już niejednokrotnie, że dziedziezni 
na Litwie i Rusi Jagiellonowie, tu przedewszyst- 
kiem szukali oparcia dla siebie. Szerzyli w swoich 
dzierżawach cywilizację polską, ale usiłowali 
nieraz zamienić Polskę w monurchję feodalna na 
wzór Litwy. Tak pojmował Zygmunt Stary zu- 
coraz konieczniejszą 
wobec tego, -e coraz energiczniejsze organizmy 
państwowe powstawały w zachodniej Europie. 
Tauk to pojmowała rzecz okrutna Bona i dopro- 
wadziła do tego, że Zygmunt August syn jej, 
dziedziczny pan Litwy, Rusi i Prus, został także 
za życiu ojea obrany i koronowany królem Rze- 
Nie inaczej postępował 
Zygmunt August w pierwszej dobie swojego 
panowania, jak długo się spodziewał potomstwa. 
Polityka prowadzona nie jenjalnie, ale powoli, 
ale statecznie, ale rozumnie 1 przez dwa wieki 
prawie, a bez złudzeń i uwanturniczych zapędów, 
już dobre niosła owoce. Nie puszczano się do 
Węgier i Czech, aby się tám ubijać z Austrją 
i Turcja, nie mięszano się do sporu Franciszka I. 
z Karolem V., ale zwrócono całą baczność na 
konieczna walkę z Moskwą i prowadzono tę wojnę 
z naciskiem, a zawsze na lewym brzegu Dniej'ru. 
Zdołano wytworzyć bardzo na owe czasy poważne 
siły wojskowe, a u kresów Wschodnich postawiono 
od Tatar organizację dziwną, ale zgodną Z całym 
zarysowującym się ustrojem państwa, wielee dla 
niewiernych niebezpieczną, a otwierającą dla 
ruskiego mianowicie ludu, furtę wiodącą do wol- 
ności osobistej i do swobód politycznych. Takie 
to było pierwotne znaczenie Kozaczyzny polskiej. 
A'spomniałem już dzicz kozakującą od wieków 
u wschodnich granie Rusi. Dzicz ta przyjęła 
powoli nietylko język, ale nawet i etnograficzny 
ch. rakter bardziej słowiański. Oprócz Tatarów 
zbiegły chłop Rusin błąkał się po ste. ie, zażywując 
rozbójniczego żywota. I chłopa i Tatarzyna ujęli 
Jagiellonowie w pewne karby, nin ujmując im 
rycerskiej swobody. Litewscy i korouni panowie 
Rusini albo też Polacy staneli na czele hufców 
kozackich jako hetmani Ukrainy, stali się postra- 
chem i niewiernych i Moskwy; starszyznę tworzyli 
podle ciebie mięszan: ze szlachty i chłopów, 
naśladowali w czasie pokoju, pośród Kozaków 
republikańskie instytucje Zachodu, tworzyli przez 
starszyznę Z Polska i Litwa związaną, Rzecz- 
pospolitę wolnych a bitnych ukraińskich chłopów, 
królowi Jegomości podległych, ale swobodnych 
na wzór Szwajearów albo Fryzonów. 
Zygmunt August, pełen bujnej wyobraźni 
wychowaniec włoskiej cywilizacji odziedziczył po 
ojeu gotowe już prawie państwo, i zrazu prowadził 
dalej dzieła przodków, nie bez młodocianej przesa- 
dy, nie bez włoskiej zdradliwości i gwałtowności. 
ie były mu obcemi środki zal*cone księciu przez 
Machiavella. Wychowany w Wilnie bywał emfa- 
tycznie Rusinem. Pisywał listy po rusku da 
powinowatych swoich Radziwiłłów i przestrzegał 
w nich, aby lackich gadzin nie puszezano do 
państw jego dziedzicznych. Ale później wiek 


i bezdzietność odmieniły króla. Zawsze huma- 
nista, przestał marzyć o klasycznej tyranidzie, 
a stał się jedynym w historji królem republika- 
ninem Zerwał z drogą, po której przodkowie stąpali 
ostrożnie a wytrwale, a czując się jeszcze w sile 
wieku, postanowił przeprowadzić, w sojuszu ze 
szlachtą liberalną czerwonoruską, dzieło ogromne, 
ponad wiek wyrastające. Postanowił oprzeć jedność 
panstwa i organizację konieczną do wytrwania 


| pośród nowożytnego Świata, nie o co innego, jak 


o szeroką podstawę instytucyj republikańskich 
i demokratycznych w starożytnem, klasycznem 
znaczeniu tego słowa. 


W tym celu zabrał się najpierw do feodalnej 
Litwy, a znalazł poparcie u Kozaków. Hetman 
Ukrainy — Polak — Wężyk Chmielnicki, zrozu- 
miał myśi królewską i dopomógł do jej ziszezenia 
na użytek wspólnej Rzeczypospolitej. Na czele 
kozackiego wojska stanął pod Wilnem i zmusił 
do posłu-zeństwa względem króla. Zygmunt 
August nietylko zniósł już w roku 1563 litewski 
feodalizm, nietylko stworzył w Wilnie Izbę poselską 
na wzór polskiej, ale nobilitował ogromna ilość 
Tatarów i Kozaków, aby tym sposobem stworzyć 
na Litwie także gwarną szlachtę giminowładną. 

„ Usunąwszy tak jedną z walnych przeszkód 
Ubji, feodalizm, usuną? wnet drugą monarchję 
dziedziczną. Dał przykład czynu wspaniałomyś|- 
nego, o jakim marzyli chyba filozoficzni dekla- 
imatorowie późniejszej starożytności i choć go nikt 
do tego nie zniewalał, zrzekł się dla rodziny 
swojej wielkiego dziedzicznego państwa, na to 
tylko aby się mógł ziścić ukochany przez niego 
ideał republikańskiej jedności. Potem przyszło już 
tylko pokonać w Lublinie narodowe  wstręty, 
wspomnienia przeszłości, arystokratyczne tradycje 
litewskich panów. Unja zupełna nastąpiła, a była 
tak zupełną, że nas to mało obchodzi, że Ruś Małą 
przyłączono za sprawą Czartoryskich i Ostrogskich 
do Korony, odłączając te ziemie od Litwy i czy- 
niąc z nich przeważną część Małopolskiej pro- 
wincji. 

Dokonano politycznej jedności. Ale głębokie 
religijne różnice oddzielały zawsze Ruś od reszty 
Rzeczypospolitej i sprawiały, że zjednoczenie Rusi 
ze światem zachodnim nie było tak zupełne, jak 
się należało, że wrogi Rzeczypospolitej Moskwi- 
cin wywierał za pośrednictwem  błahoczesnego 
duchowieństwa, dziwne jakieś pokryjome wpływy 
w głębi Rusi, której cerkiewne stosunki były, 
jakieśmy to już mówili, nad wyraz opłakane. 
Król i stronnictwo reformy, chwycili się konse- 
kwentnie wówczas tak potężnie szerzącego się 
protestantyzmu, aby tentować czy to na jego 
podstawie, czy to za jego pomocą religijnej unifi- 
kacji Polski i reformacji Cerkwi ruskiej, zgodnej 
z duchem nowszych czasów i zachodnich swobód. 
Siłą poruszającą reformacji w Polsce nie była 
niechęć do Rzymu, nie był germański wstręt do 
zewnętrznych obrzędów, nie była germańska żą- 
dza nieograniczonej wolności badania. Obok pe- 
wnej lekkomyślnej szlacheckiej swawoli, popierała 
reformację myśl, że będzie można za jej pomocą 
Ruś i Polskę zupełnie zjednoczyć, nie czyniąc 
gwałtu ani jednej, ani drugiej, a przygotowując 
dalszą jedność Słowiańszczyzny na podstawie Za- 
chodniej wolności. 

Książęta Ostrogscy, przeważni na Rusi pa- 
nowie, byli naturalnemi głowami dysunji. Wasyl 
Konstanty, głowa rodu, człowiek ze wszech wzglę- 
dów znamiemty, nie mógł patrzeć spokojnie na 
ciemnotę panującą w Cerkwi i postanowił Cerkiew 
polską postawić na równi z oświeconemi Kościo- 
łami Zachodu. W tym celu założył kollegium 
Ostrogskie, w którem Rusini dysunici mieli nabrać 
klasycznej oświaty, a na czele kollegium owego 
stanął humanista , polski i ruski Cycero zarówno, 
Melecjusz Smotryeki. I książę i uczony stanęli po 
stronie tych, którzy chcieli zapewnić w Polsce 
zwycięztwo dogmatyce Kalwina, zaprowadzając 
jednak. na wzór angielski, narodowy Kościół epi- 
skopalny. Ruś byłaby do tego Kościoła chętnie 
przystąpiła, a lud widząc zachowane po części 
ohrzędy, a wówczas nie przyzwyczajony do wielkiej 
okazałości w Cerkwi, nie byłby zrozumiał subtel- 
nej zmiany dogmatu. Zdawało się, że i Korona 
chyliła się w tamta stronę. Kościołowi narodowemu 
heretyckiemu sprzyjali, jak się zdawało, przez 
czas jakiś, Zygmunt August i podobno prymas 
Uchański Ale plan ten nie liczył się. ani z uspo- 
sobieniem szczepu słowiańskiego, ani z odwieczna 
dewocją narodu dla Bogarodzicy i świętych pa- 
tronów. Zuniechano tedy niebawem tak daleko 
idącego planu; nie odrazu zaniechano jeszcze 
myśli jednolitego, katolickiego wprawdzie, ale 
narodowego Kościoła słowiańsko-polskiego. Bodaj 
czy się Kurja rzymska czas jawiś na tę stronę 
nie chyliła, kiedy pozwoliła na dalsze trwanie 
małżeństwa księdzu Orzechowskiego. Ow gente 
ruthenus, natione polonns, trybun sejmowy i ulu- 
bieniec szlachty, był podobno n jwybitniejszym 
reprezentantem popularnej na Rusi myśli, aby się 
obydwa Kościoły zupelnie zlały spotkawszy się 
w pół drogi; aby zaprowadzono w Koronie mał- 
żeństwo księży, komunję pod obiedwiema postaciami 
i liturgję w języku narodowym i aby Ruś uznała 
równocześnie zwierzchnictwo Stolicy apostolskiej, 
Ale plan ten był tylko możliwy, aż do chwili 
zakończenia obrad Soboru trydentyńskiego, i zawsze 
był tylko możliwym na pozór. Ustępstwa w myśl 
Orzechowskiego nie były zgodne z majestatem 
Kościoła katolickiego, a król pod koniec panowa- 
nia złożony chorobą, zaniechał dalszych projektów 
zmian relizijnych albo obrzadkowych, spuszczające 
się na to, że wolność republikańska rozszerzana 
stopniowo na miasta i na coraz liczniejszych 
przez kozaczyzne uszlacheonych chłopów. spro- 
wadzi u wszystkich przyjęcie katolicyzmu, jako 
religji zgodniejszej z duchem instytueyj zachodnich; 
że to co się stało bez przymusu u szlachty 
halickiej, powtórzy się tukże po obu brzegach 
Dniepru. 

Gdyby plany republikańskiej reformy, tento- 
wanej za Zygmunta Augusta byly dojrzały w istocie 
gdyby Rzeczpospolita zjednoczona była się doczeka- 
ła zupełnie konsekwentnej organizacji za panowania 
tego króla, gdyby brama do swobód była pozo- 
stała otworem dla wszystkich stanów, byłby się 
potężny, jednolicie katolicki naród prawdopo 
dobnie ugruntował na północy, bez gwałtów 
wewnętrznych, bez wielkiej rozterki. Ale trzeba 
było na to szeregu królów republikanów, rzeczy 
niepodobnej i niezgodnej z instynktem panujących. 
Zygmunt August zerwał z tradycją przodków 
swoich, i zniszczywszy podstawę ich dziedzicznej 
i feodalnej potęgi, uczynił powrót do tej mouar- 
chicznej tradycji niepodobnym , mie ugruntował 


Rzeczypospolitej zdolnej do dziejowego życia 
w warunkach nowożytnych, nie ugruntował we- 
wnątrz Rzeczypospolitej warunków umożliwiających 
przyszłą równowagę stanów. Zaden z następców 
Zygmunta Augusta nie prowadził dalej jego po- 
lityki. Każdy chciał wrócić do monarchji, nie 
zważając na brak środków prowadzących do celu 
i dalszy ciąg dziejów Polski niefortunną szarpa- 
niną królów ze szlachtą, wiodącą państwo do 
coraz większego rozstroju, do coraz zupełniejszego 
wewnętrznego osłabienia. 


Wielkim mężem był niezawodnie Stefan Ba- 
tory. Przynosił z sobą tradycje ładu, ale nie ze 
wszystkiem rozumiał naród, którym rządził. Mimo- 
woli stworzył tedy na Rusi początek przyszłych 
klęsk państwa. A to dwojako: przez reorganiza- 
cję kozaczyzny i przez reorganizację Cerkwi. 
Tworząc rejestr kozaczy, chciał mieć armję re- 
gularną, wyłącznie oddaną na usługę króla, a nie 
szlacheckiej Rzeczypospolitej, której Batory nie 
ufał. Odtąd wojsko kozackie podlegało buławie 
hetmanów z rodu możnego, członków znakomi- 
tych Rzeczypospolitej. Chłopi, albo szlachta schło- 
piała dowodzili wojskiem ukraińskiem. Pomiędzy 
tem wojskiem a narodem szlacheckim powstała 
wzajemna nieufność. Szlachcic ruski gardził woj- 
skiem chłopskiem i widział w nim narzędzie 
w ręku królów, gotowe dopomódz do postawienia 
absol itum dominium, kozak widział w księciu 
i szlachcicu, bez względu na łacińską lub grecką 
wiarę. na polską aibo ruską mowę, tylko pana 
znienawidzonego, przed którym zbiegł na Zapo- 
roże. Uszlachetnienie kozaków wydawało się 
szlacheie grozą, a kozacy nietyle szlachectwa po- 
żądali, ile vomsty i rabunku. W elki Stefan rzucił 
niebacznie własną królewską ręką nasienie wojen 
domowych. 
~ A reforma Cerkwi uczyniła wybuch tych wo- 
jen prawie koniecznym , tworząc w Rzeczypospo- 
litej także ruską cerkiewną organiz.cję tak silną, 
że się do końca oparła katolicyzmowi, że stanę- 
ła do walki z nim i, że opuszczona przez szlachtę, 
umiała wydmuchać secjalną namiętność kozaków 
i umiała jej nadać namaszczenie religijnego i na: 
rodoaego ruchu. Król Stefan, chcąc zaprowa- 
dził ład i godność w sprawy cerkiewne, sprowa- 
dził do Polski patryarchę Carogrodzkiego , i skłu- 
nił Zamojskiego do tego, by go ugaszczał w Za- 
imościu przez ośmnaście miesięcy. Patryarcha, 
zbadawszy stosunki Cerkwi ruskiej, poddał jej 
władyków pod nadzór bardziej wykształconych 
Eksarchów, Greków, przysłanych od Złotego ro- 
gu. Obok tego pozakładał mnogie bractwa stau- 
ropigialne, wprost od patryarchatu tylko zawisłe 
a nieuznające nad sobą władyków. Bractwa te 
stały się ogniwami gorącej błahoczesnej propa: 
gandy, a doczekały się gorliwej pomocy mnogich 
skitów powstających na wzór monasterów Świętej 
góry Atos. Jan, później jak mnich, Job Knihi- 
nicki, asceta i wizjoner, wychowany w Ostrogu, 
przyiózł z góry Atos tamtejszą ściślejszą regułę 
na Ruś, i założywszy najpierwszy nowych urzą- 
dzeń klasztor czyli Skit w Maniowie na Pokuciu, 
sprawił, że niebawem Skity podobne nakryły ca- 
łą Ruś Czerwoną i Podole. Ruch ten odradza- 
jącej się greckiej wiary stał się początkiem mno- 
gich, a po części bardzo pięknych dzieł malar- 
skiej i budowniczej sztuki; skutki tego ruchu mo- 
ga być osobiście miłe dla archeologa i estetyka. 
Niemniej każdy przyznać musi, że wielce niefor- 
tunnsm było to wamoonieuie ortodokąaląaz Oera 
kwi Ruskiej, wpierw już gotowej spocząć w gro- 
bie, przeprowadzone w chwili, kiedy wspólna 
wolność miała całą już szlachtę litewską i ruską 
skłonić do zupełnego religijnego aarodowego zje- 
dnoczenia ze szlachtą koronną. 

Po śmierci Stefana nastało niezmiernie dłu- 
gie istotnie bezkrólowie. Prawda, że w kilka już 
miesięcy powołano na tron Zygmunta IH go, je- 
dnak ten król, przez półwieku prawie siedząc 
na trenie, wcale nie umiał sterować losami oj- 
czyzny. Wszystko rozwijało się tak jak tego 
chciały losy. A że nikt nie umiał położyć gra- 
nie przewadze naturalnej rycerskiego stanu , prze- 
waga ta wyrosła nad wszelką miarę, wykluczyła 
lud wiejski, nawet od nadziei udziału w Życiu 
narodu, zniszczyła miastu z umysłu, przez naj- 
niedorzacznicjsze prawa handlowe a sprawiła, że 
kwestja religijnej jedności została na Rusi roz- 
wiązaną jednostronnie, niebacznie, dziwacznie 
prawie, niezawodnie w sposób zgubny. 

Eksachrowie, Grecy fanarjoci, gospodarowali 
na Rusi, podobnie jak w południowej Słowiańszczy- 
żnie, w ten sposób, że uciskali i władyków, i 
kler i świeckich, cheąc nagromadzić skarby dla 
siebie, i samy potrzebne do przekupywania Porty 
Otomańskiej. Co więcej gospodarstwo to greckie 
nietylko było uciążliwe, było upokarzające dla 
kleru ruskiego, poddanego drobnostkowemu nad- 
zorowi próżnych a najczęściej: nikczemnych cu- 
dzoziemców. Bez jakiegokolwiek tedy nacisku ze 
strony katolickiej przyszli władycy ruscy do po- 
stanowienia, że pozbędą się nieznośnych opieku- 
nów, przyjmując unję z Rzymem. W tym celu 
znieśli się z Jezuitami, otrzymali przyrzeczenie 
zupełnego, a wielee dla nich korzystnego zró- 
wnania z duchowieństwem łacińskiem, i zawarli 
wreszcie rzeczywiście unję Brzeską, 

Ale nie było już wytrwałej a potężnej ręki 
królewskiej, opartej o litewski tron dziedziczny, 
albo choćby tylko o większe dynastyczne przy- 
wiązanie narodu, któraby mogła skłonić dumny 
kler łaciński do prawdziwego braterstwa z Uni- 
tami, a szlachtę ruską do upokorzenia chrześci- 
jańskiego w obec własnych poddanych. Pycha 
świeckiego duchowieństwa łacińskiego nie dopuści- 
ła biskupów unickich do Senatu, mimo gorące 
naleganie rozumniejszych Jezuitów. Szlachta ru- 
ska nie mogła przenieść na sobie, aby duchowień- 
stwo jej dotad na równi z chł'pem poddane, a 
teraz nawet z łacińskiem w istocie niezrównane, 
miało nad nią otrzymać jurysdykcję. Sama wol- 
nością z Polakami zrównana, pragnęła, aby ró- 
żnice pomiędzy nią a Koroną znikły jak najprę- 
dzej. rwału się do zupełnej jedności z katolicką 
Europa; w chwili tedy, w której duchowieństwo 
przyjęło unję i w której chciało wykonać i w 
obec szlachty prawo przynależne katolickim księ- 
żom, przeszła cała ora ie szlachta hiałoruska na 
obrządek łaciński, skazując Unję litewską na to, 
że się stała chłopskim tylko obrządkiem. 


Na Małej Rusi stało się coś gorszego jesz- 
cze. Wasyl Konstanty Ostrogski obrażony tem, 


że go pominięto przy ostatecznych układach o : 


unię kościelną, założył przeciw miej Swoje potę- i 
żne weto i zakazał władykom małoruskim i czer- | 
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wonoruskim poddawae się Rzymowi. Chciał da- 
lej, jak dotąd, sam rządzić Cerkwią. Utwierdził 
tedy, wzmocnił, skrzepił życie Skitów i bractw 
stauropigialnych. Po jego śmierci zwyciężył u 
szlachty pociąg nieprzemożony ku zachodniej cy- 
wilizacji i zachodniemu Kościołowi stworzony przez 
udział w polskich swobodach. Cała przeszła do- 
browolnie na latynizm, a syn Wasyla Konstan- 
tego, Janusz Ostrogski, kasztelan krakowski stał 
się gorliwym krzewicielem katolickiej wiary, opie- 
kunem Jezuitów, wyznawcą zachodniego a nie 
wschodniego obrządku. Ale nowozorganizowana 
dyzunja grecka, już była zapuściła tak głębokie 
korzenie pod opieką Wasyla Konstantego Ostrog- 
skiego, że zdołała walczyć do końca uporczywie 
ze szlach-ekim katolicyzmem, jako religia chłop- 
ska, w której się wcielała chłopska Ruś, że 
niedopuściła wcale unji w Kijowskiem, Czerni- 
gowskiem, Siewierskiem i Bracławskiem woje- 
wództwie, że się ostała po niezliczonych Skitach 
na Podolu, „Wołyniu i Rusi Czerwonej, że przez 
dziwną ironię losu dopiero cesarz Józef Il. u- 
twierdził ostatecznie katolicyzm na Rusi haliekiej 
kasując dysun ckie klasztory, i że nawet unja 
późniejsza została zakażona pewną goryczą, za 
sprawą owej dysunji pokutującej ciagle po tra- 
dycjach i wspomnieniach chłopsk'ej Rusi. 

, Nie jest i nie było moim zamiarem opisy- 
wać nieszczęścia wojen domowych. Dzieje to 
zbyt smutne i zbyt dobrze znane. Natura tego, 
co sobie pozwolę nazwać kwestją ruska, zmieni- 
ła się zupełnie. Nie już dwa odrębne, geogra- 
ficznie i społecznie od siebie oddzielone organi- 
zmy narodowe stanęły naprzeciw siebie jak nie- 
gdyś. Lud ruski, wiarą albo obrządkiem i mo- 
wą odosobniony, a sparty o organizację bractw 
c rkiewnych 1 zbrojnej kozaczyzny, stawał w 
przeciwieństwie do szlachty polskiej i ruskiej za- 
rowno, ale już zupełnie z unińkowanej wiarą, 
mową, obyczajem, miłością wspólnej ojezyzny ; 
a rozdział ten i to przeciwstawienie dokonały się 
w czasie, w którym w całej Europie zasada de- 
mokratyczna dźwigała się do boju przeciw da- 
wnemu feodalnemu arystokratycznemu porząd- 
kowi rzeczy, 1 straszne orężne starcie pomiędzy 
chłopską Rusią i szlachecką Polską nastąpiło w pa- 
miętnym roku 1648, kiedy pierwsze wielkie a po- 
wszechne trzęsienie ziemi demokratyczne wstrzą- 
i o pPdani wszystkich społeczeństw europej- 
Antagonizm nowy pomiędzy szlachtą pol- 
ską a demokracją ruską wydaje się przepaścią 
przez którą niepodobna jaką kolwiek rzucić kład- 
kę. Obydwa te żywioły nierozumieją się nawet; 
zdaje się, że odrębnemi duszami myślą. Dawna 
wolność złota szlachty, wydawała się dowódcom 
kozaków, iewydaje się dzisiejszym ich Spadko- 
biercom niewolą i tyranją; cywilizacja polska 
narzuconą obcą szatą o niemieckim kroju; honor 
rycerski obelgą, którą bogaci ubogim w oczy mio- 
taja; nieszezęścia krwawe zasłużoną karą na ty- 
rańską arystokrację. Chociaż ogół ludu na Rusi 
żyje zaewyczaj spokojnie w patryarchalnym sto- 
sunku ze szlacheckiemi dworami, tleje zawsze 
wśród tego ludu jakieś straszne zarzewie, kióre 
za lada podmuchem powstaje widmem kozackiej 
nienawiści. Ktokolwiek chciał wykonać zamach 
przeciw polskiej szlachcie. kto na nią jarzmo chciał 
nałożyć, kto ją chciał wytępić albo upokorzyć, ten 
pewnie znalazł na Rusi narzędzie, które w tem mu. 
Są ło. | iadrgtaw IV chcąc ukrócić swo- 

ody republikańskie narodu wpadł na niefortanną 


myśl poruszenia Kozaczyzny, a później niejeden, 


wróg postronny stąpał w jego śla o dema 
kratycznej namiętności przybyły na Rusi różn 
je detnuk 


religijne, inie ma podobno na Świeci rB- 
cji, Seif swoją” lachte tar noaa iiti ję 
owa wojująca demokracja ruska, - 
Z drugiej strony szlachta polska czuła się | 
od początku rzeszą ludzi pod każdym względem | 
wyższych od ludu ruskiego, a zwłaszcza od jego | 
namiętnych przewódców. Nie tylko zasługa przod- | 
ków i cześć heraldyczna wyróżniała szlachtę od 
ludu na Rusi. Przybywało tysiące innych różn 
spowodowanych przez to, że szlachta uczestniczyła | 
w cywilizacji zachodniej, zupełnie obcej dla ladu. | 
O ile lud ten był pokornym, o tyle czułe szłachta | 
że należy się dbać o jego dobro; ale ilekroć lua 


niła być wschodniem barbarzyństwem. Niepomana | 
tego, że przodkowie niegdyś dokazali cudów, przez 
odwagę, z którą wbrew wszelkim przesądom| 
współczesnym podali rękę pogańskiej i szyzma 
tyekiej Litwie, nie miała odwagi potrzebnej do| 
drugiego podobnego czynu. Raz tylko w Hadjaczu 
zdobyła się na coś podobnego do dawniejszych 
anij rycerstwa polskiego z krajami ruskiemi, ale 
wnet się przelękła zbratania z chłopem i eufnęła 
podaną rękę, 
pośród coraz krwawszych i okropniejszych zdarzeń, 
pośród coraz zaciętszej walki, toczyły się szlachta 
i lud do wspólnego grobu, w którym nie poprze” | 
stały wale-yć z sobą. Dziwić się tylko mogę, że | 
głos znakomitego posła mógł się w Sejmie tego* 
rocznym odezwać z wezwaniem, aby powiedziano 4 
czy choć raz szlachta polska gwałt jaki popełniła | 
na Rusi? Czyż mógł ten poseł zapomnieć, że | 
wśród namiętności wojen domowych każdy grzeszy ? | 
I że jeżeliby kto podnosząc wezwanie powtórzył 
choć jeden czyn krwawy i namiętny spełniony 
przez Polików na Rusi w czasie nieszczęsnych 
zapasów, sprawiłby tem nieopisaną radość niezli- | 
czonym nieprzyjaciołom postronnym , cezyhającym | 
tylko na sposobność potępiania przeszłości naszej? | 
A jednak wśród krwawej przesżłości i smutnej 
teraźniejszości, jedno się nie zmieniło. Koniecz- 
ność zgody i braterstwa, konieczność wspólnego 
życia pomiędzy wyższeini warstwami spolszezałemi 
a ludem ruskim jest daleko wiekszą od dawnej | 
konieczności zjednoczenia polskiego i ruskiego 
narodu rycerskiego, dokonanego mimo całuj prze- | 
pasci, jaka niegdyś te dw narody dzieliła. Kto | 
w jednym kraju Żyje, albo razem zginąć, albc 
razem żyć musi. Qświeceńszym o tem przystoi | 
świadomość, Oni powinni bez dumy lud pozna- | 
wać. zbliżać się doń, rownać ze sobą i łud ten | 
i język jego i obrządek, dopuszczając wszystkie | 
do jednukiej wolności, w przekonaniu niezachwia- | 
nem, że ta wolność wszystko zbrata, a temu co | 
lepsze i wyższe, zapewni, bez gwałtu w tem | 
bi aterstwie zwycięztwo. 
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